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Z okazji wystawy mebli duńskich, jaka odbyła się niedawno 
w Warszawie, padło wiele zachwytów nad prostotę tamtejszych 
mebli, które produkowane sq już nieprzerwanie od kilkudziesię 
ciu lat. Powodem takich zachwytów było też zwykłe, proste krze­
sło. Przy tej okazji można było się przekonać, że stare powie­
dzenie: „cudze chwalimy, swego nie znamy, sami nie wiemy, co
posiadamy” , jest nadal aktualne.

— Nasze krzesła  — pow iedział k ie­
row nik  działu zbytu  w fabryce m e­
bli w R adom sku. Je rzy  U rbańsk i — 
w  w ielu k ra jach  sa uznaw ane za m e­
ble stylow e. A sprzedajem y je do 
USA, Szw ecji. F rancji, RFN, K ana­
dy. Japon ii naw et. Na rynku  k ra jo ­
w ym  natom iast nie cieszą sic taka  
Popularnością.

K rzesła gięte p roduku je  sie w R a­
dom sku od 100 lat. W ła tach  siedem ­
dziesiątych X IX  w ieku b racia  Thonet 
kup ili s ta ry  m łyn i założyli w nim 
fab rykę  k rzese ł giętych. Były fco c z i-  
sy, kiedy R osja carska ustanow iła  
w ysokie cło na tow ary  im portow ane, 
a le to  w ysokie cło nie dotyczyło to ­
w arów  produkow anych  w daw nei 
K ongresów ce. Tu można było znaleźć 
tan ia  siłe robocza, n ie było kłopotów

z surow cem , a i rozbudow a sieci linii 
kolejow ych sp rzy jała  rozwoiowi 
przem ysłu.

T radycje  m eblarskie p rze trw ały  w  
R adom sku pierw sza w oine św iatow a. 
Ju ż  w Polsce niepodległej Dowsta- 
ła w R adom sku druga fab ryka mebli 
giętych . M azovia” i następna, która 
dziś jest zakładem  . j i r  3 ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU M EBLARSKIEGO im. 
G w ardii Ludow ej w R adom sku. Tu­
ta j w łaśnie, na p rzestarzałym  parku  
m aszynow ym , produku je  sie krzesła 
giete. Jak  z tego w idać tradyc ja  
p rze trw ała  rów nież d ruga w ojnę 
św iatow a.

Dalszy ciqg na str. 6

Życie raz po raz potwierdza regułę... Jeśli pisarz i w ogóle 
jakikolwiek artysta decyduje się opuścić Łódź, to niewątpliwie 
po to, żeby spróbować szczęścia w Warszawie. Jest to chyba na­
turalna kolej rzeczy; na stołecznym bruku znaleźć można twór­
ców wielkich, średnich i małych; takich, którym się powiodło 
i takich, którzy ponieśli klęskę; jednakże wszyscy oni, z dolin i 
gór, uchodzq w oczach prowincji za coś lepszego.

Nikt po nich nie ronił łez, nie usychał z tęsknoty; raczej za­
wiść — urwali się, trafili w bezpośrednie sąsiedztwo ołtarza; 
namiar bezbłędny; wcześniej czy później bęben losu podsunie 
każdemu wygraną.

Życie raz  po raz po tw ierdza ra?u - 
łę... Ale każda reguła ma w yją tk i. 
Taki Zbigniew  N ienacki na przy ­
kład... Dziesięć la t  tem u  pom ylił 
k ie runek .

K ondensat rozm ow y k aw ia rn ian e j 
z tam tych  czasów:

— No, a  eo tam  u N ienackiego?
— W yprow adził się.
— Do W arszaw y?
— Na M azury.
— O lsztyn?

Dalszy ciqg na str. 5

7 i 8 maja 1977 roku z inicjatywy Komitetu Dzielnicowego 
PZPR -  Górna i Aeroklubu Łódzkiego odbył się w Łodzi IV 
Zwiad Lotniczo-Dziennikarski. Rezultatem tego zwiadu sq repor­
taże. Publikujemy dwa z nich: Wiesława Machejki „Navigare  
necesse est...” i Mirosława Kuźniaka „N a ziemi i w powietrzu” .

Dalszy ciqg na str. 8 i 9
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„W ziąć  
za d e k  w garść*4

Paremiologia jest dziedziną 
nauki, która zajm uje sie gro­
madzeniem, objaśnianiem i k ry ­
tycznym opracowaniem przysłów. 
P luralizm  z kolei zakłada istnie­
nie mnogości bytów, które nie 
dają się sprowadzić do jednej 
realności. Ostatnio wszakże oka­
zało się, że podobne założenie 
filozoficzne nie ma najmniejsze­
go sensu. Tego wiekopomnego 
odkrycia dokonał d r Jerzy Ty- 
necki z Uniwersytetu Łódzkiego 
—poeta, krytyk a przy tym pra­
cownik naukowo-dydaktyczny 
Insty tu tu  Filologii Polskiej. Wy­
niki żmudnych badan ogłosił w 
miesięczniku „Poezja”, który 
choć ma charakter literacki u- 
dowodnił przecież tym samym, 
że i sciencja nie jest mu całkiem 
obca, chyba w myśl głośnej 
maksymy Terencjusza: „Homo 
sum...” . ‘) Co prawda „Poezja” 
umieściła przezornie elaborat dra 
Jerzego Tyneckiego w pubryce 
„Punkty  widzenia, starcia', kon 
cepcje” *) odmawiając mu tym 
samym zdecydowanie naukowego 
charakteru  i sugerując raczej 
dyskusyjne podejście do tem atu, 
ale w ydaje się to być krzywdzą­
ce dla pełnych filozoficznej za­
dum y ustaleń badacza.

Na samym wstępie nasz iu to r 
stwierdza, że „co najm niej od 
czasów „L iteratury Łodzi w cią­
gu je j istnienia” Ludwika Sto- 
larzewicza (1935) literatów  łódz­
kich trak tu je  sie niehierarchicz- 
nie”. Ktokolwiek żył czy był w 
tym  mieście, a parał się piórem, 
otrzym uje jednaką wzmiankę u 
potomnych.

To śmiałe stwierdzenie każe mi 
powątpiewać czy dr Jerzy Ty- 
necki widział kiedykolwiek 
książkę, która posłużyła rmi jako 
przesłanka do charakterystyki 
środowiska literackiego Łodzi, 
czego dokonuje parafrazując Da­
niela Ropsa — „nic dobrego z 
N azaretu”. Można bowiem Lud­
wikowi Stolarzewiczowi zarzucić 
brak metody krytycznej (co iest 
niestety i dziś spotykanym grze­
chem*), nie można mu jednak 
odmówić krytycznego podejścia 
do omawianych zjawisk, a to 
wcale nie to samo. Jerz^i Tyne- 
cki stawia tu  jednak zdecydo­
wany znak równajłla po to ty l­
ko, aby z furią zaatakować pu­
blikację nie wolna wprawdzie od 
błędów i luk, ale stanowiącą, 
jak do tej pory, najpełniejszą 
krytyczno-literacką wypowiedź o 
poetach działających w Łodzi w 
okresie trzydziestolecia powojen­
nego. „Rzecz Poetycka. Środowi­
sko” ') jest dla dra Jerzego Ty­
neckiego tylko ideałem pluraliz­
mu, który „dosięgnął druku”. 
Jak  się zresztą przekonamv, plbo 
nie rozumie on term inu nlura- 
lizm, albo tylko udaje, że nie

rozumie dla jem u tylko wiado­
mych celów.

Ale skoro już tak  się stało, 
że „ideał sięgnął bruku” ') Jarzy 
Tynecki robi wszystko, aby nie 
tylko książkę, ale przy okazji 
całe środowisko splugawić i ze­
trzeć na proszek. W myśl tej 
zasady Jan  Czarny, którego u- 
twory drukow ane są w alm ana­
chach światowej poezji, to za­
ledwie „przekaziciel w rażeń”. 
Tadeusz C hruściel,1 usk i to ledwie 
„uzdolniony stylizator”, który 
„często odwołuje się do koncep­
tów pisarzy znanych z historii li­
te ra tu ry ”. Przy okazji dostaje się 
Ziemowitowi Skibińskiemu, któ­
ry na kartach „Rzeczy Poety­
ckiej” rzekomo zestawia Tadeu­
sza Chróścielewskiego z Joha­
nem Huizingą, chociaż naprawdę 
porównuje on tylko postawę 
poety z thulrem , ale dla dra 
Jerzego Tyneckiego to wszystko 
jedno. *) Wie przecież, czemu 
daje wyraz na łamach „Poezji”, 
że Ziemowit Skibiński posiada 
niedostateczną znajomość litera­
tu ry , aby oceniać wzorce styli­
żący jne. A skąd wie? Z odkryw ­
czego: „ ie kulturoznawców, jak 
wiadomo, nie sieją”. Chciałoby 
się zakrzyknąć już dla samej 
kontestacji: jaka szkoda, że 
sieja doktorów!

Kolejną porcję razów wymie­
rza d r Jerzy Tynecki Jerzemu 
Poradrckiem u. Zrazu szczypie go 
tylko epitetem „krytyk silnego 
tem peram entu", aby zauważyć 
już po chwili, że jego oponent 
„wpadł w pasję paremiotyczną 
tworząc nowoozesną w ersję po­
rzekadła „ni przypiął, ni w ypiął”. 
Innym i słowy wszystko, co pi­
sze Jerzy Poradecki o Jarosła­
wie M arku Rymkiewiczu nie 
trzym a się kupy i dopiero dr 
Jerzy Tynecki ukaże nagą praw ­
dę o trutniu, który narzucił so­
bie „galerniczy trud  wierszopi- 
sania”. Jest w tym wprawdzie 
sprzeczność, bo trutnie, jak chcą 
ludowe gadki, trudzić się nie 
lubfą, ale ostatecznie Jerzy Ty­
necki zrobił doktorat z filologii 
a nie nauk przyrodniczych, więc 
winno mu to być odpuszczone, 
gdyby nie mały donosik. Bo oto 
dowiadujemy si« nagle, że „kon­
testacja rodzi się z cwaniactwa” 
(wciąż o J. M. Rymkiewiczu), a 
przy tym przew rotna . pochwała 
(wciąż o J. M. Rymkiewiczu): 
„dobrze zrobi dając do zrozumie­
nia, że w trakcie tej mordernzej 
roboty przebywa n a  e m i g r a ­
c j i  w e w n ę t r z n e  j”. '

Znacznie jednak ciekawsze bę­
dzie zastanowić się, gdzie prze­
bywał d r Jerzy Tynecki pisząc 
o „melinie poetyckiej” Jerzego 
Wilmańskiego i o samogonie z 
fuzlem? Ten wyszukany jęzvk 
krytyczny w skazuje w każdym

ROZSTRZYGNIECIE
J u ry  O gólnopolskiego K onkursu  na  N ow elę F ilm ow ą o 

T em atyce W spółczesnej zorganizow anego przez R edakcję 
„Głosu R obotniczego”, Zespół F ilm ow y „P ro fil” o raz  W y­
dział K u ltu ry  i Szt ik i U rzędu M iasta  Łodzi w  składzie: 
Je rzy  W aw rzak (przew odniczący), W ojciech E k iert, S ta n i­
sław  K uszew ski, J a n  P ak u ła , B ohdan  P oręba , Jadw iga  
W endorff, Jacek  Z aorsk i (członkow ie) po ro zpa trzen iu  92 
nadesłanych  p rac  postanow iło  p rzyznać następu jące  nagro - ^ 
dy: £
II nagrodę w w ysokości 20 tys. zł — WŁADYSŁAW OW I 
M ACHEJKOW I za pracę  pt. „H isto ria  nie z tej z iem i”. £
III nagrodę w w ysokości 15 tys. zł — RYSZARDOWI 
GONTARZOW I za pracę  pt. „...a ludzie żyli d o s ta tn ie j” 
o raz  6 w yróżnień  po 10 tys. zł:
N inie K RA CIIEROW EJ — za p racę  pt. „T em at do re p o r­
tażu ”
Janow i ŁYSAKOW SKIEM U — za pracę  pt. „Coraz kró tsze 5
dn i” £
M irosław ow i M ANKIEW ICZOW I — za pracę  pt. „D ezerter” £ 
Edm undow i N IZIURSK IEM U  — za pracę  pt. „N om inacja” £ 
Jerzem u SZCZYGŁOW I — za pracę  pt. „Papuzia  ch o ro b a” £ 
Tomaszowi T R Y Z ’IE  — za p racę  pt. „Chłopiec w ja jk u ” £ 

Ju ry  w ysoko oceniło  w artości a rty styczne  i ideow e na- ą 
desłanych prac, u zn a jąc  że kon k u rs  spełn ił oczek iw ania \  
organ izatorów . K ierow nictw o Zespołu Film ow ego „P ro fil” 
postanow iło  zakupić  p race  nagrodzone i w yróżnione o raz  £ 
szereg prac nie w yróżnionych  nagrodam i. Pokłosiem  kon- /  
k u rsu  będzie rów nież tom  w ybranych  now el film ow 3rch, $ 
k tó re  opub liku je  W ydaw nictw o Łódzkie. £

O te rm in ie  w ręczen ia  nagród uczestn icy  k o n k u rsu  zo- 
s tan ą  pow iadom ieni indyw idualn ie .

razie na szczególny rodzaj sko­
jarzeń, którego bym na przysz­
łość nie polecał w pracy dydak­
tycznej, bądź co bądź, w śro­
dowisku młodzieży akademickiej. 
Już chyba lepiej, gdy surowo 
zganiony Grzegorz Gazda, pisząc 
o poezji Jerzego Wilmańskiego, 
jak  chce dr Jerzy Tynecki, „na­
brał cytrynady w usta”.

I tu dochodzimy do sedna 
sprawy. Z właściwą sobie 
skromnością d r Jerzy Tynjcki 
określił siebie jako prawdziwe­
go zwolennika a nawet wyznaw­
cę „diltheyowskiej humanistyki 
rozum iejącej” *). W związku z 
tym  proponuje „tylko takie poj­
mowanie poety, by wydal się 
ciekawszy niż jes t”. Wobec kogo? 
Odnoszę wrażenie, że to tylko 
Jerzy Tynecki chce się wydać 
ciekawszym w oczach czytelnika 
„Poezji” niż jest w rzeczywistoś­
ci jako au to r tom iku wierszy 
„Prometeusz schorowany”. ’).

Ten ty tu ł tłumaczyć nam może 
zgorzknienie poety-krytyka, choć 
jest sprzeczny ż moimi własnymi 
poglądami na poezję, która, po­
w tarzam  to za Julianem  Przybo­
siem, nie przestała jednak być 
„prom etejskim szturmem hum a­
nistycznym”. Różnię się także z 
d r J. Tyneckim w poglądach na 
pluralizm , choć dokonał rzeczy 
niezwykłej: udowodnił przecież, 
że mnogość bytów da się spro­
wadzić do nicości. Ta nicość jest 
oczywiście w Łodzi, gdzie pro­
wincja chce wkroczyć „w świat 
ku ltu ry  o tw artej”. A „wszystko 
dzięki temu, że Uniwersytet 
Łódzki po trzydziestu latach 
wreszcie reprodukuje sam sie­
bie”.

Co Tynecki osiągnął tym 
stwierdzeniem? Tym zbiorem 
zjadliwych przeinaczeń, epitetów, 
pomówień? Odpowiedzi poszukaj­
my w paremiologii, w której d r 
Jerzy Tynecki zdaje się lubować. 
Otóż najwybitniejszy w Polsce 
przedstawiciel tej dyscypliny 
prof, Ju lian  Krzyżanowski w 
następujący sposób wykłada zna­
czenie paremii „Wziąć zadek w 
garść” "):

„Na schyłku wieku XIX w 
owoczesnej Galicji mawiało się 
o kobiecie, której nie udało się 
znliitwić lei czy innej snr»wv, 
tak że odejść musiała z n l^vm , 
a raczej z obrażona mina: „Wzię­
ła dupę w garść i noszła”.

I to chyba wszystko.

K O N RA D  FR EJD U C H

PS. N iniejszym  składam  serdecz­
no podziękow anie panu d r  Jerzem u 
T yneckiem u za uwagi*. że moja 
legenda biograficzna „ustępu je  na 
razie (zresztą, Jak gdzie) legendzie 
S tasiuka Sierosław skiego” . P osta­
ram  sdę popraw ić, ale dopraszam  
się o pamięć.

K.F.

1) Publius T eren tius A fer Jest 
au to rem  Jeszcze jed n e j m aksym y: 
„Suuft cuicjue m os" (Każdy ma 
swój obyczaj).

2) Je rzy  T yneókl: „Rymkiew icz 
wobec H erakU ta (O pluralizm ie i 
parem iologii)", „P oezja” n r  4 z 
1977 r. str. 115—118.

3) Je rzy  T yneck i: „Progi un i­
w ersalizm u na przykładzie „S tarej 
p ija ln i” w : „Rzecz Poetycka. Śro­
dow isko” , Łódź 1»75. Nasz n auko­
wiec pisze nam  np. o au torze  po­
nad dziesięciu tom ów w ierszy: 
„T akże dla Ja n a  Huszczy, którego 
uderzyło, gdy znalazł się w  U 
roku  na  Lubelszczyźnle że chło­
pi tam tejsi m ówią w yłącznie po 
po lsku” . Je s t to  nie ty lko  oburza­
jący  fałsz, ale sw oista m etoda k ry ­
tyczna, k tó re j m oralną ocenę po­
zostaw iam  Czytelnikom .

4) Dr T ynecki uporczyw ie pisze 
„Rzecz poetycka” . Jakby nie w ie­
dział że chodzi o periodyk  u k azu­
jący  się od 20 lat.

5) T ak u N orw ida, bo Jego to 
chyba parafrazu je  d r Tynecki, 
chociaż sądząc po nierzetelności 
cytatów  może „b ru k ” rzeczywiście 
pom ylił m u się r. „d ru k iem ” .

6) W szkicu „Fetysz h isto rii 1 
hom o ludens” Ziem ow it Skibiński 
nap isa ł: „W zór tak ie j postaw y 
sięga czasów zam ierzchłych. Johan 
H uizingą w „Hom o ludens” pisze o 
w ystępującym  często w litera tu rze 
s ta roskandynaw skie j th u r lu t „T hurl 
Jest szafarzem  w szelkiej wiedzy 
m itologicznej i w szelkich tradycji 
poetyckich  -iest m ądrym  starcem  
znającym  h istorię i tradycję  w io­
dącym  słowo przy  uroczystych o- 
kazjach , um iejącym  wyprowadzić 
genealogię bohaterów  i a ry s to k ra ­
c ji” .

7) Podkreślenie m oje — K. F.
8) Wilhelm D ilthey: „G esam m elte 

Sch rlften” tt  1—12, L lpsk-B erlln  
1913—1936.

9) Łódź, 1963.
10) -Tuljan K rzyżanow ski: ,.M ądrej 

głowie dość dwie słowie. Pięć een- 
tu ry j przysłów polskich i diabeNkl 
tuz in ” W arszaw a 1975, tom III 
str. 207.

Je d n ą  z ciekaw szych, a bodaj czy n ie  n a jc iekaw szą  fo rm ą p ra  
cy k u ltu ra ln o -o św ia to w e j je s t spo tkan ie  z p isarzem . S tąd  też 
co raz  częściej o rgan izow ane  w ieczory au to rsk ie  w  k lubach, 
św ietlicach , szkołach czy zak ładach  przem ysłow ych. P rzodu ją  
tu  je d n a k  b ib lio tek i. I nic w tym  dziwnego.

P rzedm io tem  dyskusji na spo tkan iach  au to rsk ich  byw ają  za­
gadn ien ia  lite rack ie , k u ltu ra ln e , n ierzadko  polityczne i społeczne. 
P y tan ia  k ie ro w an e  pod adresem  p isarza  jakże  często p rzek racza­
ją  ram y jego książek, zbaczają  na ak tu a ln e  rea lia  codziennego 
życia. Szczególnym  za in teresow an iem  cieszy się osoba tw órcy. 
C zyteln ik  chce poznać szczegóły b iografii p isarza , chętn ie  słu ­
cha wispomnień i anegdot, p o tra fi sw oim i py tan iam i w praw ić 
w zak łopo tan ie . F ascy n u je  go osobow ość ja k  i proces tw órczy. 
C hciałby się dow iedzieć ja k  się pisze książkę lub  w iersz i d la ­
czego się pisze. J a k  po w sta je  pom ysł na u tw ó r lite rack i, ;zym  
piszący k ie ru je  się w yb iera jąc  ten , a nie inny tem at i czy m oż­
liw e je s t u sta len ie  k ry te riu m  w łaściw ego w yboru. E m ocjonalny 
s tosunek  do czytanego dzieła pow oduje często za ta rc ie  różnic

SPOTKANIA Z PISARZEM
m iędzy rzeczyw istością a fikc ją , stąd  p y tan ia  o g ran ice  m iędzy 
tym , co p raw dziw e i w ym yślone przez au to ra .

O za in te reso w an iu  w arsz ta tem  tw órczym  p isarza  św iadczy 
chociażby fa k t zn ik an ia  z księgarń  ko lejnych  w ydań  „A lchem ii 
s ło w a” Ja n a  P arandow skiego . P rob lem atyka  w arsz ta tu  p o rusza­
na je s t na każdym  n iem al spo tk an iu  au to rsk im

W łasna tw órczość p isarza je s t n a jpopu la rn ie jszym , choć nie 
jedynym  tem atem  spo tkan ia  au torsk iego . Z ain te resow an iem  czy­
te ln ików  cieszą się opow ieści i w rażen ia  z odbytych  podróży, 
zw łaszcza do k ra jó w  dalekich  i egzotycznych. N atom iast p rob le ­
m atyka w spółczesnych k ie runków  lite rack ich , do poruszan ia  
k tó re j osoba tw órcy  w ydaje  się na jb a rd z ie j p redestynow ana, 
z n a jd u je  uznan ie  jedyn ie  w śród bardz ie j oczy tanej i p rzygo tow a­
nej publiczności. R óżnorodność tem atyczna spo tkań  ..u to rsk ich  
je s t ogrom na.

P o p u la ry zac ja  i udostępn ian ie  książki, upow szechn ian ie  czy te l­
n ictw a i k sz ta łto w an ie  naw yków  czyteln iczych to podstaw ow e 
zadan ia  s to jące  przed b ib lio teką  publiczną. W śród różnych form  
działalności popu laryzu jącej bib lio tekę w środow isku, najw ięcej 
trudności o rg an izacy jnych  s-iraw iają  spo tkan ia  autorskie.' O rga­
n izow ane są najczęściej w  dużych o środkach  m iejsk ich , gdzie 
s tosunkow o ła tw o  naw iązać  w spółpracę z lite ra tem  i zaprosić go 
na spo tkan ie  z czy te ln ikam i. N ato m iast zapo trzebow an ie  na tego 
rodza ju  im prezy w ystępu je  p rzede  w szystk im  w środow iskach  
m ałom iejsk ich , per-f.?ry jnych . E fektem  spo tkan ia  z p isarzem  jest 
uak ty w n ien ie  czy te ln ictw a, ta k  poprzez w zrost liczby w ypoży­
czeń ja k  i now e zapisy do b ib lio tek i. N ie zaw sze są  to fak ty  
w ym ierne, zn a jd u jące  odbicie  w danych sta tystycznych , gdzie, 
ja k  w iadom o, d z ia ła ją  p raw a  w ielk ich  liczb.

J e s t to rów nież o k az ja  o trzy m an ia  książki podp isanej przez 
au to ra  lub  zaopatrzonej w  dedykację. C enną pam iątką , m a te ­
ria lnym  śladem  obecności p isarza  są  dedykacje  i w pisy do e- 
gzem plarzy  b ib lio tecznych. Ale to już zupełn ie  inny tem at.

MAREK C Z E C H O W S K I

MUZYKA □
M I S S A  S O L E M N I S

N astró j uroczysty, bardziej 
może niż przed operow ą p r e ­
m ierą . Na scenie w pełnej gali 
o rk ie s tra , w raz  z n ią  p raw ie  
osiemdziesięcioosobow.y chór. 
M om ent oczekiw ania i oto po­
jaw ia ją  się soliści. J e s t  też d y ­
rygent. Z decydow anym  ak o r­
dem  rozpoczyna się Kyrie...

Na trzy  ko le jne  w ieczory — 
7, 8 i 10 m aja  — łódzki T ea tr 
W ielki porzucił bieżący rep e r­
tu a r  operow y, by przedstaw ić 
słynną beethovenow ską Missę 
Solem nis. P iękny  zam ysł: za­
prezen tow anie te j kom pozycji 
to n ie tylko d a r  dla słuchaczy 
rozsm akow anych w  m uzyce 
kan ta to w o -o ra to ry jn e j, lecz ta k ­
że fo rm a uczczenia 150 roczni­
cy  śm ierci kom pozytora.

Owo m onum en ta lne  dzieło, 
uw ażane za jedno ze szczyto­
w ych — obok m szy h -m oll B a­
cha — osiągnięć w  dziedzinie 
tw órczości re lig ijnej, fascynuje  
do dziś, Im ponuje rozm iaram i 
i złożonością s tru k tu ry , w zru ­
sza treścią nastro jow ą. W prze­
ciw ieństw ie do konw encjonal­
nych, w cześniejszych mszy in ­
nych tw órców  nap isane  zostało 
„przeciw  litu rg ii”, p o trak to w a­
ne sym fonicznie, z szeroką 
perspek tyw ą. „S tyl in s tru m en ­
talny  — pisze S tefan ia  Łoba- 
czew ska — przeniósł na tę fo r­
m ę w szystk ie sw oje nowe ko n ­
cepcje zrodzone na teren ie  m u­
zyki sym fonicznej 1 w szystkie 
sw oje zdobycze techniczne: 
operow anie tem aty k ą  m uzycz­
ną w  w ielk ich  rozm iarach, 
przepojenie m elodii głębokim  
w yrazem  uczuciow ym , użycie 
harm onii jako  środka eksp re ­
sji, w ykorzystan ie  k o n trap u n k ­
tu, dynam icznych i ko lo ry sty ­
cznych różnic brzm ien ia  pom ię­
dzy głosam i solowym i, chórem  
i o rk ie s trą ”.

M issa od tw arzana  je s t n ie­
często. P rzyczyna tego tkw i 
głów nie w trudnościach , przed 
jak im i s ta ją  w ykonaw cy. Z a­
rów no o rk iestra , chór, jak  i — 
na jbardz ie j chyba — k w a rte t 
w okalny. Nic też dziwnego, że 
pierw sza po dłuższej przerw ie 
realizacja  łódzka w zbudziła 
spore zain teresow anie.

T rudno  jed n ak  mówić tu  o

praw dziw ym  sukcesie a rty s ty  
cznym . Być może m. in. ze 
w zględu na  to, że specyfika 
w ykonaw stw a o ra to ry jnego  od­
biega od codziennej p rak tyk i 
zespołu operow ego. O kreślone 
b a rie ry  sty listyczne są w  zw iąz­
k u  z tym  tru d n e  do pokona­
nia. U w aga pow yższa nie do­
tyczy w k o n k re tnym  przypad ­
ku  o rk iestry , k tó ra  pod b a tu tą  
Bogusław a M adeya pokazała się 
od ja k  najlepszej strony . G ra ­
ła p recyzyjnie, m iała w yrów ­
nane, pełne brzm ienie. C hór 
p rzygotow any przez Z bigniew a 
Paw elca  sp ro sta ł w praw dzie 
technicznym  w ym ogom  w  skom ­
plikow anych , polifonicznych 
fragm en tach  (zaw rotne tem pa!), 
nie zachw ycił na tom iast forso­
w an iem  dźw ięku, szczególnie w 
głosach m ęskich  i nadm iernym  
rozw ibrow aniem  żeńskich gło' 
sów. M ieszane uczucia w yw oła 
ły  rów nież p a rtie  solistów , k tó ­
rzy nb. w  p rzew ażającej części 
rek ru to w a li się spośród n a j­
m łodszych śpiew aków  tea tru . 
Pow ołano dw ie obsady. O bydwu 
kw arte tom  brakow ało  m om en­
tam i rów now agi dynam icznej, 
dostro jen ia . W pierw szych 
dw óch dniach  śpiew ali: Teresa 
M ay-Czyżow ska — sop ran  (jej 
gw iazda za jaśn ia ła  pełnym  I 
czystym  blaskiem ), K rystyna  
R orbach — alt, F ranciszek 
P rzestrze lsk i — teno r (śpiew ał 
m anierycznie), W łodzim ierz Z a­
lew ski — bas. W osta tn im  n a ­
tom iast koncercie  w ystąp ili: 
Ł ucja  W ierzb ińska-Jóźw iak  — 
sopran , Izabela K obus — alt, 
Je rzy  R ynkiew icz — teno r 
(mógł się podobać!), A ndrzej 
Malanowski — bas (w yraźnie 
n iedysponow any, rzutow ało  to 
na in tonację).

Tak więc am bitne przedsię­
wzięcie T ea tru  W ielkiego nie 
w pełn i usatysfakcjonow ało . 
W ydaje się jednak , iż mimo 
n iedosytów  i zastrzeżeń co do 
in te rp re tac ji, w ystaw ien ie  Mszy 
Solennej było w ydarzeniem  
cennym . Na p rzekór w szystk ie­
m u przem ów iła bow iem  w ielka
mO^y^a.

JA N U SZ JAN YST

„Potop” najlepszym 
filmem w ZSRR

Polsk i film  „Potop” został u - 
znany orze’ ezv te ln 'ków  popu­
larnego radzieckiego tygodnika 
„Sow ietskij E k ran ” za na jlep ­
szy film  z k ra jów  s o c j a l i s ty o  
n.ych, w yśw ietlany na e k ra n a .h  
Zw iązku R adzieckiego w  1976 
roku. C zw arte m iejsce w t-;j 
ankiecie za ją ł rów nież film  
polski — „W pustyn i i w pusz­
czy". Z film ów  radzieckich  n a j­
więcej głosów uzyskał film 
„Ironia  losu. czyli z lekką p a ­
r ą ”, a z film ów  produkcji za­
chodn ie j: w łoski pt. „Pow rót 
B iałego K ła”.

„Slalom " nagrodzony

W B udapeszcie zakończył się 
IV M iędzynarodow y Festiw al 
Film ów  Sportow ych, na k tó .y  
zgłoszono 89 p rac  z 20 kra jów . 
W iększość konkursow ych fil­
mów pośw ięcona by ła  różnym  
im prezom  sportow ym  oraz p ro ­
blem owi jak  najlepszego w y­
korzystan ia  w olnego czasu.

W śród nagrodzonych obrazów  
znalazł się film polski „S lalom ”
0 tem atyce n arc iarsk ie j, z re a li­
zow any przez W ytw órnię F il­
mów O św iatow ych w Łodzi. 
Film  reżyserow ała Jadw iga  Ż u­
kow ska.

Medale dla 
polskich ksiqżek

Na m iędzynarodow ej w y sta ­
w ie książki i sztuk i edy to rsk ie j 
„IBBA-77” w  L ipsku w śród 
nagrodzonych znalazły  się ta k ­
że książki w ydaw nictw  pol­
skich. O trzym ały  one 9 m edali
1 9 w yróżnień. Z łotym  m edalem  
nagrodzono książkę „A rkad” 
pt. „A rrasy  flam andzk ie  w 
zbiorach Zam ku K rólew skiego 
na W aw elu”. S reb rny  m edal 
o trzym ał m. in. e lem entarz  M a­
ria n a  Falskiego z rysunkam i 
Janusza  G rabiańsk iego  w yda­
ny przez PZW S.

L. A. Mróz laureatem

L eonard  A ndrzej M róz o trzy ­
m ał nagrodę na m iędzynarodo­
wym  telew izy jnym  konkursie 
śpiew aków  operow ych w H a­
dze. L au rea t iest solistą T ea­
tru  W ielkiego w  W arszaw ie.

Nowe filmy 
zespołu „S ilesia”

W zespole film ow ym  „Sile­
s ia” dobiegają końca prace  nad 
trzem a kolejnym i film am i. W 
Łodzi trw a  m ontaż film u h isto - 
rycznoprzygodow ego „Sow iz­
d rza ł św iętokrzysk i” reżysero­
w any przez H en ryka K lubę. W 
m ontażu i udźw iękow ieniu  jest 
film  o tem atyce  śląsk iej „O- 
k rąg ły  tydzień” w  reż. T adeu ­
sza K ijańskiego. D obiegają 
końca zdjęcia do film u obycza- 
jow o-psychologicznego pt. „Sza­
rad a"  w  reżyserii P aw ła  K o­
m orowskiego.

Liceum Sztuk Plastycznych 
w Zduńskiej Woli

Liceum  Sztuk P lastycznych  
w  Z duńskiej Woli m a dw a 
k ie ru n k i kształcenia: w y s ta ­
w iennictw o i form y użytkow e. 
U czniow ie dw u k las  z tym i 
k ierunkam i po ukończeniu 
szkoły o trzym ują  ty tu ł te ch ­
n ika  sztuk p lastycznych. Do 
liceum  przy jm ow ana jest m ło­
dzież z woj. sieradzkiego i są­
siednich regionów.

„Bolek i Lolek” 
w 80 krajach

W ciągu 13 la t S tudio  F il­
m ów  R ysunkow ych w  B ielsku- 
B iałej w yprodukow ało  ponad 
120 iednoaktow ych film ów  z 
serii „Bolek i Lolek”. O statn im i 
film am i o przygodach sym pa­
tycznych chłopców są „Poczto­
wy gołąb”, „W iosenne porząd­
k i”. „W ędrow ny cy rk ”.

F ilm y z Bolkiem  i Lolkiem 
sprzedajem y do ponad 80 k ra ­
jów  św iata. W tym  roku w 
b ielskim  studio  pow staną 52 
ty tu ły  now ych filmów. P raw ie  
“0 Droc. p rodukcji to  film y 
dla dzieci.

Î
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Choć tegoroczna wiosna kalendarzowa sprawiła nam nie­
mało niespodzianek, doczekaliśmy się w Łodzi „Wiosny” mniej 
podatnej na kaprysy aury. Mam na myśli oczywiście ŁÓ D Z K Ą  
W IO SN Ę A RTYSTYCZN Ą , której dziewiąta już z kolei edycja 
wskazuje niedwuznacznie, że stała się ona instytucją: spraw­
dzoną i, co tu ukrywać, obecną w pejzażu kulturalnym miasta. 
Można oczywiście zastanawiać się, jak głęboka jest ta obecność, 
można a nawet należy spierać się o model „W iosny” , ale 
lekceważyć jej nie sposób.

O rganizatorom  p ierw szych „W io­
sen ” przyśw iecały  szlachetne, choć 
n iew ykonalne  cele. M iałv bvć one 
przeg lądem  ca łoksz ta łtu  dorobku a r ­
tystycznego środow isk tw órczych 
m iasta , skłonić je  do ryw alizacji a 
tym  sam ym  w płynąć na żywszy n u r t 
życia ku ltu ralnego . To zawsze sp ro ­
w adza niebezpieczeństw o eta tyzacji, 
p rzydzia łu  zadań, a ja k  w iem y k u l­
tu ry  zadekretow ać się n ie  da. D oś­
w iadczen ia  p ierw szych „W iosen” po­
tw ierdziły , że było to niebezpieczeń­
stw o realne. Z am iast w ielkiego fe s ti­
w alu  dorobku  artystycznego  m ieliś­
m y  do czynien ia  z w szystkoizm em , 
k tó rem u  pa tronow ał b rak  k ry te riów . 
K ażda in s ty tu c ja  finansow ana z b u d ­
że tu  k u ltu ry  uw ażała za sw ój obo­
w iązek  uczestniczyć w  tym  przeg lą­
dzie, k tó rego  p rzero st o rgan izacy jny  
n ie  pozw alał an i na porów nan ie  a u ­
tentycznego w kładu  środow isk  tw ó r­
czych w  poszczególne in ic ja tyw y , an i 
tym  bardzie j na ogarn ięcie  całości. 
B ył to w ięc kolos, a le na  pap ie ro ­
w ych nogach, nad  rac jam i a rty s ty cz ­
nym i górowaila spraw ozdaw czość.

T en  m odel n ie  w y trzym ał próby  
życia. W porę zrozum iano, że w  sfe­
rze poczynań k u ltu ra ln y ch  decydu ją­
ca je s t jakość zjaw isk, konkurow ać 
może najlepsze z najlepszym . Od tej 
po ry  „W iosny” n ab ra ły  oblicza. Po 
m uzycznej m ieliśm y p lastyczną, k tó ­
r a  z kolei u s tąp iła  m iejsca film ow ej. 
Z am iast ko n fro n tac ji w nieporów ­
nyw alnych  dziedzinach sztuki docze­
ka liśm y  się w ięc w reszcie próby pe­
n e trac ji i op isu  jednej dyscypliny a r ­
tystycznej, ale za to ukazanej pełniej 
i p raw dziw iej.

N ie oznacza to, rzecz jasna , że pod­
czas „W iosny” m am y do czynienia 
z jednym  ty lko  w ypreparow anym  
z jaw isk iem  k u ltu ra ln y m , k tó re  chce­
m y  upow szechniać. J a k  daw niej w 
przeglądzie dokonań b io rą  udział 
w szystk ie środow iska tw órcze, cho­
ciaż w odpow iednio  zm ienionych pro­
porcjach . A więc pom im o film ow igo 
c h a rak te ru  tegorocznej „W iosny” na 
b ra k  em ocji nie mogli narzekać  ani 
m elom ani, an i m iłośnicy p lastyk i czy 
lite ra tu ry .

J a k  już w spom niałem  tegoroczny 
festiw al k u ltu ry  łódzkiej rozgryw ał 
się pod ausp ic jam i X Muzy. W yboru 
te j w łaśnie dziedziny na hasło w y­
w oław cze „W iosny” nie trzeba szcze­
gólnie uzasadniać, poniew aż Łódź w 
opinii w iększości chyba Polaków  
uw ażana je s t za cen tru m  sz tuk i f il­

m ow ej. Tu przecież działa jedyna w 
k ra ju  szkoła kształcąca k ad ry  tw ó r­
cze dla k inem atografii, tu ta j także 
istn ieje  zasłużony ośrodek  film ologii. 
W Łodzi w reszcie zlokalizow ana je s t 
potężna baza produkcy jna  rep rezen ­
tow ana przez w yspecjalizow ane w y­
tw órn ie  film ow e. Jedną  z n ich jes t 
S tudio M ałych Form  F ilm ow ych „Se­
m afor”, k tó re  w  ciągu trzydziestu  la t

ta  p rezen tac ja  m iała  c h a ra k te r  ogól­
nopolski, złożyły się bow iem  n a  n ią  
eksponaty  w szystk ich  naszych  w y­
tw órni, n ie  ty lko  tych, k tó re  dzia ła­
ją  w  Łodzi. J e s t to is to tne  now uin 
tegorocznej „W iosny”, k tó ra  n ie  re ­
zygnując z próby  szerokiego zap re­
zentow ania osiągnięć lokalnych, od ­
w ażyła się na k on fron tac ję  ogólno-1 
k ra jow ą.

Podobne cele przyśw iecały  czw ar­
tem u ju ż  z kolei O gólnopolskiem u 
Festiw alow i F ilm ów  D ydaktycznych, 
choć m iał on znaczenie nie ty lko a r ­
tystyczne, a le  także i prak tyczne. 
H asłem  przew odnim  te j im prezy była 
przecież re flek sja  pozostająca n ieste ty  
w ciąż jeszcze w  sferze postu latów : 
„F ilm  dydaktyczny  a refo rm a syste­
m u edukacji narodow ej”. I  w  tej 
dz ied z in ie ,. ze w zględu na  obecność 
w Łodzi W ytw órni Film ów  O św iato­
w ych jesteśm y po ten ta tem . Cóż z te ­
go, gdy szkolnictw o z różnych w zglę­
dów, p re fe ru je  w ciąż tradycy jne  spo-

obrazów . S y tuacja  zm ieniła się x 
chw ilą  pow stan ia  Z espołu R ealizato­
rów  „P ro fil” skupiającego tw órców  z 
Łodzi, ja k  i ośrodków  pozałódzkich. 
Jego  s ta r t n ie  by ł ła tw y, zaczynaliś­
m y bow iem  od zera. W drugim  roku 
sw ej działalności „P ro fil” m a w swym  
dorobku k ilk a  pełnom etrażow ych fil­
m ów  fab u la rn y ch  i ty leż  te lew izy j­
nych, co dowodzi, że rozkręciliśm y 
się już na  dobre. Nic dziwnego, że 
podczas tegorocznej „W iosny” „P ro ­
fil” mógł p rzedstaw ić prem ierę  sw e­
go najnow szego film u „Gdzie w oda 
czysta i tra w a  zielona” zrealizow ane­
go przez k ierow nika  artystycznego 
zespołu B ohdana Porębę. A oto co na 
tem at tego obrazu  pow iedział s a n  
tw órca:

— Je s t ten  film  zbiorem  przem y­
śleń  na tem at problem ów , k tó re  ob­
chodzą nas w szystkich, a k tóre  zn a j­
du ją  się na styku  sp raw  w ładza — 
obyw atel, to film  o kom plikacjach  
zw iązanych ze spraw ow aniem  w la-
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sw ej działalności może się poszczy­
cić dorobkiem  w postaci blisko 700 
ty tu łów  obejm ujących  n iem al w szy­
stk ie  gatunk i film ow e: anim ow ane, 
w ycinankow e, aż po ak to rsk ie .

Jub ileu sz  „S em afora” s ta ł się o k a ­
zją do przypom nien ia  całokształtu  
dorobku polskiego film u an im ow ane­
go, k tó ry  podobnie ja k  ta w yspecja­
lizow ana w ytw órn ia  obchodzi sw oje 
trzydziestolecie. U św ietniły  go o b ra ­
dy A SIFA  — M iędzynarodow ;go 
S tow arzyszenia F ilm u A nim ow anego, 
co je s t dow odem  uznan ia  dla nasze­
go w kładu  w św iatow y rozwój toj 
dziedziny tw órczości. Jednym  z w aż­
niejszych akcen tów  było  przyznanie 
nagród  im ienia Z enona W asilew skie­
go, zasłużonego tw órcy  film ów  a n i­
m ow anych, za najlepszą pozycję te ­
go rodzaju  dla dzieci.

Jak b y  przedłużeniem  re tro sp ek ty ­
w nych przeglądów  była eksponow ana 
w  C en tra lnym  M uzeum  W łókiennic­
tw a w ystaw a pod nazw ą „P lastyka  
film ow a” ukazu jąca dorobek sceno­
g rafii, kostium ów , rekw izytów , p ro­
jek tów  p lastycznych, k tó re  pow stały 
z okazji rea lizac ji film ów  fa b u la r­
nych, anim ow anych i lalkow ych. I

soby p rzekazyw an ia w iedzy. A by 
film  nap raw d ę  tra f ił  na lekcje  do 
szkół, aby sta ł się w ażkim  in s tru ­
m entem  w  ksz ta łtow an iu  św iado­
m ości ucznia, potrzebny  je s t rzeczy­
w isty  przełom  w m yślen iu  nauczycie­
li, a przede w szystk im  odpow iednie 
w yposażenie szkół w środki techn icz­
ne. Ja k  dow iódł tego zestaw  film ów  
konkursow ych  nie b rak  w artośc io ­
w ych ty tu łów , k tó re  mogą być p ra ­
w dziw ą pom ocą w procesie naucza­
nia. Nie b rak  także dobrych chęci, 
niedoskonałe są ty lko  sposoby w p ro ­
w adzania film ów  do szkolnictw a. Tor 
też ł  uznaniem  należy pow itać ra p o r t 
ekspertów  o stan ie  produkcji 1 roz­
pow szechnienia filmów? dydak tycz­
nych o tw iera jący  drogę do posunięć 
prak tycznych , k tó re  film  szkolny 
uczynią dostępnym  dla każdego ucz­
nia i pedagoga.

Osobne zagadnienie stanow i film  
fabu larny . Jeszcze do n iedaw na n a ­
sze m iasto, mimo posiadania po tę­
żnego po tencja łu  produkcyjnego, nie 
było ośrodkiem  tw órczej m yśli f il­
m ow ej w  ścisłym  znaczeniu tego sło­
wa, nie decydow ało bow iem  o a r ty ­
stycznym  kszta łc ie  pow stających  tu

dzy, o kryzysie  zaufan ia , o odwadze 
i odpow iedzialności.

Sw oją dotychczasow ą produkcją  
„P ro fil” potw ierdza, że in te resu ją  go 
sp raw y  w spółczesnej Polski podejm u­
jące  tem aty  tru d n e  i odpow iedzialne. 
D owodem  tych  am bicji może być 
rozstrzygnięty  ostatn io  kon k u rs  na 
now elę film ow ą, k tó ry  choć nie zw ią­
zany bezpośrednio z „W iosną” na 
pew no będzie m iał sw oje konsekw en­
cje arty styczne  podczas „W iosny” 
ko le jnej, k iedy  „P ro fil” zaprezen tu je  
sw oje now e pozycje.

S praw a to  is to tna , co unaoczniło 
zorganizow ane z okazji tegorocznej 
„W iosny” ogólnopolskie sem inarium  
„W arsztat scenarzysty  film ow ego”, w 
k tó rym  wzięli udział w ybitn i re a li­
zatorzy, na jm n ie j zaś było na sali 
scenarzystów . Może dlatego, co ze 
sw adą u jaw n ił K azim ierz K utz, że 
nie is tn ie je  u nas zawód scenarzysty  
film owego, pisaniem  n a  użytek  k ina 
za jm ują  się u nas am ato rzy  uw aża­
jący  za sw ój podstaw ow y obow iązek 
upraw ian ie  lite ra tu ry , k tó rą  zresztą 
film  w  Polsce, z n ielicznym i w y ją t­
kam i, k a rm i się od dziesięcioleci. 
J e s t to sy tuac ja  budząca n iepokój

zw ażyw szy p lanow any k ilk ak ro tn y  
w zrost p rodukcji film ow ej, k tó re j n ie  
da się dłużej rozw ijać środkam i 
chałupniczym i. A w ięc i to sem ina­
rium , podobnie jak  i inne  im prezy
IX  Łódzkiej W iosny A rtystycznej 
przyniosło ob fite  tw orzyw o do re ­
fleksji i przem yśleń. Oby tow arzy­
szyły im także posunięcia p rak tycz­
ne.

Ew enem entem  tegorocznej „W ios­
n y ” była na pew no jubileuszow a w y­
staw a prac w ybitnego m alarza  K on­
stan tego  M ackiew icza stanow iąca re ­
p rezen ta tyw ny  przegląd jego sześć­
dziesięcioletniej działalności tw ó r­
czej. U naoczniła ona raz jeszcze 
n iespożyty  w italizm  i tem p eram en t 
a rty sty , k tó ry  przez ponad pół w ieku  
czerpiąc z najlepszych  w zorów  św ia­
towego m alarstw a , czuły na jego n ie ­
pokoje i poszukiw ania form alne, po­
został sobą p rzedstaw iając  w łasną 
w izję  św iata  w  ta k  pełnym , nasyco­
nym  kształcie. Twórczość K onstan ­
tego M ackiew icza n ie raz  om aw iana 
by ła  n a  łam ach  „O dgłosów ” co zre­
sztą czynim y i w  tym  num erze, to­
też  nie robię tu  żadnej recenzji, m y ­
ślę w szakże, że zaprezen tow anie je j 
w  tak  bogatym  w yborze z okazji 
„W iosny” oddaje  spraw iedliw ość ca­
łem u środow isku plastycznem u m ia ­
sta, k tó re  nie raz udow odniło sw oją 
prężność i m iędzynarodow ą rangę.

Z In teresu jącym i pom ysłam i w y ­
stąp iło  też środow isko łódzkich p isa­
rzy, k tó rzy  z okazji „W iosny” ogłosili 
„D ni L ite ra tu ry " . Ich ukoronow aniem  
było ogłoszenie w yników  k o n k u rsu  
na d ram a t poetyck i o raz  na  repo rtaż
o Łodzi, o czym  „O dgłosy” donosiły 
już w  poprzednim  num erze. Nie za­
m ierzam  tu  byna jm n ie j p rzedstaw iać  
całego program u tych  bogato w ypeł­
nionych „Dni L ite ra tu ry  Ł ódzkiej” n i  
pew no jednak  w ypada w spom nieć o 
sym pozjum  pt. „Pow ieść — kryzy* 
czy rozw ój?”, k tó re  choć n ie  dało 
pełnej odpow iedzi na  tak  postaw ione 
py tan ie  uprzytom niło  nam  przecież, 
że obok poetów  (Łódź organizow ała 
co roku  O gólnopolskie F estiw ale  P o ­
ezji) m am y tu  liczne środow isko p ro - 
zatorów  o ogólnopolskim  znaczeniu. 
Szkoda, że m iejscow a un iw ersy tecka  
k ry ty k a , a także recenzenci gazet lo ­
kalnych  za jm ują  się n im i ta k  m ało, 
co d rastyczn ie  unaoczniła dyskusja .

O cenia’ąc w ięc tegoroczną „Wio­
snę" trzeba stw ierdzić  przede w szy­
stk im , że oprócz przekro ju  dokonań a 
Czasem i porażek, w niosła ona cenny 
elem en t n iepokoju  i refleksji. Nie je s t 
to m ało skoro  poprzednio w oleliśm y 
mówić o tym  tylko, co najlepsze, w  
znaczeniu: na jbardz ie j sp ek taku la rne . 
A przecież ten n u r t k ry tycyzm u nie 
przeszkodził nam  dostrzec tego, co 
je s t naszym  praw dziw ym  sukcesem'- 
różnorodność poszukiw ań tw órczych, 
mnogość w artościow ych w ypow iedzi 
artystycznych , k tó re  w yznaczają  ra n ­
gę i m iejsce Łodzi na m apie k u ltu ­
ra ln e j k ra ju .

| NIE TYLKO HISTORIA

DZIEJE NAUKI 
POLSKIEJ
H isto ria  nauk i s ta ła  się dziś w aż­

ną, w yspecjalizow aną dziedziną b a ­
daw czą, cieszącą się ogrom nym  za­
in teresow an iem  w całym  bodaj 
św iecie. Nie je s t to sp raw a p rzypad ­
ku . W zrastająca rola nauki we w spół­
czesności, je j w targnięcie  do życia 
każdego z nas, w reszcie nadzieje, ja ­
k ie  ludzkość w iąże z je j rozw ojem  
w szystko to uw rażliw iło  'h is to ryków , 
w płynęło  na pobudzenie za in te reso ­
w ań  dla dziejów  ludzkiej naukow ej 
w iedzy. H istoria nauki n ie je s t dziś, 
ja k  przed k ilkudziesięciom a laty, je ­
dynie h is to rią  w ielkich naukow ych 
odkryć, chociaż tym i o sta tn im i nie 
p rzes ta je  się in teresow ać. Nie jes t 
też serią  b iografii w ybitnych  tw ó r­
ców  nauk! z różnveh w ieków , choć 
badaw cza aktyw ność uczonych znaj­
du je  się w cen trum  je j uw agi. W co­
raz bardziej doskonały  sposób śledzi 
dzieje rozw oju ludzkiego naukow ego 
m yślenia i p racy, w  uw aru n k o w a­
niach społecznych, o rganizacy jnych , 
politycznych 1 w szelkich innych, nie 
spuszczając z oka jego zróżnicow a­

nych funkcji. S ta ra  się udzielić od ­
powiedzi nie tylko na pytanie, co i 
k iedy nauka dała społeczeństw u, ale 
rów nież py ta  sie. dlaczego m ogła mu 
dostarczyć tego lub owego, s ta ra  się 
w szechstronnie śledzić znaczenie n a ­
uki w życiu społecznym .

Po lsk ie  badan ia  z historii nauk: 
należą n iew ątp liw ie  do przodujących 
w św iecie i w ielu obcokrajow ców  za­
zdrości nam  osiągniętych już rezu l­
tatów . P odsum ow aniem  w ieloletnich 
zespołowych badań  nad dziejam i n a u ­
ki polskiej, prow adzonych w Z akła­
dzie H istorii N auki, O św iaty  i T ech­
niki Polsk iej A kadem i N auk, jes t 
zak ro jona na w iele tom ów  naukow a 
synteza, opatrzona ty tu łem : „H istoria 
N auki P o lsk ie j”, w ydaw ana od k ilku  
la t nak ładem  Z ak ładu  N arodowego 
im. O ssolińskich, pod naczelną re ­
dakcją  w ybitnego uczonego Bogdan? 
S u c h o d o l s k i e g o .

O trzym aliśm y w łaśn ie  t r z e c i  
t o m  tego m onum entalnego  dzieła 
k tó ry  ukazał się (1977) pod red ak ­

c ją  Jerzego M i c h a l s k i e g o .  Je s t 
to tom  bez p rzesady  ogrom ny — 
obejm uje  bow iem  75 arkuszy  w y­
daw niczych i ponad 850 stron  d ruku . 
T rudno  jed n ak  się tem u  rozm iarow i 
dziwić, skoro został on pośw ięcony 
dziejom  nauki po lskiej w  szczególnie 
w ażnym  okresie  czasu: m ianow icie 
w la tach  1795—1862, od u padku  daw ­
nej R zeczypospolitej do pow stan ia  
styczniow ego. Jak iż  w ielk i to szm at 
czasu! P rzypada  n ań  spory  kaw ał 
epoki O św iecenia — bow iem  nie 
skończyło się ono z upadkiem  p a ń ­
stw a — czasy R om antyzm u i począt­
ki now ej, już pozytyw istycznej fo r­
m acji in te lek tua lne j! G ran iczne dały, 
przy ję te  w tym  opracow aniu , aczkol­
w iek zostały zaczerpnięte  z biegu 
dziejów  politycznych, nie mogą bu ­
dzić pow ażniejszych w ątpliw ości. 
P rzecież w ielkie w ydarzen ia  po lity ­
czne, k tó re  by ły  podstaw ą do ich 
w yróżnienia, m iały  znaczenie d e te r­
m inujące dla w szystkich, nie tylko 
politycznej, sfe r naszych dziejów! 
B ardziej niż da tę  1795, m ożna by pe­
w nie dyskutow ać cezurę  1862 r. Jak  
zaznacza na w stęp ie  tego tom u B. 
S u c h o d o l s k i ,  cezura ta  „nie o- 
znacza jed n ak  zasadniczego przeło­
m u”. „Poddajem y dziś rew izji — c ią ­
gnie uczony — daw niejsze poglądy 
przeciw staw iaiace  z w ielka o stro ­
ścią okres R om antyzm u i okres 
Pozytyw izm u. B yły one o p a rte  głów ­
nie na porów naniu  k ra jo w e j l i te ra ­
tu ry  pozytyw istycznej — rzeczyw iście 
bardzo różnej — z em igracy jną  poe­
zją rom antyczną. A le analiza  w a­
runków  życia ludzi, treśc i ich św ia­
dom ości oraz zadań społecznych i

narodow ych sto jących przed n im i w 
k ra ju  w pierw szej i d rug iej połowie
X IX  w. znacznie osłabiła p rzekona­
nie o ostrości różnic tych dw óch 
faz rozw ojow ych po lskiej k u ltu ry ”.

H isto ria  nauki, czy h is to ria  nauk? 
Oto dylem at, k tó ry  m usieli sta rać  się 
rozstrzygnąć au torzy  nie ty lko tego 
w ielkiego, zbiorowego dzieła. Każdy 
h is to ryk  nauki je s t zw ykle specja li­
stą od h is to rii te j lub  innej nauki — 
czy chodzi o nauk i ścisłe i p rzy rod­
nicze, czy też hum anistyczne i spo­
łeczne. W dzisiejszych czasach t r u ­
dno być om nibusem , jednakow o do­
brze znającym ... wszystko. Nie może 
być inaczej, bow iem  trudno  o spe­
cjalistów , k tó rzy  byliby  jednakow o 
kom peten tnym i znaw cam i k ilk u  dzie­
dzin nauk  jednocześnie. Jeżeli cza­
sem  ta k  się zdarza, są to zw ykle n a ­
uki sobie bliskie, p raw ie  nigdy tak  
odległe, jak  np. m atem atyka i h isto­
ria. Ale przecież tru d n o  sprow adzać 
przedm io t h isto rii nauk i jako  całości, 
jedynie  do h is to rii poszczególnych 
naukow ych dyscyplin . Poza tym , co 
poszczególne specjalności w Ich h is­
torycznym  rozw oju w ydziela, w aru n ­
kuje ksz ta łtow an ie  się coraz now ych 
dyscyplin, je s t przecież 1 to Inne, co 
je w szystkie razem  ze sobą łączy w 
naukę przez w ielkie N: ogólne w a ru n ­
ki rozw oju, sposoby rozum ienia jej 
celów i funkcji, charak te ry styczne  dla 
danej epoki regu ły  naukow ego m y ­
ślenia i inne. F ilozofow ie nauki nie 
bez pow odzenia s ta ra ją  się odnaleźć 
w je j dziejach rozw ój ogólnych s tru k ­
tu r  naukow ego m yślenia, p rze jaw ia­
jący  się w  wielości naukow ych dy­
scyplin  i specjalności. I z pew nością

je s t to bardzo obiecu jący  k ie runek  
poszukiw ań.

R edaktorzy  i au to rzy  „H istorii 
N auki P o lsk ie j” w ybrali zasadę... zło­
tego środka. Nie jest on w praw dzie 
całkow icie „zło ty’’ — m ożna sobie 
bow iem  w yobrazić lepsze u jęcia — 
ale z ca łą  pew nością był możliwy do 
zrealizow ania. Cóż z n a jw sp an ia l­
szych koncepcji, skoro nie sposób ich 
w cielić w  życie? W ybrano więc za­
sadę kom prom isow ą: pierw sza część 
om aw ianego tom u została pośw ięco­
na w arunkom  rozw oju  n au k i polskiej 
w om aw ianym  okresie  czasu (jej a u ­
to rem  jes t J. M i c h a l s k i ) ,  k ró tk a  
część d ruga obejm uje „tło filozoficz­
ne nauk i polskiej"), k tó re  opracow ali 
W ładysław  T a t a r k i e w i c z  i An • 
rzej W a l i c k i ) ,  a dopiero  część 
trzecia, stanow iąca b lisko  połow ę te ­
go ogrom nego tom u. została oośw ię- 
cona h isto rii poszczególnych „d y scy ­
plin  szczegółowych". D yscyplin tych 
znalazło się w om aw ianym  tom ie aż 
dw adzieścia jeden (nie licząc wy od 
rębnionych specjalności, będących 
w łaściw ie osobnym i dziedzinam i 
nauki), a opracow ało  je  aż dw udzie­
stu  dw óch autorów ! D aje to  w yobra­
żenie o rozm iarach  włożonego w to 
dzieło trudu .

„H istoria N auki P o lsk ie j” m a za 
zadanie m ożliw ie w szechstronne u- 
kazan ie  rozw oju  nauki w Polsce „ ja ­
ko rozw oju um ysłow ej k u ltu ry  spo­
łeczeństw a", a jednocześnie zaprezen­
tow an ie  polskiego „w kładu  do św ia ­
tow ego Dostępu naukow ego”. W ydany 
obecnie tom stanow i doniosły k ro k  
na tej drodze.

A N D RZEJ F. G RA BSKI



M iałem  jeszcze dw a tygod­
nie u rlopu  i postanow iłem  w y­
korzystać je z początkiem  g ru ­
dn ia . P rzypom niałem  sobie o 
leśniczów ce, do k tó re j jeżdżę 
każdego la ta , a te  w akacje  
spędziłem  nad m orzem . Nie ża­
łow ałem  tego, bo pogoda dopi­
sa ła  jak  rzadko  k iedy  i w y- 
p ław iłem  się w  m orzu za 
w szystk ie  czasy. A le w krótce 
po pow rocie do m iasta  zrozu­
m iałem , że je s t m i czegoś brak . 
Bez tru d u  uśw iadom iłem  so­
bie, że to odezw ał się corocz­
ny naw yk, przyzw yczajenie, 
k tó re , jak  w iadom o, jes t n a ­
szą drugą natu rą . N ie nacho­
dziłem  się tego la ta  po lesie, 
n ie  nasłuchałem  się jego szu­
mu, nie w idziałem , jak  do jrze­
w a ją  na leszczynach orzechy. 
W praw dzie ta s tra ta  nie była 
ju ż  do nadrob ien ia , ale las jest 
zaw sze lasem , zwłaszcza ten 
sosnow y i św ierkow y. Spako­
w ałem  zim ową odzież i po je­
chałem  do leśnilczówki.

L eśniczyna k rzą ta ła  się jak  
zaw sze w  kuchn i; Z apytałem
0 pokój na górce, ten  z kaClo- 
w ym  piecem , gdzie m ożna za­
m ieszkać o każdej porze roku.

— Je s t w olny, k to  by go tam  
zajm ow ał w  grudniu . Tyle, że 
m ąż już panu  w piecu' nie n a ­
pali...

T eraz  dopiero spostrzegłem , 
że leśniczyna u b ran a  je s t na 
czarno, że schudła i m a zapad­
n ię te  oczy. U siadłem  na k u ­
chennym  krześle.

— K iedy to  się stało?
— Siedem  m iesięcy tem u. A 

ja  jeszcze żyję. P ijam , proszę 
pana, ty lko  wodę, na jedzenie 
n ie  mogę patrzeć. I żyję. Ale
1 tak  niedługo pójdę za niim. 
Może dożyję do p ierw szej rocz­
nicy jego śm ierci.

— Nie w olno tak  mówić.
— W szyscy m i to p o w tarza­

ją. K ażdy, z k im  rozm aw iam .
I siostra  męża, k tó ra  m ną się 
opiekuje. Pow iedział do niej: 
ty  uw ażaj na Zośkę, żeby sobie 
czegoś nie zrobiła. A le ona 
m nie nie up ilnu je .

N ie m ogłem  ruszyć się z 
m iejsca. Zdaw ałem  sobie sp ra ­
w ę z tego, że należy na ty ch ­
m iast w stać i iść na górę, a 
siedziałem  jak b y  p rzyku ty  do 
krzesła . Byłem na siebie zły, że 
nie napisałem  w cześniej do 
leśniczów ki. G dybym  dostał tę 
sm u tną  w iadom ość, nie p rzy- .’ 
jechałbym  tu, w każdym  razie

nie tak  prędko  po śm ierci le ś­
niczego. Ł adne czekają m nie 
w czasy zilmowe, nie ma co.

— J a  s trac iłam , proszę p a ­
na, w iarę, i dlatego tak  m i jest 
ciężko. Bo gdyby był Bóg, to 
by m i go przecież nie zabierał. 
W ierzący u fa ją , że kiedyś po­
łączą się z kochaną osobą, i to 
im przynosi ulgę. A dla m nie 
w szystko się skończyło, zapad­
ło pod ziemię. Razem z ciałem  
m ojego męża.

M ilczałem . Byłem  przybity  
de te rm inac ją  kobiety , k tórą  
przecież dobrze znałem , a, oka­
zuje się, nie w iedziałem  nic o

D ochodziła północ, gdy w re ­
szcie znalazłem  się na górce w 
pokoju. C isnąłem  się na żelaz­
ne łóżko, n ie rozpakow aw szy 
podróżnego neseseru . Zrobię to 
rano  — pom yślałem . Ale sen 
nie przychodził, mimo że by ­
łem  so lidn ie  zmęczony po pod­
róży. Z astanaw iałem  się nad 
tym , czy isto tn ie rozum iem  
stan , w  jak im  zna jdu je  się leś­
niczyna. Bo przecież w czasie 
rozm ow y zapew niłem  ją k ilka 
razy  o tym . Nie, niczego nie 
rozum iem . Chyba, że za to ro ­
zum ienie uznam  lęk, z jakim  
m yśl m oja cofa się przed od-

TADEUSZ GICGIER

JEDEN DZIEŃ GRDDNIA
niej. Ani o niej, an i o je j m ał­
żeństw ie. Żyli z mężem zgod­
nie, każde zajęte sw oją pracą. 
Dzileci nie mieli. Pom yślałem , 
że to  bardzo niedobrze.

Leśniczyna jakby  odgadła 
m oje m yśli.

— Bardzo się kochaliśm y, i 
d latego żadne z nas nie chcia­
ło dzielić się tą  miłością. N a­
w e t z w łasnym  dzieckiem . A 
te raz  nie m am  dla kogo żyć, 
proszę pana.

P rze jm u jący  sm utek  był w 
tych  prostych  słow ach kob ie­
ty.

— Pow inna pan i stąd  w y je­
chać, tu  w szystko przypom ina 
zmarłego.

— To w łaśn ie  dobrze. To tak, 
jakby  był jeszcze ze m ną. Nie 
uw ierzy pan, m inęło już tyle 
czasu, a ja  ciągle nasłuchuję  
jego kroków . S taw iam  na stole 
dw a nakrycia . T eraz też, kiedy 
usłyszałam  jak iś ruch w  sion­
ce, m yślałem , że to on w raca 
z lasu .

L as — i oni sam i w tej leś­
niczówce. T ak praw ie przez o- 
krąg ly  rok. Któż odgadnie, co 
czuje do siebie dw oje ludzi, 
żyjących sam otnie w lesie.

— M yśm y byli jednością, 
proszę pana. Mąż też tam  na 
pew no odczuw a tak ą  pustkę, 
jak  ja tu ta j. On tu  nie wróci, 
więc ja  m uszę iść do niego.

czuciem  tak ie j stra ty .
R anek  w sta ł m roźny i sło­

neczny. Z a raz  po śn iadan iu  w y­
ruszyłem  do lasu , aby o trząs­
nąć się z w czorajszych w ra ­
żeń. W drzew o zastukał dzię­
cioł, spodobał m i się ten znak 
życia w ow ej m artw e j porze. 
Sosny sta ły  pobielone od szro ­
nu, kołysząc się lekko na zimo­
w ym  w ietrze. W słońcu pobły- 
sk iw ała  m iedzią ich kora. Na 
leśnej polanie na tra fiłem  na 
stadko  sarn . O dbiegły kaw ałem  
nieśpiesznie, a potem  odw róci­
ły ku m nie głowy i p rzy p a try ­
w ały  m i się spokojnie.

Spotkałem  rodzinę dzików. 
P rzeb iegały  truch tem  przez 
leśny dukt, b ru n a tn e  jak  leś­
ne podszycie, n a jp ie rw  on, gło­
w a rodziny, odyniec, 7.a nim  
w arch lak i, na końcu czujna lo­
cha. Gdy doszedłem  do tego 
m iejsca, na p ły tk im  śniegu 
w idn ia ł ślad taki, jak b y  ktoś 
przeciągnął po ziemi sznurek 
m iędzy dw iem a ścianam i lasu.

Pożałow ałem  trochę, że nie 
jestem  m yśliw ym . M iałem  jed­
nak  sa tysfakcję : nilgdy latem  
nie udało mi się zobaczyć tu  
dzika.

N iskie słońce w isiało na ko ­
narze  sosny, k iedy  schodziłem  
nad rzekę. Rzeka n ie  była za­
m arzn ię ta . N agle od pow alone­
go pnia, zanurzonego w ierz­

chołkiem  w wodę, oderw ał się 
b ia ło -rudy  cień. L is czm ychał 
w  popłochu, nie upolow aw szy 
zdobyczy. Z przybrzeżnych 
szuw arów  poderw ały  się dzikie 
kaczkii, n a jp ie rw  usłyszałem  
p lusk  wody jak b y  ktoś rzucił 
w nią kam ieniem , potem  w y­
soki dźw ięk przypom inający 
brzęczenie kom ara . To skrzydła 
kaczek cięły z trudem  pow ie­
trze. O dprow adziłem  ptaki 
w zrokiem , delek tu jąc  się ich 
barw nym  upierzeniem : zielenią 
i czern ią  na tle b łękitnego n ie­
ba.

I nagle zrobiło mi się wstyd. 
Z upełnie tak . jakbym  bvł czegoś 
w inien. Jakbym  się ‘ kom uś 
sprzeniew ierzył. Bo ja się de­
lek tu ję , podczas gdy nadzorca 
tych  włości gn ije  w ziemi. Z dą­
żyłem  go poznać nie na jgo­
rzej, zap rzy jaźn iliśm y się n a ­
w et ze sobą na sw ój sposób. 
N ie przyszło to  nam  łatw o: 
dw ie n a tu ry  zam knięte  w  so­
bie. A jednak  się zap rzy jaźn i­
liśm y, m oże w łaśn ie  dlategcr. 
N ie rozm aw ialiśm y ze sobą 
w iele. Z daw kow e zdania o po­
godzie, jak ie  m am y lato tego 
roku , jak a  będzie jesień  i zi­
m a. I czy przy jadę  tu  następ ­
nego la ta .

W racałem  do leśniczów ki za­
m yślony. Szedłem  na przełaj la ­
sem , przede m ną zarysow ały 
się k on tu ry  paśnika. Przy paś­
n iku  sta ł człow iek w zielonym  
m undurze i nak łada ł na żerdzie 
w iązki siana. S tanąłem  jak  
w ry ty . Z daw ało m i się. że roz­
poznają sylw etke w  m undurze.

Z aw róciłem  szybko i okrężną 
drogą pom aszerow ałem  do leś­
niczów ki. G ospodyni ob iera ła  w 
kuchn i ziem niaki, na oparciu  
krzesła  leżał m undur je j m ę­
ża. T w arz i ręce m iała czerw o­
ne od mrozu.

Nie, tego było za w iele. Z a­
cząłem  żegnać się z leśniczyną.

W racam  do m iasta — ozna j­
m iłem  je j krótko.

— Ja k  to, pan  w yjeżdża?
— W yjeżdżam . Byłem dziś 

w  lesie i nad rzeką. To jednak  
n ie  to, co latem . P rźy jadę, jak  
zawsze, z początkiem  sierpnia.

— Proszę, niech pan p rzy je ­
żdża. A le m nie pan już n ie za­
stan ie . W kw ietn iu  przypadnie 
rocznica śm ierci mego męża.

U śm iechnąłem  się n jew yraź- 
n ie na pożegnanie i zam knąłem
za sobą szybko drzw i.

ANNA POGONOWSKA

(W łódzkim parku „Zródliska")

Ptak przeniknął przez cień zielony 
A za nim rój słonecznych plam — 
Robotnice wyszły z fabryki 
Każda przez ogród miejski szła

Wszystkie miały żylaki na nogach 
Grube rozdęte węzły 
Jedna twarz miała ostrą jak promień 
Który dosięgnął dna nędzy

Ważka światłocień szyła nad wodą 
Szeleścił wierszy tom 
Robotnica usiadła przy mnie 
Spoglądałyśmy w dno

Foto: A rch iw um

ANNA WERNEROWA

STARZY

MĘŻCZYŹNI
dlaczego starzy mężczyźni 
wracają często 
do starych kobiet 
które kiedyś kochali?

Bo one są
jak październikowe jabłka 
bardzo dojrzałe 
soczyste
czerwone w smaku 
i jeszcze twarde w dotyku

starzy mężczyźni 
opowiadają starym  kobietom
0 swoich młodych
które wyglądają przeważnie
jak manekiny z umalowanymi ustami
1 wydatnymi biustami

dlatego stare kobiety 
nie są zazdrosne

wiedzą
że kiedy liść
zacznie brunatnieć
i zwija się w śmierć
star/y  już bardzo
ongiś kochankowie
będą się czepiać
rąbka ich dawnych spódnic
jak bojące się ciemności dzieci

TOMASZ SOLDENHOFF

WĘZEŁ
Ja: niewątpliwie do końca męskoosobowy... Nie

mający,
nie mający — na szczęście — odpowiednika w

liczbie mnogiej,
ani — niestety — rodzaju (bo opuściła mnie pewna

pani, co była 
ze mną jednością ciała oraz ducha). Ponadto Ja: 
co wciąż występuję ze swoim zaprzeczeniem (Nie

wiedząc
na domiar czym Biernik, tylko Mianownik, czy

może jednak Wołacz), 
tak, że z moim „tak” do taktu jest na nie „nie“ i 
zaprzecza mu w słowach moich, oczach bliźnich.

Ja:
nie będący kategorią ściśle logiczną ani też 
irracjonalną. Tyleż do 
Londyna nie podróżujący, co i do Londynu. 
Agresywny po prasłowiańskim antenacie zaimek

miękkotematowy 
Ja artysta: rzeczownik w formie żeńskiej

nazywający mężczyzn
czuję
jak mi to Ja w gardle rośnie: 
samozaciskowy węzeł.
1975

WIEDZA

WALENTY JARECKI

ORKA
Już się zwiewny przedświt 
ściele na ziemię 
jak dywan
w różnobarwne desenie

tam jest serce 
w głębi
we wnętrzu ziemi

a  tu nad każdą skibą 
w zamyśleniu 
napina swoją twarz 
ten
który ze znakiem krzyża 
wyoruje z ziemi 
swego życia sens

WIESŁAW JAN WYSOCKI

Pamięci U.S.

W ten niezwykły dzień musisz zdążyć wszystkich 
odwiedzić, którym zmarli właśnie jacyś z bliskich

bliżsi.
Musisz podzielić się z nimi opustoszałym połem 
twarzy, umieć każdą godzinę na połowę przepołowić.
sprawiedliwie... Musisz biec jeśli będzie trzeba. Albo

stąpać
cicho. Na widok Pięknej Pani wzrok zasmucić...
Musisz pamiętać o ludziach starych i tych po

drugim zawale,
do kieszeni wsypać trochę chleba, włożyć fotografię.
I na koniec musisz wiedzieć, kiedy przerwać wiersz, 
kiedy przerwać: życie, miłość, umieranie, sen. 
20.06.1975.

*  *  *>

to są przepaście głębokie 
i drzewa na śmierć przygotowane

palą się oczy płomieniem zielonym 
ręce tulą tę samą tęsknotę

gwiaździsta meduza między namiotami 
w rzekę się zmieniła i błysk

skrzydlate kamienie są ślepe

Sybillo wrzuć w ogień ostatnie słowa księgi 
mówili że góry są wszędzie 
i przepaście głębokie
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Foto: C . Puciato

STREFA CISZY, 
ZMOWA MILCZENIA

Dalszy ciqg ze str. 1

— Nie. Ja k a ś  w ioska pod M orą­
giem .

U śm iech. Dwa uśm iechy. Sto u ś­
m iechów .

T ym czasem  człow iek, k tó ry  był 
k iedyś red ak to rem  łódzkich gazet i 
s ied z ia ł za ty m  sam ym  b iurk iem , 
p rzy  k tórym  siedzi te raz  K onrad  
F re jd lich , p racow ał w ch a rak te rze  
ro b o tn ik a  na sw oim  now ym  gospo­
d a rs tw ie  — n a jp ie rw  założył kłódki 
i zabezpieczył okna, potem  zaczął 
rem on tow ać piece i nap raw iać  ga­
nek , w reszcie  z ab ra ł się do s ta w ia ­
n ia  rzetelnego ogrodzenia , i w  tym  
sp ek tak u la rn y m  m om encie pio raz  
p ierw szy zw rócił na siebie b aczn ie j- 
czą uw agę okolicznej ludności.

To przyszli do N ienackiego go­
spodarze  z Je rzw a łd u , bo tak  się ta 
w ioska nazyw a, i poczęli w ypytyw ać 
półgębkiem :

— A w arto , pan ie , staw iać ten  
płot?

— W arto.
— I ściany  tynkow ać?
— W arto .
— Z nakiem , pan ie , nic się nie 

zm ieni?
— Nic.
To później, n a  s tron ie , sąsiedzi z a ­

częli w nioskow ać logicznie; p a trz ta ! 
gość z c en tra li , m ąd ra la  sak ram en ­
cko g ram o tny  ł nie bo ja ł się tu  k u ­
pić dom... n ie b o ja ł się postaw ić 
płotu...

I  znalazło  się p a ru  tak ich , co też 
p o staw ili sobie now y płot.

A ja k  Z bigniew  N ienacki zburzy ł 
s ta rą  szopę i za inw estow ał w sch lud­
ny, zgrabny  budynek  gospodarski 2 
b iałych , oheblow anych  desek, to 
chłopi też zaczęli rem ontow ać sw oje 
p rzybudów ki i stodoły : ja k  N ienacki 
o cem brow ał sw oją s tudn ię , to kilku 
za raz  zrobiło  to sam o; ja k  N ienacki 
zn iw elow ał te re n  na podw órku  i 
położył sob ie  tu  I ów dzie chodnik , 
tak , aby m ożna było w' czasie desz­
czu przejść  suchą nogą od fu r tk i 
do dom u, a od dom u do garażu , 
studn i i s ław o jk i, to  sąsiedzi — k aż­
dy w edle sw oich po trzeb  i m ożnoś­
ci — także  zaczęli go tw órczo n a ­
śladow ać, ba! N iejeden na  modłę 
„ p isa rza” zastąp ił trad y cy jn e  pa le ­
n isko  kuchenka n a  gaz z b u tli; nie 
jed en  p o p raw ił dachów kę i p rzeczy­
ścił kom iny, n ie jeden  kup ił radio, 
te lew izor, a co n a jw ażn ie jsze  — lu ­
dziska p rzes ta li się rozglądać za 
kupcem  na sw o je  gospodarstw o i 
W zdychać za po letk iem  w innym  re ­
jon ie  k ra ju .

— S łyszeliśta? Je s t u naszego p i­
sarza  ten  p an , co m acha pałeczką

w Sopocie n a  tym , no!... jakże  to!... 
Festiw alu ...

— A rok  tem u , pan ie , to u niego 
był na  ry b ach  sam  K ap itan  Kloss...

Jeszcze p arę  innych  znakom itości 
odw iedziło  Z bigniew a N ienackiego w 
różnych odstępach  czasu, a że i 
sam  p isarz  po jaw ił się k ilk ak ro tn ie  
na an ten ie  rad iow ej, gdzie zrasztą  
zaw sze m ów ił o sw ojej w si z sza­
cunkiem  i c iepłem  — ludzie w p e ł­
ni zaakcep tow ali now ego sąsiada, 
p rzyznając  m u rów nocześnie pozycję 
szczególną.

N ie zadz ie ra ł przecież nosa, n ie  
baw ił się w neodziedzica, co to, ,,nie 
p rzy s tąp  bo kopnę”, an i w  a rty stę , 
k tó ry  na w szystk ich  patrzy  z góry 
i ryg lu je  się na cztery  spusty . W iel­
ki to sukces zdobyć sobie p rzy jaźń  
i zau fan ie  rolników , ale Zbigniew  
N ienack i zaw dzięcza owo w yróżn ie­
n ie  nie tylko sw oim  książkom  — te 
zaczęły być czy tane  na końcu —• ra ­
czej chyba sw ojej pracow itości, go­
spodarności, życzliwości, z ja k ą  od ­
nosił się do każdego obyw ate la  w 
Jerzw ałdzie . K ow al, d rw al, sk lep i­
k a rz , listonosz, n ik t n ie czuł się w o­
bec niego sk rępow any  — znał ich 
im iona, nazw iska, w iedział, ile kto 
m a dzieci i z jak im i b o ryka  się 
p rob lem am i; w ysłuch iw ał ich rad , 
jego rad y  też były cenne, bo na 
sw oim  p raco w ał tym i sam ym i co 
on i narzędziam i — heblem , m ło t­
k iem , obcęgam i, ką tow nik iem ; n ie raz  
k o rzysta ł z ich pomocy, n ieraz  sam  
im  pom agał; u m ia ł w łasnoręczn ie  
w ykonać n ie gorszą szafę i ław ę niż 
okoliczny sto larz , trzeba  było zab a ­
w iać się w ogrodn ika  — sadził na 
podw órku  drzew a, co się tyczy lasu
— posiadał nap raw dę  rozległą, teo­
re tyczną  i p rak ty czn ą  znajom ość 
p rzedm io tu , na co bez w ątp ien ia  
m iała _  i ma — w pływ  d ługo trw ała  
p rzy jaźń  z leśn ikam i.

L udziom , k tó rzy  dobrze znają  
Z bigniew a N ienackiego, mój repo rtaż  
może w ydać się trochę dziw ny, n a ­
c iągany  — p am ię ta ją  go bow iem  z 
Czasów łódzkich jako  zadziornego 
publicystę  i w ojującego działacza. 
Nie by ł byna jm n ie j św iętoszkiem  — 
d a ł się tem u i ow em u we znaki; 
n iek tó re  jego uczynkii budziły  sp rze­
ciw  środow iska; w iele jego dow ci­
pów do dziś pow tarza  się z szyder­
stw em  lub  ze zgrozą. Jednakże  zaw ­
sze był Zbigniew  N ienacki człow ie­
kiem  konsekw en tnym  i tw ardym . 
K iedy k ilkanaśc ie  la t tem u w ypił 
sw ój o s ta tn i k ieliszek  w ódki, w ypo­
w iad a jąc  sak ram en ta ln e  „nigdy w ię­
ce j”, to rzeczyw iście do trzym ał sło­
w a i nie nam ów isz go w żaden spo­
sób ani na kogiel-m ogiel z piw em , 
an i na  kaczkę w  m aladze. K iedy

złożył sobie p rzyrzeczenie , że r a ź n a  
zaw sze zerw ie z k aw ia rn ią  lite rack ą , 
n ie  ma go ju ż  w ieczoram i na p lo t­
kach  w  wieltoomiejskiiich k lubach . 
Mówi:

— Jedno  krzyw e spo jrzen ie , iro ­
niczne słowo, po tra fi rozbić człow ie­
kow i dzień. Siedzisz później przy 
stole 1 zam iast m yśleć o p isan iu , 
zaczynasz rozpam iętyw ać... Na wsi, 
w  lesic, nic tak iego  ci nic grozi, 
dopiero  tu  m ożna osiągnąć pełną 
koncen trac ję .

P rzed  la ty  na jez io rach  wokół 
Je rzw a łd u  było głośno; szczególnie 
w  czasie  w akacji, k iedy ściągali 
zew sząd tu ry śc i i k rąży li po tak  
zw anej ta fli w odnej m otorów kam i. 
Te m otorów ki były  s tra szn ą  zm orą  
dla p taków , ryb . a także  p raw d z i­
w ych m iłośników  przyrody . Szczerze 
m ów iąc — Z bigniew  N ienacki też 
m iał w ów czas m otorów kę, k tó rą  
p ływ ał od w yspy do w yspy w  po­
szuk iw an iu  tem atów . P łoszył zw ie­
rzęta , b rudz ił wodę, zak łócał spokój 
b iw akow iczom , k tó rych  nam io ty  s ta ­
ły na jb liże j brzegu. Mógł w ięc p rze­
konać się naocznie, ile zam ętu  w y­
w o łu je  tak i n iew inny , p ry k a jący  m o­
to rek , i nagle, pozbyw ając się sw o­
je j, zaczął w alczyć z pozostałym i 
m otorów kam i — proszę bardzo , ża­
glów ki, jach ty , łodaie w iosłow e, w  
ogóle w szystko, co nie szkodzi n a ­
tu ra ln em u  środow isku  a k ra jo b ra z o ­
w i p rzyda je  u ro k u  — ale z m oto­
ram i koniec! S ta ł się jednym  z o rę ­
dow ników  i p rek u rso ró w  sp raw y , 
k tó ra  zresztą  zakończyła się sukce­
sem , pow stała  bow iem  w  tam tych  
okolicach STREFA CISZY.

Z bigniew  N ienacki w  p rze ta rg u  z 
w ładcam i p róbow ał pow strzym ać eg­
zekucję  n iek tó rych  w iekow ych 
drzew , a jedno (okazow y dąb) chcia ł 
bodajże  lito śc iw ie  odkupić , aby so­
bie da le j trw ało  w lesie. Zbigniew  
N ienacki w szczął kam p an ię  na rzecz 
dom ków  dla gajow ych  i leśniczych, 
i tu  pokazał sw ój w ilczy kieł... P rze ­
cież leśniczów ki co raz  częściej o d ­
p rzed aw an e  były  (i są) różnym  in ­
s ty tuc jom  i bogatym  osobom  p ry ­
w atnym , zaś p racow n ikom  leśnym  
polecono osied lać się w m iastach  i... 
dojeżdżać. W ten  sposób sz lachetny  
zaw ód leśn ika  zosta ł zb iu ro k ra ty zo ­
w any  i og ran iczony : żadnych tam  
całodziennych  w ędrów ek po borze! 
Jedziesz  na sw oje osiem  godzin, ro ­
bisz co je s t do zrob ien ia , i w racasz 
do m iasta . Bez w ą tp ien ia  nie służy 
to lasom ... P rzy p o m in a jąc  sobie 
łódzkie czasy, Z bigniew  N ienacki 
n ap isa ł w  tej sp raw ie  lis ty  do kom ­
p e ten tnych  w ładz, a że zrob ił to z 
iście publicystyczną w erw ą, znalaz ł 
sobie now ych n iep rzy jac ió ł. Wieś 
jednakże  1 cl p raw dziw i, o rto d o k sy j­

n i leśnicy  p rzyznali N ienack iem u ra ­
cję...

— Nasz p isarz  n igdy  się nie m yli.
K iedy w e w si popełniono m or­

derstw o, do ekipy śledczej podeszło 
k ilka  osób i p rzestępu jąc  z nogi na 
nogę ten  i ów zaczął radzić:

— Jakbyście , panow ie, za tru d n ili 
naszego p isarza , zaraz  by zb ro d n ia ­
rza eapnął.

Innym  znow u razem  po jaw ił się 
w  Jerzw ałdzie  k rak o w sk i l i te ra t  z 
długonogą pięknością.

— P an  n ap raw d ę  je s teś  lite ra tem ?
— w y py tyw ali go w ieśniacy .

— Tak.
— A naszego p isarza  pan  zna?
— A ja k  on się nazyw a?
— N ienacki.
T en z K rakow a może i słyszał to 

nazw isko, a le że s ta ła  przy  nim  
dziew czyna, i że chcia ł je j pokazać 
sw oją  w yniosłą  w ielkość, odpow ie­
dział n ieo p a trzn ie :

— Nie znam .
K u sw ojem u p rzerażen iu  zau w a­

żył, że tw arze  w ieśn iaków  pokryły  
się gniew em .

— Nie zna pan  naszego p isarza?  
To znaczy, że nie je s t pan  żadnym  
lite ra tem !

Z godnie z obow iązu jącym  zw ycza­
jem  — Z bigniew  N ienack i został 
zaszufladkow any , i mówi się o nim  
najczęściej jako  o p isa rzu  książek  
dla m łodzieży. C hciałbym  w tej 
p u b lik ac ji pom inąć zagadn ien ia  w a r­
sz ta tu  lite rack iego  i n ie  w daw ać się 
w jak ieko lw iek  oceny, p rzyśw iecała  
m i bow iem  idea pokazan ia  Z. N ie­
nack iego  z innej s tro n y : jako  d z ia ła ­
cza, m iłośnika p rzyrody  i p rzy jac ie ­
la  ro ln ików , tym  n iem niej... gdyby 
odciąć z do robku  au to ra  ogon k s ią ­
żek m łodzieżow ych, c ieszących się 
z resz tą  w ie lką  popu larnością  i za ­
służonym  uznan iem  — zostałoby i 
ta k  dosyć książek  ,,do rosłych”, aby 
cz te rd z ies to p aro le tn i tw órca mógł 
w y trzym ać  k o n k u ren c ję  z w iększoś­
cią „pow ażnych” au torów . „W orek 
Judaszów ", „L aseczka i ta jem n ica”, 
„P odn iesien ie”, „Z głębokości”, „S u­
m ien ie”, dw utom ow e „Liście dębu”, 
„M ężczyzna cz te rdz ies to le tn i”, p rzy ­
go tow yw any do w ydan ia  „U w odzi­
c ie l” , pięć w ystaw ionych  sz tuk  te a ­
tra ln y ch , trzy  zrea lizow ane scen a­
riusze film ow e, p rzek łady  na język  
czeski, n iem iecki, o rm iań sk i, ro sy j­
ski... D aj nam  Boże.

N ie w iem , co je s t p rzyczyną, że 
w okół tw órczości Z bigniew a N iena­
ckiego p an u je  zm ow a m ilczenia. 
Mogę od biedy zrozum ieć k ry tyków , 
k tó ry m  k o n tro w ersy jn e  pow ieści Z. 
N ienackiego nie tr a f ia ją  do p rzeko ­
n an ia , obu rza  m nie natom ias t, kiedy 
m ów i o n ich  z pobłażliw ym  uśm ia- 
szkiem  a u to r  dw óch zeszycików  
poetyck ich  albo tw órca  c ienk ie j (i 
jedynej) książczyny prozą. Z araz, 
zaraz... Czym  on  sobie na tę ob o ję t­
ność i na  ten  uśm iech zasłużył? 
Sw oją g łęboką znajom ością  życia? 
Sw oją rozległą w iedzą z w ielu  róż­
nych dziedzin nauki? Pow agą i 
p ietyzm em  w odn ies ien iu  do l i te r a ­
tu ry?  Sam otn iczą, chw ilam i ka to rzn ą  
p racą  n a  ustron iu?... A może je s t to 
po p ro s tu  zawiść?...

Zbigniew  N ienack i żyje sk rom nie  
w  sw oim  dużym  dom u, o toczonym  
potężnym  k aw ałk iem  łąki. Jego po­
siad łość g ran iczy  bezpośrednio  z je ­
zio rem  i m alow niczym  kanałem , 
nad  k tó rym  trzym a w  han g arze  
sw ój ja c h t i w ygodną łódź rybacką. 
L uksus. Ma przecież także  dw a s a ­
m ochody — osobow ą skodę i te re ­
now y w óz ru m u ń sk i. Ma psa, doga, 
w ielkości średn iego  c ielaka. Ma do­
budow any  o sta tn io  ta ra s , skąd roz­
ciąga się w idok na okolicę. Czyżby 
w łaśn ię  ta  zam ożność k łu ła  ludzi w 
oczy?

Jedno  je s t pew ne — sąsiedzi nie 
zazdroszczą m u m ają tk u . U w ażają, 
że uczciw ie na  niego zap raco w ał i 
rozsądn ie  z n im  postępuje . N ie p ije. 
n ie  w yd aje  głośnych przyjęć, n ie  u - 
rządza polow ań dla przy jació ł, pali
— ja k  i on i — spo rty , je  to, co 
m ożna dostać w  okolicznych sk le­
pach, częściej chodzi pieszo niż jeź­
dzi sam ochodem , troszczy się o 
łódzką rodzinę, u trzy m u jąc  w pew ­
nym  sensie dw a domy. A co n a j­
w ażniejsze — jego książki w  pełni 
na sieb ie  za rab ia ją : zarów no w sen ­
sie w artośc i m oralnych  jak  i m a te ­
ria lnych  (oby każda spółdzieln ia 
p rzynosiła  państw u  tak i zysk).

Może więc w arto  pośw ięcić Z big­
n iew ow i N ienackiem u trochę  uw agi? 
N ie bądźm y tacy  pam ię tliw i — my, 
m ieszczanie, w arszaw ian ie  i łodzia­
nie, k tó rym  się w ydaje , że po-sa 
k a w ia rn ią  lite ra c k ą  kończy się 
św iat. W ieś zrob iła  z N ienackiego 
now ego człow ieka i zupe łn ie  innego 
p isarza  — cierp liw ego , uczciwego, 
św iadom ego sw oich celów  i am bicji. 
N ie w stydzę się p rzyznać, że jego 
sądy są często n iezw ykle sugestyw ­
ne i zaraź liw e — m ożna się zresztą  
z nim i sp ierać ; n ie  każdy przecież 
p rzy takn ie , że w szystko , co złe, 
b ierze  się z m ęskiej im po tencji i 
b rak u  o rgazm u u kobiet, albo, że 
sam obójstw o m oże popełn ić  ty lko 
psychopata  — a le  a tak i Zbigni.-wa 
N ienackiego na  li te ra tu rę  i la n so ­
w ane przez n ią  skostn ia łe  norm y 
m ieszczańsk ie  n ie  są z pew nością 
pozbaw ione rac ji.

A N D R ZEJ M AKO W IECKI

DLA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO

Mija 30 lat od chwili powstania Wy­
działu Włókienniczego Politechniki 
Łódzkiej. Pierwsi absolwenci, wśród 
nich obecny dziekan wydziału, prof. 
d r h a b .  Grzegorz Urbańczyk, otrzymali 
dyplomy magisterskie w roku akade­
mickim 1950/51. Było ich osiemnastu.

Ostatnio, co roku liczba absolwentów 
przekracza 300. Ogółem studia na Wy­
dziale Włókienniczym PŁ ukończyła 
już ponad p ięć 'i pół tysiaca osób. P ra­
cują teraz w zakładach produkcyjnych 
całego kraju . Nie ma takiego przedsie. 
biorstwa w polskim przemyśle włókien­
niczym. które nie zatrudniałoby na 
kierowniczych stanowiskach absolwen­
tów tego jedynego w kraju  wydziału.

Duże zainteresowanie wzbudziła, zor­
ganizowana na wydziale w ramach ob­
chodów jubileuszowych, sesja naukowa 
na tem at kształcenia inżynierów dla 
potrzeb przemysłu lekkiego. Wzięli w 
niej udział rektorzy i dziekani odpo­
wiednich wydziałów wielu uczelni za­
granicznych. R eferaty przygotowali na­
ukowcy z Czechosłowacji, Francji, 
Polski, RFN, Wielkiej Brytanii i Związ­
ku Radzieckiego. Wykładowcy Wydz. 
Włókienniczego PŁ od kilku lat kształ­
cą w ram ach kursów  podyplomowych 
organizowanych przez UNIDO. inżynie­
rów krajów  rozwijających sie. Autorzy 
w ielu,' spośród 89 opracowanych -na 
wydziale skryptów i podręczników 0- 
trzym uja prośby o przestanie często 
niedostępnych, choć poszukiwanych za 
granica, egzemplarzy. Niektóre podręcz­
niki przetłumaczono na jeżyki obce: 
„Naukę o w łóknie” T. Żylińskiego w y­
dano w jeżyku angielskim, a „Fizykę 
włókna” J. Kalinowskiego i G. U rbań­
czyka w rosy jskim.

Blisko 3.300 studentów zdobywa teraz 
wiedzo na Wydziale Włókienniczym. 
Jednak nie wszyscy systemem stacjo­
narnym. 920 osób korzysta z innych 
form studiów. Różnorodność tych form 
jest ogromna. Oprócz dziennych studiów 
magisterskich prowadzi sie też studia 
wieczorowe, zaoczne i eksternistyczne. 
Realizuje się również doskonalenie za­
wodowe inżynierów na studiach pody­
plomowych (m.in. na wspomnianych 
już kursach UNIDO) oraz stacjonarnych 
i zaocznych studiach doktoranckich.

Wydział Włókienniczy PŁ już od l t  
lat działa także na terenie _ Bielska 
Białej. Początkowo utworzono tam 
punkt konsultacyjny Politechniki Łódz­
kiej. Od roku akademickiego 1969/70 w 
Bielsku istnieje filia PŁ. W lei oddzia­
le włókienniczym zdobywa dziś wiedza 
ponad 400 studentów.

Współpraca z resortam i gospodarczy* 
mi, a głównie z Ministerstwem Prze­
mysłu Lekkiego, zacieśnia sie z roku 
na rok, a w ciągu ostatniego 10-lecia 
przybrała wręcz modelowe formy. W 
6 instytutach Wydziału Włókienniczego 
wykonuje sie liczne opracowania nau­
kowe dla potrzeb przemysłu. Tvlko w 
latach 1970—76 wykonano 139 nrac zle­
conych przez przemysł, ełównie włó­
kienniczy, chemiczny i maszynowy. Ich 
wartość wyniosła 65 milionów złotych. 
Podobna sumę, ponad 70 milionów zło­
tych, przeznaczyło Ministerstwo Prze­
mysłu Lekkiego na wyposażenie i mo­
dernizacje laboratoriów, pracowni i hal 
technologicznych Wydziału W łókienni­
czego PŁ w Łodzi i jego oddziału w 
Bielsku Białej. Wieloletnia umowa, 
podnisana w styczniu br. przez rekto-. 
ra PŁ i m inistra przem ysłu lekkiego; 
przewiduje dalszy rozwój współpracy 
charakteryzujące! sie iuż teraz ogrom* 
na różnorodnością form. Bli<skle kon­
tak ty  resortu z Wydziałem Włókienni* 
czym w ynikała m.in. z rosnącego za­
potrzebowania szybko modernizującego 
sie przem ysłu lekkiego na kadrę inży­
nierska o wysokich kw alifikacjach. Już 
obecnie absolwenci wydziału stanow ił 
85 proc. inżynierów zatrudnionych w 
przemysśle włókienniczym.

Wśród prac o charakterze teoretycz­
nym na uwage zasługują m.in. badania 
struk tu ry  przędzy i płaskich wyrobów 
włókienniczych. Wiadomo, że właści­
wości tkaniny, dzianiny, filcu czy in­
nych wyrobów płaskich, a także róż­
nego typu przędz, zależą od ich fizy­
cznej budowy. Zbadanie tych zależno­
ści oraz ich teoretyczne uogólnienie 
jest niezbędne dla w ielu opracowań na­
tu ry  wdrożeniowej. Teoria struk tury  
przędzy i wyrobów płaskich iest jed­
na z uznanych w świecie polskich spe­
cjalizacji naukowych.

Takich „polskich szkół” dopracowali 
sie naukowcy wydziału w wielu innych 
dziedzinach. Należy do nich fizykoche­
mia polimerów włóknotwórczych — 
nauka niezbędna dla opracowania ulep­
szonych i nowych włókien syntetycz­
nych. Duże osiagniecia zanotowano w 
badaniach fizycznej m ikrostruktury  
w łókna, tzn. w określaniu budowy 
włókien niepoznawalnej nawet przy 
użyciu mikroskopów elektronowych. 
Wyniki prac prowadzonych w PŁ za 
pomocą technik renteenograficznych t 
spektrofotometrycznych rozszerzają moż­
liwości modyfikacji fizycznych, a. co 
za tvm idzie, również użytkowych w ła­
ściwości włókien.

Naukowcy z PŁ maja też znaczne 0- 
siagniecia w takich dziedzinach, iak 
fizykochemia procesów barwienia i che­
micznego uszlachetniania tkanin, in ten­
syfikacja procesu zgrzeblenia, teoria 
optymalizacji procesu tkania, doskona­
lenie technologii z dziedziny odzieżow- 
nictwa, ulepszanie konstrukcji maszyn 
włókienniczych, zagadnienia organizarlj 
i zarządzania procesami produkcyjnym i 
w przemyśle lekkim  i wiele innych. 
Pracownicy Wydziału Włókienniczego 
m aja na swoim koncie 2.700 publikacil 
naukow y-h, 172 zakończone przewody 
doktorskie i 28 habilitacyjnych.

PAW EŁ PATOKA
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Dalszy ciqg ze str. 1

Była kiedyś w  R adom sku F ab ryka  
M ebli G iętych, od nazw y k tó re j pow ­
stał skrót: „FA M EG ”. W ychodząca 
dziś dla przeszło 5,5-tysięczneJ załogi 
zakładow a gazeta nazyw a sie „Głos 
F am egu”, choć nie odpow iada to  już 
obecnej nazw ie, k tó ra , jak  w spom ­
n ia łam  brzm i dziś zupełnie inaczej: 
ZAKŁADY PRZEM YSŁU M EBLA R­
SK IEG O  im. G w ard ii L udow ej w  R a­
dom sku. .„Glos F am egu” przyznaje  
sie zresztą  lo jaln ie , że iest „O rganem  
Sam orządu  Robotniczego Z akładów  
P rzem yślu  M eblarskiego im . G w ardii 
L udow ej".

W kącie m agazynów  urządzono 
n iew ielk i ..salon w ystaw ienniczy”, 
k tó ry  pokazuje  sie gościom z pew ­
nym  zażenow aniem . Solidnego p ro ­
ducen ta  m ebli pow inno być stać na 
coś w iekszego. lepszego, bardz ie j o- 
kazalego. Ale dy rek c ja  te j fab ry k i 
m ieści sie w  „blaszance”, jak  tu  n a ­
zyw a sie p iętrow y „biurow iec” zm on­
tow any  z elem entów  ..Made in DDR”, 
a  biurow iec z praw dziw ego zdarze­
n ia  dopiero bu d u je  sie i jest to  .nw e- 
styc ja  — iak to  określił inż. W alde­
m ar K ędra — spóźniona o 20 lat.

W „salonie w ystaw ienniczym ” 
m ożna zobaczyć co p rod u k u je  ..Ra­
dom sko”. Inż. W aldem ar K ędra za­
strzega. że jest tam  ty lko  n iew ielka 
część tego. co fab ryka  w ogóle może 
pokazać i co produku je . S a wiec tam  
n a  przykład  bardzo  gustow ne bark i 
przeznaczone w yłącznie d la odbiorcy 
zagranicznego, iako że do naszych 
m ieszkań blokow ych zupełnie nie 
pasu ją . Z byt w iele zajm ow ałyby 
m iejsca. Sa m eble giete od n a jb a r ­
dziej klasycznych, uznaw anych  u nas 
naw et w epoce re tro  za „m eblarsk i 
śm ieć”, choć całkow icie n iesp raw ie­
dliw ie. Sa też meble? typu  tap ice r-  
skiego. m eble sto larsk ie  — a wiec bez 
elem entów  giętych — oraz m eble 
kom binow ane, czyli sto larsko-g ie- 
te  — z e lem entam i giętym i. Sa 
w reszcie — na m ój gust b a r­
dzo in teresu jące  — m eble w ..sty­
lu  ko lon ialnym ” lub  w ..stylu k ap i­
tań sk im ”. naw iazujące do m ebli z e- 
poki w ielk iej m ig racji w USA. kiedy 
to osadnicy kolonizow ali indiańskie 
ziem ie Dzikiego Zachodu, a k tóre  to 
m eble m usiały  nie ty lko  w ytrzym ać 
tru d y  podróży w ozam i po p rerii, ale 
i n ie jeden  raz służyły do obrony i

a tak u , o czym ta k  p iękn ie opow iada­
ją  w esterny.

W „salonie w ystaw ienniczym ” w i­
dać w yraźnie  ew olucje, jaka przecho­
dzą ZAKŁADY PRZEM YSŁU ME­
BLA RSK IEG O  lm. G w ard ii L udow ej 
w  R adom sku. To już n ie  jes t d aw ­
n y  „FA M EG ”. to  już w ielk i kom bi­
n a t. k tó ry  coraz bardzie j jest za in te­
resow any w  p ro d u k c ji n ie  ty lk o  m e­
bli g iętych i dla k tórego  m eble giete 
stanow ią ty lko  część produkcji.

Tu k ilk a  in teresu jących  danych, 
k tó re  o rien tu ją  czym jes t fab ryka  
m ebli w  R adom sku:

— w  1976 roku w prow adzono 45 
now ych m odeli m ebli.

— 36 m odeli niebli uzyskało znak 
jakości lub  go posiadało; jes t to  „ je­
d y n k a”,

— m eble ze znakiem  jakości s ta - 
now ia 19,6 procen t ogólnej p rodukcji 
i jest to o 9 p rocen t w ięcej n iż  so­
bie zakładano.

— w  pierw szym  k w arta le  1977 ro ­
ku fab ry k a  w  R adom sku w yproduko­
w ała  41 tys. sztuk  m ebli ponad plan, 
a z tego 35 tys. sztuk  poszło do 
sprzedaży na rynek  k ra jow y ,

— rocznie w  R adom sku opracow u­
je sie od 50 do 70 now ych w zorów  
m ebli,

— dziennie p roduku je  sie w ZPM  
w R adom sku około 10 tysięcy sztuk 
m ebli.

— rocznie 180 typów  m ebli z róż­
nym  w ykończeniem .

I aby obraz  by ł już całkow icie pe ł­
ny, w arto  jeszcze podać, że na ZA­
KŁADY PRZEMYSŁU M EBLA R­
SK IEGO  im. G w ard ii L udow ej w 
R adom sku składa sie aż siedem  róż­
nych zakładów . W tym  zakład n r  3, 
k tó ry  p rpduku je  m eble gięte i k tó ry  
m usi być zm odernizow any, a także 
zakład  n r 6 w P io trkow ie T ry b u n a l­
skim  oraz zakład 7 w  Pajecznie, k tó ­
ry był tap icern ia  K atow ickich  F abryk  
M ebli i k tóry  robi te raz  tap icerkę  
d la R adom ska. Poza tym  ZPM  w R a­
dom sku p rod u k u ją  też p ły ty  w ióro­
we. co iest rozsądnym  w ykorzysta­
n iem  odpadów . Robi to  zakład n r  4. 
P osiadaja  też w łasny tran sp o rt spe­
c jalistyczny  do przew ozu m ebli, 
czym zajm uje  się zakład n r  5.

W referacie  d y rek to ra  naczelnego 
fab ry k i — m gr inż. Z bigniew a P a lu ­
cha. w ydrukow anym  w „Głosie F a - 

'm eg u ” zna jdu je  sie nastepu jące  
stw ierdzenie:

„M eble nasze, zwłaszcza now e ze­
staw y w ypoczynkow e „Zbigniew ”,

„R adom sko”, ,,E sex’’ oraz zestaw  
dzleciecy „E w a” — cieszą się n ies łab ­
nącym  popytem  i ich p rodukcja  w 
n iew ielk im  stopniu  pokryw a w ystę ­
p u jące  zapotrzebow anie”.

N ie m am  zam iaru  podw ażać tego 
trafnego  spostrzeżenia, a le  — moim  
zdaniem  — w krad ł sie tam  pew ien 
drobny błąd. P atrząc  na  tak ą  ocenę 7 
p u n k tu  w idzenia k lien ta  należałoby 
powiedzieć, że m eble w ypoczynkow e 
z R adom ska cieszą sie „niesłabnącym  
popytem ” bo „ich produkcja  w n ie ­
w ielkim  stopniu  pokryw a w y stęp u ją ­
ce zapotrzebow anie”. Bez w ątp ien ia  
jest to ilu s tra c ja  z jaw iska, k tó re  eko­
nom iści nazyw ają  „rynkiem  p ro d u ­
cen ta”. W iadom o przecież, że k lien t 
kup i każde meble, k tó re  po jaw ią sie 
na  rynku , gdyż ich n ieus tann ie  b ra ­
kuje . W iadom o też. że po m eble 
trzeba  zapisyw ać sie w kolejk i, że 
w okół h an d lu  m eblam i pow stała 
bardzo n iezdrow a i — pow iedzm y to 
delika tn ie  — niem oralna  a tm osfera . 
Pew ien  wysoki u rzędn ik  opow iedział 
m i w ręcz anegdotyczna h isto rie  k u p ­
n a  fo te la  bujanego, k tó ry  przez m ie­
siąc czasu n ie  mógł dotrzeć do jego 
dom u. m im o zała tw ien ia  w szelkich 
form alności, ty lko  dlatego, że za ła t­
w iał to przy pomocy dy rek to ra  p rzed ­
sięb iorstw a handlow ego, a n ie przy 
pom ocy „bodźców finansow ych” dla 
p racow ników  tran sp o rtu . Z resz tą  ów 
d y rek to r sam  m u dowiózł fotel do 
dom u. gdyż by ł bezsilny wobec zmo­
w y sw oich pracow ników  pozbaw io­
nych  „dodatkow ych zarobków ”.

Inż. W aldem ar K ędra  był n iezw y­
kle uprzejm y  i postanow ił pokazać 
mi. co m ożna zrobić z drzew em . S ta ­
łam  jak  urzeczona patrząc  na  n ap a- 
row arre drew no, k tó re  gnie sie w  fo r­
m ie niczym  elastyczna taśm a  gum o­
wa. D rew no w ysycha później i p rzy ­
b ie ra  nad an y  m u w  form ie kształt. 
P odda je  się dośw iadczonym  rękom  
robotników . budząc fascynacje  u 
la ika. A le inż. W aldem ar K ęd ra  o- 
s tudza  mój podziw.

— Je s t to  m etoda — pow iada — 
k tó rą  przed stu  la ty  opracow ali b ra ­
c ia T honet i k tó ra  do dziś znakom i­
cie sie potw ierdza. W ym yślili oni 
bardzo p roste  Urządzenie, k tó re  poz­
w ala  robić z d rew nem  to co chcem y 
i co jes t nam  potrzebne, zacho­
w ując jego w łaściwości.

K iedy byłam  w R adom sku m ie­
siąc m aj przypom inał czerw iec i n ie 
trzeba  było ub ierać  sie w g rube zi­
m ow e sw etry . W ha li fab rycznej 
panow ał upal trop ików  i w cale sie 
n ie  dziw ie Jerzem u R ykalskiem u, 
k tó ry  tu  już p racu je  16 la t, k iedy 
m ów i, że konserw atorzy  m aszyn 
w y trzy m u ją  tam  po k ilkanaśc ie  m i­
n u t i uc ieka ją , dziw iąc sie. jak  oni 
m ogą — w skw arze i duchocie — 
pracow ać po 8 godzin dziennie. A 
s ta re  m aszyny w ym agają  rem ontów . 
P a rn ik i są m ało  szczelne. Z byt czę­
sto w yłącza sie dm uchaw y, k tó re  do­
sta rcza ją  św ieże pow ietrze.

M odernizacji i rozbudow y w ym a­
ga cał.y p rzem ysł m eb larsk i. Z A K ŁA ­
DY PRZEM YSŁU M EBLARSKIEGO 
im . G w ard ii L udow ej w R adom sku w  
la tach  1972—1976 w ydały  n a  ten  cel 
300 m ilionów  złotych. K upiono w ie­
le  now oczesnych m aszyn i urządzeń, 
co pozw oliło podnieść jakość p ro ­
d ukc ji i popraw ić w aru n k i p racy. 
A le do ideału  jeszcze daleko. T rzeba 
bow iem  przede w szystk im  zm odern i­
zować zak ład  n r  3. ten . w  k tó rym  
w y rab ia  się m eble gięte. I to  leży w  
zam ierzeniach fab ryk i. U nowocześni 
się rów nież zakład  n r  6 w  P io trk o ­
w ie T rybunalsk im . Po trzeba  rad o m ­
szczańskiej fab ryce  now ych m agazy­
nów , potrzeba unow ocześnienia w y­
działu obróbki w stępnej, in s ta lac ji 
k lim atyzacy jnej i energetycznej. 1 to  
w szystko m a stać się do 1981 roku. 
T akie są p iany , zam ierzen ia  i cele. 
R ynek  k ra jo w y  czeka n a  rad o m ­
szczańskie m eble i „R adom sko” n a  to 
oczekiw anie m usi odpow iedzieć 
w yższa i coraz lepsza produkcją . R a­
dom szczańskie m eble chcą też c ią­
gle kupow ać zagraniczni kon trahenci.

— N iespełna 40 procent naszych 
m ebli sp rzedajem y za granicę — 
stw ierdził Je rzy  U rbański.

Dużo to. czy m ało? — zastanaw iam  
sie. Z pom ocą przychodzi m i inż. 
W aldem ar K ędra.

— Proszę pam iętać — pow iedział
— że do p rodukcji m ebli giętych 
potrzeba „ lat bukow ych o długości 
dw a m etry  dw adzieścia, dw a m etry  
czterdzieści. Drzewo bukow e m usim y 
kupow ać za granicą. Im portu jem y  je 
i potrzebujem y dew iz na to drzewo, 
jak  też potrzeba nam  dew iz na m o­
dernizację. na kupno im portow anych  
m aszyn.

— A poza tym  je s t też sp raw a gu ­
stów  — uzupełni! Jerzy  U rbański. — 
W ydłużam y serie eksportow e i d a je ­
my część te j p rodukcji do sklepów  
W arszaw y, K atow ic, Poznania. Łodzi. 
Jed n ak  nie zaw sze m eble poszukiw a­
ne na  zagranicznych rynkach  podo­
bają  sie w k ra ju . Na przykład  m eble 
w „sty lu  kolonialnym ”. Nie każdy je 
kupi.

M nie się tam  one podobają, a le  to 
nie zm ienia fak tu , że nim  będziem y 
mogli kupow ać to. co nam  sie podo­
ba. przem ysł m eblarsk i m usi się uno­
wocześnić.

B O G D A  MADEJ

GUSTAW ROMANOWSKI 

ANTONI SZRAM

W STRONĘ MACKIEWICZA
W obszernych granicach  

łódzkiego realizmu umieszcza 
się schematycznie twórczość 
artysty najstarszego pokolenia
-  K O N STA N TEG O  M ACKIE­
W ICZA, którego powojenna 
działalność artystyczna zajmu­
je ważne i indywidualne miej­
sce w dziejach współczesnej 
sztuki łódzkiej.

Ale przedstaw ien ie  ty lko  w ym iaru  
te j tw órczości z perspektyw y o s ta t­
n ich trzydziestu  k ilku  lat, zubożyłoby 
w izerunek  artystyczny  K. M ackiew i­
cza, dla k tórego tak isto tne są do­
św iadczenia m alarsk ie  z młodości, 
spędzonej w Rosji (potem  w Rosji 
R adzieckiej). To p raw da, że K onstan ­
ty  M ackiewicz, jako  perfekcy jny  m a­
la rz  w arsztatow iec, p rzechylił się 
ostatecznie ku form ie rea listycznej — 
jednakow o tra k tu ją c  postim presjo ­
nizm  typu  bonnardow skiego, ja k  i 
realizm  dziew iętnastow ieczny w y­
kształcony na g runcie  szkoły ro sy j­
skiej. A le trak to w an ie  tego w yłącznie 
jako  akcesu K. M ackiew icza do re a ­
lizm u jak o  i szkoły w idzenia i filozo­
fii artystycznej, byłoby szablonow ym  
zacieran iem  rzeczyw istości.

K onstan ty  M ackiew icz w e w czesnej 
m łodości rozpoczął sam odzielną tw ó r­
czość — jeszcze jako  s tu d en t szkół 
artystycznych  w  O dessie i w  Penzie
— pod sz tandaram i aw angardy  i to 
od razu  jako  w yjątkow o dojrzały  
m alarz . Z achow ały się do dziś o b ra ­
zy z tego okresu  — „U liczka w O des­
sie” (1913) „F ab ry k a  w P enzie” (1914) 
i „W spom nienie z G rodna” (1916', 
gdzie odnajdu jem y bez tru d u  ślady 
kubizm u syntetycznego i o ryg inalne­
go rosyjskiego fu tu ryzm u. Potem , w 
la tach  1916— 1926 m alow ał K. M ac­
kiew icz „M aszyny” — obraz w w ielu 
zm ien iających  się w ersjach , k tóry  
można też uznać za osobliw e lab o ra ­
to rium , gdzie jego poglądy przecho­
dziły dość szczególną ew olucję. W 
1916 roku  by ła  to — jak  sam  w spo­
m ina — p raca  domowa, w ykonana 
na półrocze roku  akadem ickiego i 
p rzedstaw iona do oceny w  penzeń- 
skiej szkole. U trzym ana była w tedy 
w duchu bardziej cezainnowskim. niż 
konstruk tyw istycznym . O braz ten nie 
o trzym ał oceny, co sta ło  się d la m ło­
dego eksperym en ta to ra  bodźcem do 
poszukiw ania dlań tak ie j form y, k tó ­
ra  na jlep ie j po tra fiłaby  uchwycić 
technicystyczny ry tm  now ych czasów. 
W ersja obrazu, k tó rą  znam y z galerii 
M uzeum  Sztuki w  Łodzi, jes t — w e­
dług zapew nień au to ra  — szóstą z

kolei i uw zględnia zauw ażony ró w ­
nież przez k rakow skich  form istów  
ten  czysty regu la rny  ry tm , jak i tw o­
rzą m aszyny, budynki, p racu jący  lu ­
dzie.

Jednakże  w tym  sam ym  czasie, 
k iedy eksperym en tow ał z „M aszyna­
m i”, up raw ia ł jednocześnie m a la r­
stw o realistyczne: m alow ał rosy jsk ie  
dw orki, w nętrza, lasy., rozlegle p rze ­
strzen ie  nadw olżańskiego pejzażu. W 
okresie, k iedy pow staw ały  rów nież 
p ion iersk ie  w form ie m artw e  n a tu ­
ry  — a form a ich może należeć do 
m ocnych zrębów  na jakich  zasadza 
się polska sztuka now oczesna XX w.
— tego rodzaju  działanie artystyczne 
(jeśli nie było podejm ow ane z pobu­
dek w yłącznie doraźnych i zarobko­
wych), może być uw ażane za zgrzyt- 
liw ą n iekonsekw encję. A le w łaśnie 
to jes t specyfiką m yślenia a rty sty cz ­
nego M ackiewicza, k tó re  rzu tu je  na 
całą jego ogrom ną ilościowo tw ó r­
czość.

„Nigdy n ie in teresow ała  m nie sp ra ­
w a — pow ie potem  a rty s ta  — czy 
m oje koncepcje i propozycje są  n o ­
w atorsk ie , p ion iersk ie: zdecydow anie 
in teresow ał m nie p rąd  filozoficzny, 
w  którego n u r t w chodziłem . M oje 
m artw e  n a tu ry  („Z czajn ik iem ” 1917, 
„Z dz iu ram i” 1920— 1922) burzą  t r a ­
d ycy jną  form ę obrazu — ten poczci­
w y uk ład  p rostokąta . Doszedłem 
w tedy  do p rzekonania , że obraz 
sztalugow y ksz ta łtu je  w ew nętrzna j e ­
go s tru k tu ra , na  k tó ra  sk łada  się 
fo rm at, w ieloboczność, w yraz, nap ię ­
cie w ew nętrzne. Do tw orzen ia  kom ­
pozycji posłużyły ml więc różne m a­
te ria ły , jak  m etal, drew no, szkło, 
opiłki żelazne, szm aty , tapety , sk ra w ­
ki pap ieru  Itp. P oszukiw ania te z a ­
sadzały  się m iędzy kubizm em  a kon­
struk tyw izm em . Realizow ałem  w tedy 
cykle „M artw ych n a tu r” oraz „M a­
szyn”. Dziś pow racam  w pew nym  
zakresie do sw oich p ierw otnych  kon­
cepcji m alarsk ich  w cyklu  „Szklane 
dom y” — do zasady sw obody kom ­
pozycyjnej głów nie — budu jąc  do ­
w olne uk łady  p rzestrzenne obrazu z 
różnych w ątków  tem atycznych  jako  
elem entów  składow ych. T ak , ja k b y ­
śm y zobaczyli św ia t w  potłuczonym  
na kaw ałk i lustrze".

C ała różnorodność dośw iadczeń 
technicznych s ta je  się w ięc cechą 
ch a rak te ry styczną  tego w szechstron­
nie objaw iająego  się tem peram en tu . 
S tąd  owe nietypow e techniki m iesza­
ne, olej, collages oraz scenografia 
u p raw iane  m niej w ięcej rów norzę­
dnie — z tym  sam ym  zain teresow a­
niem  i trak tow an iem  sztuk i jako  a r ­
tystycznej w ery fikacji rzeczyw istości. 
W program ie  filozoficznym  K onstan ­
tego M ackiew icza po jaw ia się w ięc 
bardzo w cześnie zasada In tegralności 
sztuki.

Foto: A leksander K u ryck l
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PLASTYKA
Chodziło m l — i nadal nad  tym  p ra ­

cuję _  o pogodzenie w szystkich sz tuk , 
gdyż doszedłem  do p rzekonan ia , że w 
sztuce n ie m a antagonizm ów . A ntagoni­
stam i Jesteśm y tylko my — artyśc i, d ep ­
czący sobie po p iętach  przy każdej oka­
z ji” .

Z nam y dość dobrze program y i 
rea lizację  tw órcza burzliw ego okresu 
eksperym entów  fu tu ry stów  i k u b i­
stów. Po jaw ił się na podobnej zasa­
dzie program ow y bełkot dadaistów , 
jako  p ro test przeciw ko obłędow i o ta ­
czającego ich św iata . B unt filozoficz­
ny i artystyczny  przedstaw icieli tych 
k ie runków  był wówczas n a jo s trze j­
szym  negow aniem  rezu lta tów  historii 
i polityki. S traszen ie  m ieszczuchów 
i konform istów  w idow iskow ym  po­
szukiw aniem  „nowego języka” sz tu ­
ki, burzyło  zastany  ład  nie ty le  a r ty ­
styczny, co raczej św iatopoglądow y.

„F u tu ryzm  byl ml w tedy b lisk i; de­
m onstrow ałem  to na pokar.. W burzliw ym  
okresie  rew olucy jnym  nosiłem  na policz­
ku czarną gw iazdę z ekscen trycznym i d o . 
da tk am i. Bardzo w iele szokujących i 
odkryw czych fo rm aln ie  elem entów  „szcze­
rości futurystycznej** wniosłem  potem  do 
op tyki te a tru , np. w scenografiach  do 
oper Demon** i „Pajace**.

A nalizu jąc ten passus w  w ypow ie­
dzi K onstantego M ackiewicza, nie 
chcielibyśm y, aby było to trak to w a­
ne, jako  w yłącznie próba p rzekona­

n ia  w szystkich do tego a rty s ty , k tó ry  
w  czasach młodości by ł tak  n ie ­
zw ykle uw rażliw iony na hasła  now o­
czesności. Mimo to, można zauważyć, 
że zakres zain teresow ań M ackiewicza 
by ł zawsze bardzo szeroki: upraw iał 
kubizm  analityczny  i syntetyczny, 
in teresow ał się d ram atem  i m uzyką; 
m ożna w  jego sztuce znaleźć praw ie 
w szystko, poczynając od collages, fol­
k lo ru  m urzyńskiego i ready-m ades — 
aż do zapow iedzi konstruk tyw izm u 1 1 
czystej ab strakc ji. A hvły to przecież 
dopiero la ta  1919—1926.

Czy K onstan ty  M ackiewicz stw o­
rzy ł w  tym  okresie dzieła o w alo ­
rach  n ieprzem ijających? Nie stw o­
rzył, choć obrazy z tego okresu  im po­
n u ją  w ielką odkryw czością form alną. 
N ie stw orzy ł — bo stw orzyć ich nie 
chciał i n ie mógł. Ale czy to nie w y­
starczy? Nie trzeba przecież tłu m a­
czyć, jak  w ielką w agę posiada dla 
człow ieka odnalezienie w łasnej w izji 
życia i św ia ta  — a ta  ukształtow ała 
się pod in sp irac ją  fu tu rystów .

„Pojąłem , że w sztuce — pow ie 
potem  arty sta  — można poczuć się 
w olnym  od jak ichkolw iek  rygorów : 
że tak ie  rygory  sztucznie tw orzone, 
tak  nap raw dę  w ogóle nie is tn ie ją”.
. W. rezu ltac ie  anty sta-, uczestniczy w 

licznych dyskusjach , spo tkaniach  a- 
w angardow ych  arty stów  i działaczy 
m łodej k u ltu ry  radzieckiej. W 1921 
roku  na m oskiew skim  zjeżdzie a r ty ­
stów, polem izuje z rzuconym  w tedy 
przez B rika  hasłem  „m alarze do 
przem ysłu”. U w ażając sztukę jako  
e lem en t rozw oju życia w ew nętrznego 
człow ieka, dom aga się K onstan ty  
M ackiew icz podkreślen ia  au to ry te tu  
czystych dyscyplin  p lastycznych — 
dom aga się uznania hegem onii dzieła 
sztuki. I choć cechow ał go zawsze 
silny  zm ysł ak tualności, nigdy nie 
by ł ciasnym , jednostronn ie  d o k try ­
nersk im  działaczem  artystycznym  
oraz m alarzem .

Po pow rocie do k ra ju  w  1923 roku, 
pe łne  gw ałtow nych  sprzeczności w y­
darzen ia  politypzne w ciągnęły go w 
w ir dyskusji nad odrodzeniem  w no­
w ym  kształcie sztuki polskiej. Obok 
w szechstronnej kam pan ii odczytow ej 
i propagandow ej w obronie wolności 
tw órczej jednostk i w  sztuce i w  ży­
ciu, m alu je  k ilka  w artościow ych płó­
cien i organ izu je  now e ekspozycje 
sw oich obrazów . W ystaw iony w roku 
1928 obraz „M aszyny”, a w łaściw ie 
jego ostatn ia , szósta w ersja , zostaje 
•*— m im o panow ania ofic ja ln ie  kon­
serw atyw nych  poglądów  na sztukę — 
nagrodzony przez P rezesa  R ady M i­
n istrów .

Nic tak  dobrze nie ilu s tru je  i nie 
potw ierdza zaangażow ania się K. 
M ackiew icza w  sp raw y  życia k u ltu ­
ralnego  Łodzi — kiedy osiadł tu  w 
1926 roku  — jak  ilość i siła a taków  
ze s)trony ugrupow ań  praw icow ych 
w ym ierzonych przeciw ko działalności 
a rty sty  czno-spolecznej M ackiewicza. 
Po poznaniu dość bogatej lite ra tu ry  
czasopiśm ienniczej na ten  tem at, m o­
żemy bliżej określić genezę m iędzy­
w ojennej tw órczości tego m alarza  1 
scenografa w  św ietle oceny przez 
w spółczesnych m u tak  przyjació ł jak  
i w rogów. Jedn i m ieli mu za złe, 
d rudzy posługiw ali się chętn ie zło­
śliw ościam i, u trzym ując , że po to. 
by zaspokoić osobiste urazy, w yg ła­
sza tan ie  hasła. I tak  np. w  „K u­
rierze Łódzkim ” w 1934 r. po jednym  
z głośnych odczytów  K. M ackiew i­
cza, ukazała  się charak terystyczna  
n o ta tk a  urzędow ego felie ton isty  — 
R yngrafa:

t
„W sobotę 18 bra. W galerii w P arku  

Sienkiew icza p. K . M ackiewicz w ygęgal 
pełen ataków  chaotycznych i p ry sk a ją ­
cych p ianą chorobliw ej am bic ji odczyt 
p t.: „Łódź i je j  sz tuka” .

W tym  sam ym  lokalu, podczas ko­
le jnej w ystaw y K. M ackiewicza do­
szło do incydentu , podobnego do b ru ­
ta ln e j dem onstrac ji p raw icy  podczas 
uroczystości nagradzan ia  W ładvsław a 
S trzem ińskiego. Uczniowie p ryw atne j

szkoły m alarsk ie j Szczepana A ndrze­
jew skiego, zw iedzając w ystaw ę, ob­
rzucili słynny dziś „O braz z ta rk ą  i 
z dz iu ram i” zgniłym i pom idoram i 1 
om al( nie zdem olowali lokalu. In te r ­
w eniow ał w tedy kierow nik  galerii 
M arian  D ienstl—D ąbrow a, k tó ry  
przy pomocy rew olw eru , rozpędził 
p raw icow ych młokosów sk an d u ją ­
cych nacjonalistyczne hasła. Ów in ­
cydent sfinalizow ał się zresztą p roce­
sem  sądow ym  z Sz. A ndrzejew skim , 
k tó ry  w ystąp ił w... obronie sw ych 
uczniów. W procesie, pow ołany na 
biegłego sędziwy łódzki m alarz  M au­
rycy Trębacz, dał chyba n a jtra fn ie j­
szą charak te ry sty k ę  K. M ackiew icza, 
k tó ra  do dziś nie s trac iła  nic na 
aktualności.

„M ackiewicz jest tak im  m ajstrem
— ośw iadczył s ta ry  „m onachijczyk” 
że może w sztuce robić w szystko, co 
zechce. R eakcja publiczności, oddaje 
siłę oddziaływ ania jego obrazów ”.

T a niby drugorzędna scenka po­
gw ałcenia wolności sztuki zw raca n a ­
szą uw agę na różne im plikacje, m o­
delu jące rzeczyw istość arty styczną  w  
Łodzi jeszcze w  w ersji drobnom iesz- 
czańskiej. Nie były to, jak  w iem y, 
sy tuacje  odosobnione.

Ale w łaśnie w  tym  okresie osiąga 
K onstan ty  M ackiewicz najw iększe 
pow odzenie jako  scenograf i jako  
m alarz. D otrzym ując k roku  p o p u la r­
nym  już dokonaniom  kolorystycznym  
„kap istów ”, zaczyna m alow ać w d u ­
chu postim presjonizm u, zdobyw ając 
tym  m alarstw em  znaczną po p u la r­
ność u tak  zw anego „odbiorcy w y­
kształconego”.

Nie naszą rzeczą ^est w yw lekanie 
w tym  m iejscu błędów  n a tu ry  filo­
zoficznej n iek tó rych  ugrupow ań a r ty ­
stycznych. F ak tem  jes t jednak , że do 
udziału  w- w ystaw ach  zbiorow ych za­
praszało  K. M ackiew icza zarów no 
p raw e skrzydło  arty styczne  n iepod­
ległej Polski, jak  „R ytm ” jak  I 
aw angardow y i lew icu jący  „P raesens”. 
Jednocześnie b ra ł udział, jako  ofi­
c ja lny  przedstaw iciel Polski w  w y­
staw ach  w  B rukseli (1933), P aryżu  
(1937) i w  N owym Jo rk u  (1939). M a­
m y więc w rażenie, że p rogram  a r ty ­
styczny K. M ackiew icza nie pokryw ał 
się już z m odernizm em  (który nie 
mógł być sztuką oficjalną), a  w  k aż­
dym  razie pokryw ał się już nie za­
wsze, ze scholastycznie w yobcow aną 
z konkre tnej rzeczyw istości społecz; 
nej — aw angardą  dw udziestolecia 
m iędzyw ojennego.

„Chodzenie luzem ” K onstantego 
M ackiew icza m iało w  sobie coś z 
konieczności; był to p ro test przeciw ­
ko zbytniej specjalizacji polskiej 
sztuki stron iące j od w łasnego społe­
czeństw a na sku tek  b raku  jednolitej 
i pow szechnej ideologii i „pogrążania 
się w  egocentrycznej specjalizacji”.
I s tąd  w łaśn ie  o tw arta  ciekawość, 
n ieus tanne  w ątpliw ości i py tan ia  
oraz sta łe  dyskusje i w ygłaszane od­
czyty — te  nazyw ane przez wrogów  
„odchyleniam i” skłonności do m no­
żenia i łączenia dośw iadczeń, będą­
cych kon tynuacjam i różnych po łą­
czonych w ątków  tw orzących tradyc ję  
sztuki polskiej.

W łaśnie w tedy, w  la tach  trzydzie­
stych, zaczyna K onstan ty  M ackie­
wicz całkow icie św iadom ie mieszać 
style, sw obodnie poruszając się w 
ich przeciw staw nych sobie odrębno­
ściach. P urystyczne m artw e n a tu ry , 
i postim presjon istyczne pejzaże, fine­
zy jn a  skrótow a elegancja i b łyskotli­
wa, m ieniąca się biegłą znajom ością 
bonnardow skiego koloryzm u parada 
kated r. N ajbardziej znane obrazy z 
tego okresu eksponuje K. M ackiewicz 
za gran icą: „M artw e n a tu ry ” — w 
B rukseli w  1933, „P rzeprow adzka” — 
w  P aryżu  w  1937 („A rt e t T echni- 
ques”, dw a złote m edale za sceno­
grafię  i m alarstw o), „S tare  m iasto"
— w  N owym Jo rku  w  1939 r. (w y­
staw a św iatow a, nagroda).

Te m ieszające się jakości s ty lis ty ­
czne tak  odm iennego pochodzenia jak  
kubizm , konstruk tyw izm  czy post­
im presjonizm , zaw ierają  jednak  w 
sw oim  skrótow ym  w yrazie w iele 
cech w spólnych tak  dla aw angardy 
„P raesensu” jak  i łódzkiej grupy\ 
„a.r.”, k tó re j K. M ackiewicz nie był 
członkiem . W tym  m iejscu dośw iad­
czenia te dadzą się jeszcze porów nać 
z o ryg inalnym i m alarsk im i s tu d ia ­
m i K aro la  H illera  — tw órcy poszu­
kującego w łasnego w yrazu  sam otnie, 
podobnie jak  M ackiewicz.

W okres pow ojenny wszedł więc 
K onstan ty  M ackiew icz jako  tw órca 
daw no ukształtow any  i — jak  sądzo­
no — którego najw iększe osiągnięcia 
artystyczne zostały już dokonane. 
Pogląd  tak i zrodził się praw dopodo­
bnie  stąd, że k iedy inni artyści o ro ­
dow odach eksperym entatorów , już w 
1945 roku rozpoczęli k ru c ja tę  na 
rzecz nowej aw angardow ej sztuki w 
innych w arunkach  społecznych i po­
litycznych, K. M ackiewicz — ten do­
św iadczony m odern ista  — naw et nie

drgnął, m alu jąc  w tedy jak ieś mało 
isto tne obrazy.

j Jego  obvaz „Dym ią kom iny”
' (1949) może być przykładem  uczciwej 
sztuki propagandow ej w yzbytej ca­
łego szablonu iry tu jącego  gadulstw a 
tak  preferow anego przez innych m a­
larzy. Z  tego okresu — który  dla 
w ielu  tw órców  okazał się im potencją 
artystyczną — pochodzą kap ita lne  
panoram iczne obrazy orzem yslow e z 
w izją now ej i czystej cyw ilizacji 
technicznej. Jak ie jś  now ej A rkadii 
społeczeństw a kom unistycznego.

O kres socrealizm u nie był w ięc po­
sto jem  tego tw órcy, czy też jego ja ­
łow ym  drep tan iem  po bezdrożach 
sztuki. Co ciekaw sze — d o k try n er­
skie dyskusje  prow adzone w  p ra ­
sie na tem aty  sztuki, k tó re  nie 
szczędziły tak ich  tw órców  jak 
Eugeniusz E ibisch, Zbigniew  P ro ­
naszko czy W acław  T aranczew ski 
nigdy nie tknęły  k ry tycznym  tonem  
tw órczości K. M ackiewicza. Nie ru ­
szył go też zam ęt św iatopoglądow y, 
i nadgorliw ość innych tw órców . K on­
stan ty  M ackiew icz nie by ł już w tedy 
radykałem . Cała m ądrość swego doś­
w iadczenia w ykazał d la m obilizacji 
opinii publicznei na rzecz sp raw y  po­
koju . „Będzie p iękny  dzień” (I OWP 
W arszaw a 1950), pozostał do dziś do­
b rym  obrazem , gdyż treści d ek la ra - 
cy jne  zostały w  nim  idealn ie zrów ­
now ażone znakom itym  w arsz ta tem  
m alarsk im .

K. M ackiew icz w brew  pow szechnej 
fali abstrakcjon izm u, zdobyw a sie na 
śm iałość naw iązan ia  do form  eksp re­
sy jnych  sław nych  H iszpanów  i do 
polskiej trad y c ji sztuki w alczącej i 
„m isy jnej”, rozw ijanej przez G ro ttge­
ra , M atejkę a także potem  niek tórych  
m alarzy  M łodej Po lsk i jak  St. W ys­
piański, J. M alczewski, J. M ehoffer.

K iedy więc czołowi polscy m alarze 
w łączyli sie z zapartym  tchem  w za­
chodnioeuropejsk i m echanizm  p ro ­
d ukc ji plastycznej, pogrążając się w 
taszyzm ie, K onstan ty  M ackiewicz w y­
puszcza cykl sym bolicznych obrazów 
„Tu byli ludzie” — będący patetyczna 
w izja  k a ta s tro fy  to ta ln e j, w  k tó re j 
m iażdżone żelastw o osiaga n ieraz 
p rzerażające m a la rsk ie  piękno,

A rtysta  zaczyna w ięc przechodzić 
jak b y  rozw ój n u rlu  ekspresyjnego. 
W yw ołuje em ocje poprzez treści, cel­
nie w yraża w ielk ie  m etafory , uogól­
nia w izje przyszłości. Ten program  
dojrzałego i dośw iadczonego już b a r­
dzo tw órcy zestra ja  się jakby  m im o­
w olnie z postępow ą g rupą  m alarzy  
w arszaw skiego „A rsenału” — tej n a j­
w iększej zw rotnicy  w  polskiej sztuce 
pow ojenne], do k tó re j się n ieustann ie  
z perspek tyw y czasu pow raca. I choć 
m łodzi „arsenałow cy” zostają  rychło

odsunięci na boczny tor, K. M ackie­
wicz kontynuu jąc  ten  nurt, zdaje 
swój kolejny  w ielki egzam in artysty  
sam otnika. P rzeciw staw ia się fascy ­
nacjom  sztuk i zachodniej, zm ierzając 
w k ie runku  pogodzenia k ry tyk i spo­
łecznej po stron ie  treści narodow ych 
E popeja m alarska  „Tu byli ludzie” 
(obraz z tego cyklu „O statn i hap p e­
n ing” w ystaw iony był na IV F esti­
w alu Polskiego M alarstw a W spółcze­
snego w Szczecinie w 1968 r.), wnosi 
n u rt głębokiego dram atyzm u, odwo­
łu jąc  się do pew nych treści lite rac ­
kich. Ż arliw e — choć bez patosu  — 
potępienie w ojny, bezpraw ia, p rze­
mocy, przestrzega przed niebezpie­
czeństw em , jak ie  niesie ludzkości era 
atom u. Nie je s t to ty lko  spraw a 
czystej estetyki. Sugestyw na form a 
obrazu — sugestyw na m alarsko  — 
spełn ia  określone zadanie w  e d u k a ­
cji odbiorcy przyzw yczajonego do po­
szukiw ania  w obrazie w yłącznie p ro ­
blem ów  form alnych. S tąd  zaw arty  w 
tych obrazach b u n t przeciw ko kosz­
m arow i przypadkow o roznieconej 
w ojny kon tynentów , bliski jes t tak  
bardzo ekspresy jnej szkole nowej 
sztuki hiszpańskiej a zwłaszcza tw ór­
czości Ju a n a  G enovesa. I  tu  i tam , 
zam iast spokojnej konstatacji, m am y 
do czynienia z nam iętnym  krzykiem  
mocno czującego swój czas artysty .

W artość tego w yjątkow ego zespołu 
obrazów  należałoby oszacować o d ' 
dzielnie, gdyż ich działanie je s t o- 
grom ne poprzez olbrzym i k ap ita ł m a­
la rsk ie j w iedzy i osobliw y d a r w y­
obraźni, k tó ry  zezw ala na filozofow a­
nie w m alarstw ie  bez obciażania go 
b ana lną  lite racką  form ułą. Rozpozna­
nie w artości tych obrazów  nastąpiło  
zresztą dość wcześnie. Za jeden z 
pierw szych obrazów  tego cyklu zaty­
tu łow any „Nie!” o trzym ał K. M ac­
kiew icz nagrodę I stopnia m in istra  
k u ltu ry  i sztuki na w ystaw ie X V -le- 
cia PR L  w W arszaw ie w  1961 r.

Twórczość a rtv s tv  z la t sześćdzie­
siątych i siedem dziesiątych u k ła ­
da się głów nie cyklam i. Po 
„Tu byli ludzie” i „T erm itierach” 
przychodzą pełne w italnego hu m an i­
zmu „Szklane dom y”. Są to rozbudo­
w ane poliptycznie obrazy — collages 
zaw ierające w izję g igantycznej , i 
w szechogarniającej superu rban is tyk i.

„D om inującego w rażen ia  Świętości — 
relacjonow ał k ry ty k  Z bigniew  K laczyńskt 
sw oje w rażen ia  z w ystaw y XX la t Pol­
ski Ludow ej w tw órczości plastycznej w 
1964 r. — doznałem  og lądając „W ielką 
budow ę” K onstantego M ackiew icza: obraz 
reh ab ilitu je  w erystyczne w idzenie m ie j­
skiego pejzażu, surow ą rzeczowość, os­
ten tacy jn ie  podkreśloną  iluzjonistycznym i 
efek tam i. ...Jest to m alarstw o p rzekor­
ne, ryzykanck ie , choć św iadom e pod e j­
m ow anego ryzyka _  i w tych cechach 
bardzo m łodzieńcze. Pow iedziałbym  — 
najm łodszy obraz na  w ystaw ie, gdyby nie 
ogólna znajom ość tw órczej drogi a rty sty  
i n iedysk rec ja  katalogu  w skazującego da­
tę u rodzen ia: rok  1894. Je s t coś znam ien­
nego w ty m  buncie m alarza „rocznik 94” 
1 n iepokojącego w pow szechnej na ogól 
uk ladności pokoleń  a la t trzydziestych” .

Foto: W. Parys,

Od czasu tam te j w ystaw y w  sztuce 
polskiej i św iatow ej zaszły znaczne 
fcmiany, ale fala nowej flg n rac jf/ k tó ­
ra  nadeszła po 196d roku, jeszcze 
w yraziściej uw ypukliła  m alarsk ie  do­
konania  K. M ackiewicza ostatn ich  
la t. W kom pozycji „M iasto” (1969— 
1970) w ieloplanow e s tru k tu ry  u rb a ­
nistyczne dochodzą do stanu , k tó ry  
m ożna by nazw ać ekstazą: potężne 
form y przem ysłow e w y ra s ta ją  z w ie­
kow ej tk an k i m iasta . W m ieniącym  
się collage’u gotyckie wieże, baroko­
w e i renesansow e budow le, de ta l 
rzeźbiarski, nowoczesne tra jek to rie  i 
p e rfekcy jna  kom unikacja , tw orzą 
fan tastyczną  w izję w iecznego chaosu 
k u ltu ry . Nic dziwnego, że obraz ten 
posiada drugą, sym boliczną nazw ę
— „R zym ”.

W „Szklanych dom ach” — te j sa r ­
kastycznej „P ieśni nad p ieśn iam i” 
ery supercyw ilizacji nie w idać tylko 
człowieka.

„C złow iek nie chce być ak to rem  w ta ­
k ich  w ielkich d ekoracjach  — powiada 
K onstan ty  M ackiewicz — ori chowa się w 
sw oich m ałych azylach gdzie Jest t ro ­
chę m iejsca dla zw yczajnych in tym ności. 
Ten b łyskotliw y geniuszem  ludzkich m oż­
liwości św ia t, w którym  tysiąclecia n a ­
k ładały  na siebie sw oje pyszne piękno, 
Jest pięknem  ab su rd u . MOJ obra* Jest 
budow any w tak i sam  sposOb: n ak ład a­
jącym i się na siebie w arstw am i, chaosem  
kom ponow ania całości, nagrom adzeniem  
setek różnych przedm iotów . Ale tak . Jak 
św ia t m a sw oją logikę” .

W brew  pozorom te prace K. M ac­
kiew icza — choć naszpikow ane m y­
ślą historiozoficzną — sum ują  w  spo­
sób odkryw czy długoletnie dośw iad­
czenia artystyczne  i czvsto m alarskie. 
P rzeb ija  się z n ich tró j w arstw ow a 
synteza dotychczasow ej drogi tw ór­
czej. Sk łada się na nią:

— fu tu ryzm  rosyjski ze sw oją filo­
zofią niezgody na to, co w ydaje się 
skończenie piękne i doskonale;

— k o n trast czysto m alarsk i pom ię­
dzy form izm em  a banndardyzm em  na 
gruncie polskim  czyli m iedzy kom ­
pozycją form y a funkc ją  p rzedsta ­
w ian ia;

— kom pleks te a tru  — chciałoby 
się pow iedzieć: „kom oozycjonistycz- 
nc” kom pleksy scenografa, su g e ru ją ­
ce nigdy nie przebrzm iałe  za in te re ­
sow ania dekoracyjne. D latego w  b u ­
dowę obrazu, m alarz  ten w kłada za­
wsze najw iększy i nieszablonow y w y­
siłek.

W ujęciu tych w szystkich tak  róż­
nych motywów , możem y lepiej w y­
razić skom plikow aną indyw idualność 
p lastyczną K onstantego M ackiewicza.

Rozdział * książki „Siady ( tendencje* 
przygotow yw anej dla Wydawnictwa Łódz­
kiego.
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NECESSE EST

Mój pilot wyraźnie nie byl zachwycony.

— Latał pan kiedyś? Miał pan coś wspólnego i  lotnictwem?

Pytania musiały pozostać bez odpowiedzi, bo „W ilga" koło­

wała już na start.

...Więc tak. 4 w rześnia 1939 na 
ściern iskach  koło K oniecpola ze tkną­
łem się z lo tn ictw em  po raz P ie rw ­
szy. Naszą furkę, toczącą się płaszczy- 
s tą  drogą, a takow ał do sku tku  sz tu r­
m ow y Ju-87. „S ztukas” w ykona) za 
danie. Z abił dw a '.'onie, w szystkich 
ludzi. J a  ocalałem , bo leżałem  w ro­
wie. R odzina ocalała, bo przezorni* 
uciekaliśm y w rozbiciu, jedno tą. 
d ru g ie  inną  fu rm an k ą . Skokam i 
przez pole. Ju n k e rs  odleciał, choć lu ­
dzie w lesie opow iadali potem , żt 
zestrzelił go polski sam olot. Ale te 
go n ie  w idziałem .

nad k tó rym i już przelecieliśm y. P a ­
trzeć w przód, na boki, w tył, pod 
siebie. M yśleć o n iew ielkim  wyci- 
neczku, jak i na lo tniczej m apie s ta ­
nowi dzielnica G órna — przedm iot 
naszego dziennikarsk iego  zw iadu 
Ć w iartka  m iasta: ćw iartka  jego prze­
mysłu. budow nictw a m ieszkaniow ego 
eksportu , inw estycji drogow ych w i­
docznych z sam olotu jak  na dłom , 
a w iodących na południe, ku Ś ląsko­
wi.

— Na razie oblecim y sobie w kó­
łeczko — krzyczy pilot. — Niech pan 
robi sw oje obserw acje, a ja  poszu­
kam . Potem  ju ż  szukam y razem !

gniazdko na O byw ate lsk ie j n r 3, u- 
siad ła  na pustym  park iecie  i p ła k a ­
ła t e  szczęścia. Obok s ta ł kosz od 
bielizny pełen un iw ersyteckich  ksią­
żek. Cały posag, m ają tek , dobytek 
Te,n dom  stoi, o  tam ! Były dw a blo 
lei: n arożny  z dzisiejszą a le ją  P o li­
techniki i nasz. Jeden  sklep. Dc 
tram w aju  skakało  się przez Jasień  
Jak  n ie  było deszczów. Ja k  były, 
trzeba było iść przez Skrzyw ana, al 
bo przez dziką W enecję... T rudno  
dziś odnaleźć i te  bloki w śród dzie­
siątków  wieżowców, a O byw atelska 
dziś — to zielona, dw upasm ow a aler 
ja z w ielk im  m ostem . I e lek tro  
ciepłow nia! Sekunda lotu i nowy już 
oddział ZPB im. A rm ii Ludow ej, z 
najnow ocześniejszym i przędzarkam i 
WIR. A gdzież te  żabie oczka sta 
wików, k tó re  zalegały łąki noz» szko 
łą na ul. P rzyszkole? Tam , gdzie si 
kończył św ia t i Lódż?

N a jednym  kolan ie  p ilo ta tró jkątny  
w ycinek m apy, w edług k tó re j mam y 
szukać ukry tych  celów. białych 
p łach t w yłożonych na polach, pod 
lasam i, uk ry tych  chy trze  za dom am i

Więc obserw uję.,

K iedy w 1055 Baśka o tw orzy ła  k lu ­
czem  Zd 16 .złotych nasze pierw sze

P ilo t sz tu rcha  m nie w  bok. — Jest! 

A le to  już jes t gdzieś da lej.

Koło w ielk iej przepom pow ni w o­
dociągu Sulejów  — Łódź. Dwa białe 
k aw ałk i płótna! I zauw aż to, bracie, 
gdy patrzysz n a  gigantyczną budowę, 
sto  la t oczekiw aną przez spragnione 
wody miasto!

T eraz p ilo t przem ien ia  się w lisai 
H oryzont s ta je  dęba rez z jednej, 
raz  z d rug ie j strony . Szuka!

Pokazuję  mu k ilka długich, białych 
p łach t, w yłożonych n a  świeżp zaora - 
n /m  polu. K iw a przecząco głową! Tc 
nie! A eroklub nie ma tyle płótna! 
To In iarze w y b ie la j^  No, to wio! D a­
lej! Poszukam y koło tych staw ów !

Łódzkie staw y. Zbiornik! n a  100 
rzeczkach, k tó re  w ypływ ając z łódz­
kiej, po rasta jącej w zgórza puszczy, 
sta ły  się początkiem  foluszy, p rzę­
dzalń, fa rb ia rn i i b ielników , począt­
kiem  przem ysłow ej Łodzi. Ocalały, 
prak tyczn ie  biorąc, tylko te na G ór­
nej. W yschły w H elenow ie. W alczą o 
życie w A rturów ku. Ale tu. na G ór­
nej, ludzie b iją  się o nie każdego 
dnia. One są już i będą m iejscem  
ludzkiego w ytchnien ia: staw y S te fań ­
skiego (tej nazw y chyba nik t im nie 
zabierze!). S taw y Jan a . M łynek. Za 
gospodarow ane, czyste, zap raszają  do 
wody, słońca, łódek, kąpieli. Rośnie 
R udzka G óra, po k tórej kręcą się 
p racow ite spychacze. Przyszłe cen 
trum  sportów  zim owych, może m iej­
sce obserw atorium  astronom icznego?

N agle uzm ysław iam  sobie, że rze­
czyw iście p ilo t m iał rację! D zienni­
karz  to nie w ysychające źródło re 
fleksji, a nie REFLEKSU, o który 
tu  chodzi! No. bo znów był znak I 
to on go znalazł. ..Niech tam  — m y­
ślę — leci nie pierw szy raz!..."

A kiedy ja  poleciałem  po raz 
pierw szy? Chyba w 1948! Łaziliśm y 
w tedy całą paka chłopaków  i dziew ­
czyn na lo tn isko K ucelin w Często­
chowie, gdzie kuzyn był działaczem  
aeroklubu . W tedy przew iózł nas a m e ­
rykańsk im  PR IPEREM -CU P. Cóż za 
w rażenia! Bo ten szkolny am eryka- 
niec by ł oczyw iście bez drzw i, które 
gdzieś zginęły. Potem  siadyw aliśm y, 
pozując do zdjęć w zdobycznych n ie ­
m ieckich szybow cach GRONAU i 
BEBI. A le gdy zaczęły się k a ta s tro  
ty , w ycofano je  z użycia...

N o tak! I znow u jes t znak. Tym 
razem  zauw ażam y to jednocześnie! Za 
szkołą ułożona z p łó tna lite ra  T.

— Jes t cel! W idzę cel! — krzyczy 
pilot. '

J a  też krzyczę: — Jes t cel...

Skąd ja  to  znam ? Oczywiście
M eissner! F ied ler! A rct! L ite ra tu ra
naszej młodości. Lotnicze dyw izjony 
Legendy. J e s t cel...

Je s t cel, by o n ich  pam iętać. By 
zawsze sk ładać k w ia ty  pod pomni 
kiem  chw ały  polskich lotników , tak, 
ja k  to  zrobiliśm y, zaczynając ten 
dzisiejszy zw iad na L ublinku.

•  » *

...Na L ublinku? N a L ub linku  
pierw szy raz znalazłem  się startują*' 
jako  koresponden t „G łosu” sam olo­
tem D acota do P oznania  na targ i 
W tedy jeszcze Łódź m iała połączeni*' 
lotnicze ze św iatem . No, p rz y n a j­
m niej z parom a m iastam i Polski. Ale 
k iedy p arę  tygodni tem u zapytałem
o naszą lo tniczą przyszłość inż. Jan a  
Sm oleńskiego, naczelnego inżyniera 
B iura S tudiów  i P ro jek tów  L otn ic­
tw a C yw ilnego w W arszaw ie, odpo 
wiedział, że perspek tyw y  oczywiście 
są! Że Łódź pow inna m ieć lotnisko 
pasażerskie! Że naw et coś takiego 
jest już na deskach... Czy ty lko  aoy 
nie r o z ł o ż o n e  na deskach? I to 
na cztery  łopatki? Na razie do Rze 
szowa. czy Szczecina łodzianin wę 
d ru je  pociągiem  pół doby. Że je 
steśm y pod tym  względem  chyba je ­
dyni w k ra ju , bo i Zielona G óra ma 
już p o rt lotniczy, to nikogo nie 
w praw ia  w zachw yt. Ale w iny n ie ' 
szukać nam  an i przy ulicy S ie radz­
kiej, an i przy  P io trkow skiej, ani przy 
Kościuszki...

Podobnie rzecz m a się przecież 7 
budow ą cen trum  lo tn ic tw a sa n ita r ­
nego w łaśn ie  n a  L ublinku . W spom i

naliśm y sobie n iedaw no z pilotem  
P rzybylskim , ja k  to  dw adzieścia lat 
tem u pisałem  reportaż  o jego przy ­
m usowym  lądow an iu  koło S k iern ie­
wic. Odwiózł w tedy do W arszaw y 
dziew czynkę. O peracja u ra tow ała  ie‘i 
życie. W racając po om acku w śn ie­
życy, zm uszony do lądow ania _ na 
polu, złam ał podwozie. Z naleźliśm y 
go nocą w jak ie jś chałupie.

— Czy od tego czasu w  san ita r­
nym  coś się zm ieniło?

— Tak, zabrano nam  w szystkie 
sam oloty. Łódź je s t ty lko  miejscem  
przelotow ym . T anku jem y paliwo, 
P rzy jm ujem y n iektórych chorych. 
Ale mało. M ając tyle klinik! Tyle u- 
nikalnych urządzeń, choćby tylko 
w yposażenia toksykologiczne In s ty tu ­
tu  M edycyny Pracy, czy WAM. Nie 
m am y na L ublinku naw et budki dla 
san itariuszy  i chorych!

N apraw iam y to entuzjazm em  lu ­
dzi. G łów nie tych z aerok lubu , k tóry  
m ając tu sw ą siedzibę, użyczy jej 
w szystkim  potrzebującym . A nad to  
przecież ma sw oje z a d a n ia : szkoli 
pilotów  szybow cowych, m otorow ych 
skoczków, m odelarzy. Ba! R yzykuie 
w łasne konstrukc je  typu „Przaśnicz 
k a ’\  od których przybyw a nam  s ła ­
wy nowych pionierów  m aleńkiego 
lo tn ictw a, tak  w św iecie popularnego, 
jak  go-carty  w sam ochodziarstw ie. 
Ale p rzybyw a też siwych włosów lu ­
dziom  k ieru jącym  aeroklubem ... 
W rze w tym  aeroklubie, jak  w ulu! 
W ystarczy pierw sze w iosenne słońce.

Dzwonim y z redakcji:

— S łuchajcie, trzeba nam  czegoś 
w iosennego.

A Alojzy G órny n a  to:

— Przyjeżdżajcie! W szystkie szy­
bowce już  w yciągnięte z hangarów . 
Rem ontujem y! Czyścimy! Pucujemy* 
M alujem y! Robim y silniki przy B ie­
sach! S ta r tu ją  do treningu m otorow ­
cy...

Jakoś ufniej spoglądam  teraz na 
mojego pochm urnego pilota. Toć, dc 
licha, jeden  z nich!. Tych fanatyków  
sportow ego lo tn ictw a, k tó re  jes t u 
nas i p racą  społeczną, i szkoleniem  
obronnym ...

— To będzie chyba ostatn ie, co 
znajdziem y. C holera! G dybym  cho­
ciaż w iedział, ile ich w yłożyli —
krzyczy pilot poprzez ryk  silnika.

Ja  też nie wiem! Może rzec żywi 
ście trzeba było coś w yniuchać?

Ale to nie było fa ir w stosunku 
do innych załóg z W arszaw y, T o ru ­
nia, Kielc, Częstochowy... Tej Czę­
stochowy, gdzie pierw szy raz zoba­
czyłem  szybowce na w apiennej gó 
rze Osona. Zniosła ją  dziś na topniKi 
hu ta  im. B ieruta.

— No więc, tak  jak  byśm y ko ń ­
czyli. Będziemy podchodzić do lo tn i­
ska — w oła pilot.

...Do lo tn iska!

Jak ie  to lo tn isko  na jbardz ie j za­
padło  mi w pam ięć, zastanaw iam  się. 
kiedy W ilga przestała iuż szaleć i 
płynie rów no w k ie runku  L ublinka 
Chyba B ien-H oa. Tak! Ten n ieza­
pom niany  w idok z rąb an e j przez 
w ietnam skich  partyzan tów  n a jw ięk ­
szej bazy lo tniczej w W ietnam ie 
Południow ym , 40 k ilom etrów  od S ai- 
gonu. To pozostanie w pam ięci iaK 
m em ento. Setki spalonych i rozer­
w anych w ybucham i granatów  am e­
rykańsk ich  myśliwców , zw iadowców, 
bombowców, helikopterów . T ak chy ­
ba m usiały w yglądać w 1945 lo tn iska 
h itle row sk ie : Tem pelhoff, Schoene 
feld. T ak  zakończyła si'' k a r ie ra  pi­
lotów  z „m ojego” Ju-87, z k tórym  
spotkałem  się pod K oniecpolem.

T o byłoby jedno. I drug ie  lotnisko. 
To. koło M ińska M azowieckiego. Lot­
nisko P ierw szego P u łku  L otnictw a 
M yśliw skiego „W arszaw a”, gdzie by 
łem  m iesiąc tem u, gdzie — z t r u ­
dem, bo z trudem  — w cisnąłem  s*ę 
do bojow ego MIGA-21. Pom yślałem  
sobie w tedy, że tam . w  W ietnam ie i 
tu, w Polsce, szanse są rów ne, gdyby 
kom uś, coś przyszło do głowy...

Podniesione kciuk i ~rzy pom alow a­
nym  w b iało-żółte szachow nice sa 
mochodzie. Ł om ot kółek oodwozia o 
m uraw ę L ublinka. K oniec lotu. Ale 
n ie  koniec rozm yślań. Ale i w niosek, 
możecie chyba w ym agać od nas, 
dziennikarzy , i refleksu  i refleksji..- 
N avigare  necesse est! Nie ty lko  po 
morzu. W pow ietrzu  także!



MIROSŁAW KUŹNIAK

NA ZIEMI IW  POWIETRZU
N ajpierw  usłyszałem  opowieść o tym , Jak to Jacek  Indelak  po locie w ubiegłorocznym  

sw ladzie przez godzinę szorow ał sam olot. Później pow ażny i godny, Jak na sa ty ryka  
przystało , Tadeusz G icgier zastanaw iał się, czego mi życzyć: połam ania skrzydeł? 
Skręcenia k arku? 4 Jeszcze dw uletn ia Joasia , m oja córka, obiecała, że w czasie lotu 
w yjdzie na balkon pom achać mi ręka. Tak opatrzony i podbudow any mogłem Ju/ 
Wziąć udział w IV Zwiadzie D ziennikarsko-Lotniczym  organizow anym  przez KD PZPR 
Łódź-G órna, A eroklub Łódzki i Stow arzyszenie D ziennikarzy Polskich.

Wstyd przyznać się, że przed zwiadem nie miałem nigdy okazji do latania 
samolotem. Nie byłem także na lotnisku. Cóż, do diabla. pomyślałem. przecież 
w dniu lotu nie bede gapi! sic na samolot, jak sroka w kość Trzeba wszystko 
dokładnie obejrzeć je-zcze przed lotem. W przeddzień zwiadu wsiadłem wiec w 
..Syrenkę” i polechałem na Lublihek. Pobłądziwszy najpierw na wąskich iili-z- 
kach. znalazłem w końcu właściwa. Rozpędziłem więc moja dychawiczna „rakie­
tę" i nagle z wąskiej uliczki wyjechałem wprost aa... nas startów* 7,-ani ;:r'znłv 
hamulce Rozejrzawszy się dookoła z przerażeniem zauważyłem, że nade mna. na 
niewielkiej wysokości krążą dwa samoloty. Wokół pustka. tvlko gdzieś z dala 
majaczą niewyraźne zarysy budynków. Pobiłem wtedy rekord szybkości iazdv 
do tylu. Nie chciałem ryzykować, z samolotem jeszcze żaden samochód nie wygra! 
Przynajmniej o tym nie słyszałem!

Zatrzymałem się dopiero w sąsiedztwie małych domków. niecierpliwie w ypatru­
jąc życzliwej duszy, która by mnie .poinformowała o sposobach dojechania do 
budynku aeroklubu. Po kilku mi fiutach minął minie na starym, rozklekotanym 
rowerze, listonosz.

— Jedź p an  za m n ą  — krzyknął.
Pojechaliśmy. Prosto przez pas, z którego w takim DOTilochu uciekałem orzed 

kilkoma minutami. Nie wiem tylko, czemu uśmiechali sie niektórzy ludzie na 
Lublinku. gdyśmy z fasonem, acz niewielkim tempem, zajechali pod główny bu­
dynek aeroklubu.

— Za p ię tn aśc ie  se k u n d  startujem y — krzyczy pilot Zbigniew Paczesny. — 
Niech się p an  trz y m a !

Trzymam się, kurczowo, fotela, skórzanego paska i nadziei, że wszystko skończy 
»ię dobrze. Zbigniew Paczesny, choć najmłodszy ze startujących w zwiadzie pilo­
tów, to jednak „wylaitał” już w powietrzu 200 godzin. Na ubiegłorocznych mistrzo­
stwach juniorów zajął w kategorii pilotażu dobre, dziewiąte miejsce. Zwykle lata 
I  nawigatorem, panią Halinką. Dziś ja zajm uję miejsce nawigatora.

Nagle czuję, że moje bezwolne ciało wciska jakaś siła w fotel. Żołądek pod­
jeżdża do gardła. Rośnie już piekielny w arkot silnika.

— Niech się pan zatrzyma, ja wysiadam! — krzyczę do pilota, bo raptem  U 
oszklona kabina przestaje mi się wydawać miejscem bezpiecznym. Na szczęście 
pilot nie zwraca na mnie uwagi, choć przez chwile mam ochotę przypomnieć mu
o moim istnieniu 1 chwycić w swoje ręce drążek. Zwalczam pokusę.

— N iech  p a n  sp o jrz y , ja k i  p ię k n y  w id o k  — krzyczy pilot.
Za nami pozostaje lotnisko, maleją budynki aeroklubu, ludzie staja się podobn5 

do maleńkich przecinków. Przed nami, to znaczy przed załogą „Wilgi SCG” za­
danie: odnaleźć na trasie przelotu znaki rozłożone na ziemi. Czas przelotu: 85 mi­
nut. Punkt powietrznego startu: Aleksandrów. Z tych 68 minut kierownictwo 
ewiadu aż 34 m inuty przeznaczyło na swobodne krążenie w powletrau. To czas 
dla dziennikarza. Mam nie tylko podziwiać widoki. Waruneik jest jeden: nie 
wolno pilotowi lecieć nad centrum Łodzi, może jedynie krążyć po obrzeżach. 
Jeszcze przed lotem pytałem nieśmiało pilota, czy Jednak nie moglibyśmy polecieć 
nad Łódź?

— Z goda — powiedział pilot — p o lec im y  n ad  Ł ódź, ty lk o  t  in n e j  s tro n y , ta k , 
aby szef zw ia d u  n ie  z a u w a ż y ł. P rz ec ież  so li n a m  n a  ogon  n ie  n a sy p ią , te b y  za ­
trz y m a ć .

No i lecimy. Marzyło mi Bię, że prosto polecimy nad moją dzielnica, nad Górna, 
gdzie znam praw ie każdą ulicę, przedeptałem je wzdłuż i wszerz. Mam wiec 
okazję, aby teraz dokonać konfrontacji tego mojego codziennego widzenia, z tym 
podniebnym, lotniczym. Ale samolot nie „Syrenka", zanim zrobił koło, Ju i by­
liśm y w okolicach parku Poniatowskiego, ulic Żeromskiego i Mickiewicza. W dole 
długi, rozkopany lej. Trasa W-Z. Dopiero z tej wysokości widać, iak gigantyczne 
to przedsięwzięcie. Mimo późnej pory (sobota, godzina szesnasta) w wielu punk­
tach trasy pracują jeszcze robotnicy. Wielka, ciężka koparka z okien „Wilgi”- 
przypomina dziecinną zabawkę. Przy niej ruchliw e kropki: robotnicy.

— Często latam  nad trasą — krzyczy Zbigniew Paczesny. — U wijają się tu  Jak 
diabli. T em po , nie?

To odnosi się także do nasżej „Wilgi", która raptem  zadarłszy dziób, p ru je  w 
łó rę  Mam przez chwilę przedsmak tego, co odczuwają piloci na szybkich, ponad- 
dźwiękowych samolotach. Siła ciężkości wgmlata mnie w fotel. Tytko dlaczego ta 
piekielną siła upodobałą sobie mój żołądek, wciskając go gdzieł tam  pod czwarte 
ietoro?

N adlatujem y nad Górną. Pierwsze wrażenie: chyba jest to dzielnica o najdziw­
niejszym układzie. Tu współczesność dokładnie przemieszała się z historią. Osią 
te j części miasta, jej sercem i nerwem był przez wiele dziesiątków lat trak t piotr­
kowski. Wzdłuż niego w yrastały nowe domki i kamienice. Powstała w ten sposób 
długa 1 wąska kiszka drogi na Piotrków. Na dużym odcinku — na przykład na 
początku Rzgowskiej — układ trw a niezmieniony, stare zabudowania stoją w 
karnym  szyku. Ale już od wiaduktu trak t piotrkowski rozrasta się w szeroką, 
wielopasmową arterię. Nie ma już „zakrętu śmierci”, ostrego łuku w końcu 
Rzgowskiej, tu również, mimo sobotniego popołudnia, pracują koparki. W te! 
chwili modernizuje się na Górnej 5,5 km ulic. Ale potrzeby większa. Ulice 
Górnej maja 326 km długości.

Przemieszało się stare z nowym w tej dzielnicy. Widać to wyraźnie nad Czer­
wonym Rynkiem Zbigniew Paczesny długo krążył nad tym  osiedlem, dając mi 
okazję do pomachania Joasi. Ile było sporów i protestów, gdy ważył się projekt 
budowania osiedla w samym centrum starej dzielnicy. Na szczęście zwyciężył roz­
sądek i tak zwane perspektywiczne widzenie. Stoi teraz 12-tysięczne osiedle, strze­
lają w górę 10-piętrowe bloki, a wokół ubywa małych plamek starych kamienic. 
To zderzenie jest mniej widoczne z dołu, gdy oglądamy to osiedle w czasie co­
dziennej wędrówki. Z góry nabiera znaczenia symbolu.

Jeszcze wyraźniejsze staje się w  okolicach Pol a nil u, Dywilanu i Bistony, Przed 
tymi zakładami Dąbrowa kończy się ostro, jak ucięta nożem. Dale! stola już 
małe, stare domki. Ciasnym pierścieniem otaczają trzy nowe fabryki. Kiedyś 
ipęjknie i ten pierścień. . .

Zbigniew Paczesny z przerażeniem patrzy na zegarek: jest późno, a przecież 
musimy w określonym czasie znaleźć się nad rynkiem  w Aleksandrowie. Tam 
jest kontrola czasu. A więc znów emocje wznoszenia 1 przyspieszania. W pędzie 

miga ogromny plac największej w k raju  fabryki transform atorów  i aparatury  
trakcyjnej —' Elta. I już Aleksandrów.

— Niech pan szuka znaków — krzyczy Zbigniew Paczesny i wali samolot na 
praw e skrzydło, później na lewe. Szukać znaków, dobre sobie, kurczowo ściskam 
skórzaną rączkę i oparcie fotela. Gdzie niebo, gdzie ziemia, diabli wiedzą. W ja ­
kiejś spokojniejszej chwili wyszukuję ołówek i kartkę. Z mozołem piszę: ..Niech 
pan choć trochę polata prosto, bo um rę!” .

Pokazuje kartkę pilotowi. Macha niecierpliwie ręką i znów kładzie samolot w 
ostry zakręt Jest znak!! Dwie białe krechy na ziemi pod jakimś laskiem. ~  
Ozorków — krzyczy pilot. Ozorków? Może być Ozorków. Kutno, nawet Paryż. 
Mnie jest wszystko jedno. Ja chcę na ziemię!

Jak  wylądowaliśmy, słowo daję. nie wiem. Kiedy otworzyłem oczv, zobaczyłem, 
te  w niedalekiej odległości od nas ląduje samolot sanitarny, do którego podjeżdża 
w pędzie karetka pogotowia. Czyżby po mnie, przemyka mi myśl. Okazało się 
później, że sanitarka przywioła dwoje chorych dzieci.

Gdy za i  um ilk ł w arko t siln ika, dow iedziałem  się, że odnaleźliśm y, to znaczy pilot 
odnalazł ty lko  trzy  znaki. Zbigniew Paczesny byt zly. W każdym  razie reko rdu  nie 
pobiliśm y. Choć n iezupełnie, ja  rekord  pobiłem . R ekord Jack a  Indelaka.

Sam olot szorow ałem  przez półtorej godziny.

F o fj; A rchiw um

6 maja 1977 roku RO BIN  C O O K  opublikował na łamach 
„NEW S STATESM AN” artykuł omawiajqcy metody działania 
brytyjskiego kontrwywiadu na przykładzie dwóch brytyjskich 
dziennikarzy: Duncana Cam pbella i Crispina Aubreya. Poniżej 
zamieszczamy tekst tego artykułu.

W lu tym  1977 r. kon trw yw iad  b ry ­
ty jsk i a resz tow ał dwóch dz ienn ika­
rzy, D uncana C am pbella i C rispina 
A ubreya. W raz z nim i za trzym ano 
Johna  B erry , który  przed siedm iu 
la ty  p iastow ał szczególnie w ażne s ta ­
now isko — k ap ra la . Dotąd p ro k u ra ­
to r nie pow ziął decyzji, czy dyspo­
nuje  w ystarczającym i dow odam i, 
aby w ytoczyć przeciw ko nim o sk a r­
żenie w oparciu  o znany ustęp law. 
ustaw y o ta jem nicy  państw ow ej, 
k tó ra  stw ierdza , iż je s t p rzes tęp ­
stw em  u jaw n ian ie  bądź rozpo­
w szechnian ie  in form acji rządow ej, o 
ile nie je s t ona au to ryzow ana przoz 
najw yższe w ł3dze. W spom niany 
przez nas przypadek  dostarczy ł już 
opinii publicznej w ystarczających  
powodów do w y rażan ia  głębokiego

m acji. W ystarczy tu  przytoczyć ze­
skakujący  p rzypadek  pew nego rzecz­
nika jednego ze znacjonalizow anych  
zakładów , który  został przesłuchany  
przez zak ładow ą służbę ochrony, 
gdyż o trzym ała  ona sygnał z k o n tr ­
w yw iadu, ■ że k tó ry ś z koresponden­
tów D uncana C am pbella w spom inał
o nim  w liście do dzienn ikarza.

D rugim , b ru ta ln ie  prostym  pow o­
dem aresz tow an ia  D. C am pbella, 
by ła  próba n ękan ia  go tak, aby 
zniechęcić am atorów  zaangażow ane­
go dzienn ikarstw a, k tó rzy  na w łasną 
rękę prow adzą jak ieko lw iek  docho­
dzenia. K onfisku jąc jego dokum en­
ty na przeszło 3 m iesiące, w ładze 
bezpieczeństw a un iem ożliw iły  n1u 
po p ro s tu  w ykonyw anie zaw odu 
dz ienn ikarza  i spow odow ały b an -

słuch telefoniczny, bow iem  rząd p e r­
m an en tn ie  odm aw ia udzielenia od­
pow iedzi na to p y tan ie  każdem u po­
słow i, k tó ry  ma na ty le  czelności, 
aby się o to zapytać. O sta tn ie  dane 
pochodzą z aneksu  tzw. ra p o r tu  
B irk e tta  z 1957, który  w skazyw ał, że 
w ciągu poprzedzających ten ra p o r t 
pięciu la t rząd w yraził zgodę na 
dokonyw anie średn io  około 200 pod­
słuchów  rocznie. Z kolei Tony 
B unyan, w sw ej n ieocenionej książ­
ce „Policja po lityczna w W ielkiej 
B ry tan ii” stw ierdził, że od czasu u- 
tw orzen ia , tzw. W ydział Specjalny  
(Special B ranch) zw iększył się p ię­
c iokro tn ie , zaś M-15 dw ukro tn ie  — 
i to pom im o w ycofania się tych o r ­
gan izacji z byłych kolonii b ry ty j­
skich. S tąd też należy oczekiw ać 
proporcjonalnego  zw iększenia się 
ilości podsłuchów . I okazu je  się, że 
ilość linii te lefonicznych w iodących 
do głównego ośrodka podsłuchu w 
C helsea B arracks zw iększyła się z 
23 w początkach la t sześćdziesiątych 
do 72 w początku la t siedem dziesią­
tych.

R aport B irk e tta  zapew nia ł opinię 
publiczną, że m in istrow ie bardzo
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zan iepokojen ia  m etodam i stosow any­
mi przez b ry ty jsk ą  służbę bezpie­
czeństw a.

Po a resz tow an iu  w spom nianych  
ludzi byli on i p rze trzym yw an i przez 
45 godzin zan im  p rzedstaw iono  im  
pow ody ich za trzym an ia . Jednakże  
przez ten  czas żaden  z nich  n ie  był 
p rzesłuch iw any  dłużej n iż  pół go­
dziny. Pow odem  ich a resz tow an ia  
n ie było u ła tw ien ie  przeb iegu  śledz­
tw a, a le po p ro s tu  odsun ięc ia  ich na 
bok, aby k o n trw yw iad  mógł do k ład ­
nie p rzeszukać ich dom y. R ew izje  te  
zostały  p rzeprow adzone bardzo  sk ru ­
p u la tn ie  i np. D uncanow.i C am pbel- 
low i przedłożono listę  zaw iera jącą  
70 pozycji skonfiskow anych  doku­
m entów  i książek. M iędzy n im i zna­
lazły  się n aw e t tak ie  książki, jak  
H em ingw ay’a „K om u b ije  dzw on” 
K oestlera  „C iem ność w po łudn ie  , 
co je s t og rom ną iron ią , gdyż obie 
książki znacznie pom ogły w  u k sz ta ł­
to w an iu  się zachodniej koncepcji 
sta lin izm u. N a czele lis ty  dokum en­
tów  skonfiskow anych  znalazła  się 
m etalow a szafka „zaw iera jąca  różno­
rak iego  rodza ju  korespondencję  i 
dokum en ty”. D alsze pozycje na  liś ­
c ie  p rzedstaw iono  z tą  sam ą en igm a­
tyczną system atycznością:

„11 pudel z różnego ro d za ju  do ­
k um entam i; brązow a k ase tk a  * 12 
teczkam i dokum entów ; kosz na 
śm ieci z różnego rodza ju  pap ie ram i; 
...10 pustych  skoroszytó v”.

Po w ypuszczeniu  z a resz tu  D uncan 
C am pbell stw ierdził, że z jego m ie­
szkan ia  zab rano  w szystk ie  osob iste  
i zaw odow e dokum enty .

11 tygodni później zw rócono mu 
zaledw ie jed n ą  teczkę, ale za to o d ­
dano mu kosz do śm ieci w  stan ie  
n ienaruszonym , z ca łą  zaw artością . 
W ubiegłym  tygodniu  p ro k u ra tu ra  
zw róciła się do sądu  o odroczenie 
rozpraw y  o dalsze 6 tygodni, gdyż 
„trzeba  obejrzeć tysiące skonfisko­
w anych- dokum entów ”. Jednakże  ża­
den z tych „tysięcy dokum entów ” 
nie Jest w najm n ie jszym  stopniu  
zw iązany  z rzekom ym  w yw iadem , 
jak iego  m iał udzielić Jo h n  B erry  
D uncanow i C am pbellow i, którego 
n igdy  n ie  sipotkał i z k tó ry m  nie 
p row adził n aw et korespondencji. 

■ Czemuż w ięc kon trw y w iad  jes t tak  
za in teresow any  tym i dokum entam i?

P rzede  w szystk im  należy w yjaśn ić , 
że służba bezpieczeństw a po p ro s tu  
w ykorzysta ła  okazję  zak tua lizow a­
n ia  swego re je s tru , w k tó rym  figu­
ru ją  w szystk ie „elem enty  ra d y k a l­
ne”. O znacza to, że ca ła  ko resp o n ­
dencja  skonfiskow ana u D. C am p­
bella zostan ie  w ciągn ię ta  do spec ja l­
nej k a rto tek i liczącej obecnie o o m d  
trzy  m iliony pozycji A dresaci i ci, 
k tó rzy  w ysyłali korespondencję  do 
D uncana C am pbella, zostaną  w ciąg­
nięci do re je s tru , o ile nie figu row a­
li już w niej w cześniej. Ma to na 
celu  „w ykrycie  pow iązań” m iędzy 
„elem entam i pode jrzanym i”. K orzy­
s tan ie  z rozp raw  sądow ych jako  p re ­
tek s tu  do grom adzen ia  danych przez 
k on trw yw iad  je s t od daw na stoso­
w aną i w ypróbow aną m etodą służby 
bezpieczeństw a. Jednakże  w przy­
p adku  D. C am pbella  je s t ona tym  
bardziej pozbaw iona podstaw , że 
dzienn ikarz  nrn obow iązek n ieu jaw - 
n ian ia  źródeł sw ych poufnych in fo r­

k ruc tw o  Jego firm y  e lek tron icznej, 
k tó ra  p racow ała  nad w ynalezien iem  
specjalnego próbnika, w y k ry w ające ­
go za tykan ie  się m iejsk ich  kanałów  
ściekow ych. N aw et jeś li D uncan  
C am pbell zostan ie  un iew inn iony  — 
a przecież p ro k u ra to r  muai Jeszcze 
zadecydow ać, czy m ożna m u w  ogóle 
w ytoczyć proces, to człow iek ten i 
ta k  już  poniósł znaczne s tra ty  f in a n ­
sowe.

Co w ięcej, wszyscy, k tó rzy  m ieli 
Jakikolw iek, naw et luźny zw iązek z 
D uocanem  C am pbellem  i ko respon­
dow ali z  nim , są odw iedzan i przez 
p racow ników  służby bezpieczeństw a. 
W m arcu  br. daw nego przy jac ie la
D. C am pbell*, k tó ry  n ie w idział go 
przeszło dw a la ta , odw iedziło  dwóch 
funkc jonariu szy  służby bezpieczeń­
stw a, k tórzy  pokazali m u fo tokopię 
k a r ty  now orocznej, k tó rą  w ysła ł do 
D uncana C am pbella. Ludzie ci do­
m agali się, aby z iden ty fikow ał tę 
k artę . T ak ie  postępow anie je s t celo­
wo n ie rac jo n a ln e  i m a na  celu  tylko 
n ęk an ie  i zastraszen ie .

Is tn ie je  w iele p rzes łanek  — p is ie  
R obin Cook — k tó re  św iadczą, iż 
specjalny  w ydzia ł policji je s t ty lko 
fasadą  u k ry w a jącą  działalność w ielu 
służib w yw iadu  b ry ty jsk iego . W je d ­
nym  z p rzypadków  agenci służby 
bezpieczeństw a n ie  mogli n aw e t 
znaleźć jednej z lokalnych  kom end 
policji, gdzie mieli p rz e tra n sp o r to ­
w ać sw ego a re sz tan ta . W ydaje się, 
że sp raw a aresz tow ań  została n ie ­
daw no p rzekazana  tym  agentom  
przez M-15 (w yw iad bry ty jsk i), k tó ­
ry  n ie  m a p raw a  sam odzielnego a- 
resz tow an ia  obyw ateli. T rzeba je d ­
n ak  zadać p y tan ie , jak  M-15 mógł 
np. dow iedzieć się o pew nym  spo t­
k an iu , k tó re  zostało u sta lone  tego 
sam ego dnia , k iedy  m iało się odbyć 
i znane było tylko dwom innym  o- 
sobom ?

O dpow iedź na to py tan ie  k ry je  się 
być może w  serii zaskaku jących  in ­
cydentów , k tó re  osta tn io  p rzydarzy ­
ły się członkom  K om itetu  O brony, 
P h ilipa  Agee i H osenballa , którzy  
byli w  k o n tak c ie  ze w spom nianą  na 
w stęp ie  tró jk ą  aresztow anych . 
W krótce po a resz tow an iu  D uncana 
C am pbella  1 C risp ina A ubreya a i 
Jo h n a  B erry ’ego, m ieszkania  p rze­
w odniczącego K om itetu  i jego przy­
jació łk i zostały  „odw iedzone" przez 
w łam yw acza, k tó ry  m iał co praw da 
dorobione klucze, a le nie zab ra ł 
żadnych w artościow ych  p rzedm io ­
tów. D w ukro tn ie  dokonyw ano też 
w łam an ia  do sam ochodu należącego 
do sk a rb n ik a  K om itetu , skąd  za­
b rano  ty lko  dokum enty , n a to m ias t 
„złodziej” w ykazał całkow ity  i za s ta ­
naw iający  b rak  za in te reso w an ia  zy­
skiem , a n aw e t pofa tygow ał się I 
odniósł do b an k u  książeczkę czeko­
w ą znalezioną w śród  dokum entów . 
Zaginęły n a to m ias t notesy dwóch 
członków  K om itetu  o raz  adw okata 
broniącego P h ilipa  Agee. W reszcie 
b iu ra  NCCL i TIM E OUT, k tó re  by ­
ły reg u la rn ie  w ykorzystyw ane przez 
K om itet O brony, o trzym ały  sygnał 
od sym patyzu jącego  z nim i technika 
z poczty, że ich te lefony  znalazły  się 
n a  podsłuchu.

T rudno  pow iedzieć — pisze dalej 
Robin Cook — ja k  często służba 
bezpieczeństw a w y korzystu je  pod-

s ta ran n ie  1 osobiście ro zp a tru ją  
w szelkie nakazy  podsłuchu, co ozna­
cza, że m in is trow ie sp raw  w ew nę­
trznych  są nap raw d ę  bardzo zap ra ­
cow anym i ludźm i. P o w sta je  też py­
tan ie , czy obecny m in is te r sp raw  
w ew nętrznych , k tó ry  tw ierdzi, że 
sam  pod ją ł — i należałoby  to do je ­
go w yłącznej k om petenc ji — decyzją
0 w ydalen iu  z k ra ju  Agee i H osen­
ba lla  — rów nież osobiście zezw olił 
na podsłuch te lefonu  członków  K o­
m ite tu  O brony i  o tw ie ran ie  ich ko- 
resipondencji?

O czyw iście dzisia j — pisze R, 
Cook n a  łam ach  „New* S ta te sm an ”
— każde państw o w ykorzystu je  te 
sam e m etody dla o ch ron ien ia  sw ych 
sek re tów  w ojskow ych przed innym i 
państw am i. To, co nas szczególnie 
niepokoi, to  sposób, w  jak i w ładze 
bezpieczeństw a postąp iły  wobec 
dzienn ikarza , k tó ry  n ie  je s t o skarżo ­
ny an i o  k o n tak ty  z R osjanam i, ani 
też o p rzygo tow yw an ie  jak iegoś 
spisku. D uncan C am pbell ty lko zbyt 
in te reso w ał się m etodam i śledzenia
1 nadzoru , jak i s tosu je  rząd b ry ty j­
ski.

F ak tem  je s t — pisze dalej R. Cook
— że nasza służba bezpieczeństw a 
uw aża, że ich najw iększym  w rogiem  
nie je s t an i KGB, ani też IRA, ale 
po p ro s tu  b ry ty jsk a  op in ia  publicz­
na, k tó ra  zadaje  n iew ygodne o y ta - 
nie „co się w tym  k ra ju  dzieje". 
P y tan ia  te są tym  niecierp liw sze i 
tym  bardzie j u sp raw ied liw ione , że 
n astęp u je  n ieu s tan n a  rozbudow a za­
rów no specjalnego  w ydzia łu  policji 
ja k  1 M-15, k tó re  zam iast zajm ow ać 
się ochroną ta jem n icy  w ojskow ej 
p rzed zagrożeniem  w ew nętrznym , 
zaczynają  koncen trow ać się na za ­
gadn ien iach  czysto zew nętrznych . 
Je s t też rzeczą znaczącą, iż w ładze 
bezpieczeństw a upom niały  pew nego 
do k to ran ta  — znajom ego D uncana 
C am pbella — k tó ry  pisze rozpraw ę 
na  tem a t społecznych skutków  
m etod stosow anych przez policję i 
służbę bezpieczeństw a. W ydaje się, 
że W ydział Specjalny nie uw aża te ­
go tem atu  za w łaściw y dla naukow ej 
dysertac ji.

T rzeba  jasno  postaw ić py tan ie , czy 
jes t to zw ykły  zbieg okoliczności, ie  
w spom niane  incydenty , k tó re  zda­
rzyły  się w  ciągu  ubiegłych 0 m ie­
sięcy, nastąp iły  gdy u rząd  m in is tra  
sp raw  w ew nętrznych  o b ją ł funkc jo ­
nariusz , k tó ry  przed tem  był szefem  
reso rtu  do sp raw  Północnej Ir land ii, 
gdzie zapew ne pozostaw ał w  co­
dziennym  kon takcie  ze służbam i 
bezpieczeństw a. Podobn ie  ja k  w 
przypadku  W ate rga te  _  a fe ra  ta  
stanow iła  p rzeszczepienie m etod sto ­
sow anych przez CIA wobec zag ra ­
nicznych polityków  na rodzim y 
g ru n t — tak  i my praw dopodobn ie  
jes teśm y  św iadkam i p rzen iesien ia  do 
nas m etod m asow ego nadzoru , k tó re  
rząd s tosu je  w  U lsterze.
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„ZDJĘCIA
PRÓBNE"

Sądząc z  efektyw ności działań Zespól 
Film ow y „X ” kierow any  przez A ndrzeja 
W ajdę, o tacza tzw. m łodzież film ow ą 
szczególną opieką. W ciągu ostatn ich  
dw óch lat pokazano k ilkunow elow ą sk ła ­
dankę „O brazki z życia” i dw unow elow y 
film  „c.d .n .” , k tó rych  realizato ram i byli 
m łodzi reżyserzy. Kolejny film  m łodych, 
noszący ty tu ł „Z djęcia p róbne”  zręcznie 
ju ż  odchodzi od trad y cy jn e j konw encji 
lilm u  nowelowego. Jego au toram i są : 
A gnieszka H olland, Paw eł K ędzierski 1 
Je rz y  D om aradzki, a  w pisan iu  sc en a riu ­
sza dodatkow o partycypow ał Feliks Falk. 
T a  scenariuszow a spó łka przyniosła in te ­
re su jący  p ro jek t film u, k tó ry  w sam ej 
realizacji zyskał w alory  szczególnie w 
polskim  Wilie poszukiw ane, czyli tzw. 
powiew praw dziw ego życia.

K ażdy z w ym ienionych tu  reżyserów  
przygotow ał dla skończonego film u Jed­
ną  % Jego części, k tó rą tru d n o  Jednak n a ­
zwać sam odzielną now elą, jako  że w ątki 
dwóch pierw szych sp o ty k a ją  się w  częś­
ci osta tn ie j nie ty lko  w form alny sposób.

W części pierw szej, reżyserow anej przez 
A gnieszkę R olland (o JeJ telew izyjnym  
film ie „N iedzielne dzleoi” sporo *ię o sta t­
n io  mówi) p rzedstaw iono nam  postać A n­
k i  Jej szkolne środow isko, dom , m arzenia 
1 pierw sze n iefo rtunne m iłosne dośw iad­
czenia, W części drug iej Paw eł K ędzier­
sk i ry su je  postać chłopca, k tó ry  po m a­
tu rze  opuszcza Dom D ziecka i  zaczyna 
sam odzielne, dorosłe życie. Ainka i  Paweł 
m arzą  o film ie, k tó ry  je s t d la obojga 
szansą na Inne życie. Z głaszają się na 
zd jęcia  próbne 1 w czasie ich trw ania 
po zn a ją  się. P rzeży ją w spólnie Jedną do­
bę, k tó ra  stanie  się nic ty lko  próbą ich 
po tencja lnych  „ak to rsk ich ”  możliwości, 
a le  także , a może przede w szystkim  — 
próbą leli ch arak te ró w . Tyle fabu ła . To, 
co w film ie tym  najciekaw sze mieści się 
z Jednej s tro n y  w sposobie Jej o rgan iza­
cji, z drug iej zaś w sposobie je j w ypeł­
nienia obserw acją  obyczajow ą i  psycho­
logiczną.

N ajp ierw  słów k ilk a  o ow ej o rgan izacji. 
L.eitmotivem i ram ą film u są sceny zdjęć 
p róbnych do owego przygotow yw anego 
film u, w k tórym  Anka i .Paweł mogliby
zagrać. SfiuldwlA Mic ' tfMrtfsty k im e n ta rż  
do sam ej' fabu larne j opow ieści o miej ,•!
0  nim . Są Jednak także sondażem  postnw
1 m otyw acji tych. k tórzy  przed kam erą  
do zdjęć tych  sta ją . Pom ysł ten sp raw ­
dził się tak . Jak i próby nadania filmowi 
pew nej Jednośri sty listycznej, choć odpo­
w iedzialność za w artość kolejnych jego 
części wzięli na siebie poszczególni reży ­
serzy.

To. co decyduje jednak  o niew ątpliw ym  
w alorze „Zdjęć p róbnych” , sprow adza się 
do um iejętności nasycenia opowieści o 
Ance i Paw le ciekaw ym  m ateriałem  oby­
czajow ym  i psychologicznym . Tu stw ier­
dzić trzeba , że n a jp e łn ie j um iejętność ta. 

dotycząca zw łaszcza sfery  obyczajów , u- 
jaw niła  się w części pierw szej, zrealizo­
w anej przez A gnieszkę Holland. W o b ra ­
zach pośw ięconych środow isku, w k tórym  
żyje A nka, odnaleźć m ożna te cechy, 
k tó rym i ongi fascynow ały  nas film? 
szkoły czeskiej. Odnalezienie ich w fil­
m ie polskim  było dla m nie dużą niespo­
dzianką. Pew ne niedostatk i części drugiej 
leżą nie w Jej realizacji, lecz w sam ym  
scenariuszu , w k tó rym  doszły z  kolei do 
głosu nie najlepsze cechy w łaśnie k in a  
polskiego. Zdołał je liieco  Paw eł K ędzier­
sk i zatuszow ać, zresztą przy pom ocy a k ­
to ra  — am atora , A ndrzeja P ieczyńskiego, 
sam ym  ciekaw ym  rysu n k iem  psychologi­
cznym  postaci. Potw ierdziło  się to 1 
spraw dziło  w częśoi osta tn ie j, k tó re j pa­
tronem  głów nym  Jest Je rzy  D om aradzki. 
Postaw a Anki i decyzja Paw ła nie są za ­
skoczeniem  — przygotow ano nas do tego. 
Św iat w ew nętrzny i. m otyw acje działań 
A nki 1 Paw ła różniły  się na  ty le, że m oż­
n a  było tak iego fina łu  oczekiw ać, a  do ­
wodzi to zarów no w nikliw ości spojrzenia, 
jak  i p rzekon y w ające j argu m en tac ji.

Podobała m i się w  „Z djęciach  p rób­
n y ch ” znajom ość św iatów penetrow anych 
przez m łodych autorów , goóne to pod­
k reślen ia , gdyż najczęściej w izerunki I 
tzw . scenki z życia m łodzieży są  w na­
szych książkach i film ach wielce załgane. 
Tu odnaleźć m ożna wiele praw dy i to  
pokazanej w sposób d ysk re tny  1 nie p rze­
rysow any . A że Jest to p raw da nieweso­
ła, to już  inna  spraw a.

t
W spom niana tu  dyskre tność  dotyczy 

także  pew nych „au to tem atycznych” w ą t­
ków  tego film u. A utorzy przy  okazji, k tó ­
ra  jes t zresztą zręcznie w całość akcji 
w kom ponow ana 1 stanowi jeden  z je j 
w ątków , u k azu ją  sam ych siebie, styl sw ej 
p racy  i sw oje środow isko. Jesi w tych 
obrazach i  trochę praw dy 1 trochę  a u to ­
iro n ii, co bardzo  cenię. W dzięcznie został 
też w tym  film ie zdyskontow any  tzw. w ą­
tek  znaleziony, czyli podobieństw o w yko­
naw cy roli Paw ła do Daniela O lbrych­
skiego. Sam A ndrzej P ieczyński, am ato r 
przeo lei pow tórzył, tym  razem  z sukce­
sem , film ow ą h istorię swego bohatera , 
•lego p a rtn e rk a , D aria T rafankow ska, s tu ­
d en tka  łódzkiej szkoły tea tra ln e j, zalała 
swój ak torsko-film ow y egzam in z dużym  
powodzeniem . Cały zespól tego film u ma 
Już swe zdjęcia próbne za *obą,

SZTUKA

JERZY URBANKIEWICZ

DZIEŁO SZTUKI 
za ROLKĘ PAPY...

Rzeka Arno chlusnęła w ulice i place Florencji woda, która 
najpierw obmyła zbocza Apenin, następnie wchłonęła w siebie 
zawartość miejskich kanałów i mazut z rozbitych zbiorników. 
Dziedzictwo Medyceuszów upodobniło się do W enecji, ale bra­
kło gondoli w krajobrazie. Zam iast nich w kwadracie placu Re­
publiki widoczne były różnobarwne dachy zatopionych samo­
chodów uszeregowane wzdłuż pierzei. Za lane brudną cieczą 
okna parteru zmalały do rozmiaru okienek piwnicznych. Kiedy 
później rzeka spokorniała i wróciła do koryta, zmieszany z mu­
łem mazut znaczył ślady zniszczenia nie tylko na asfalcie, ale 
również na fasadach domów i tapetach parterowych mieszkań. 
Co  gorsza, tłusta boazeria brudu pokryła też ściany Galleria  
degli Uffizi i te z bezcennych skarbów trecenta, które wisiały w 
zasięgu powodziowej fali. Przetrwały sześć stuleci, przetrwały 
walki dynastyczne, kataklizmy i wojny, by ulec nadmiarowi 
brudnej wody.

O brazy ów czesne m alow ano n ie ­
rzadko  na deskach. Łatw o więc so­
bie w yobrazić, co się działo z dzie 
łam i G iotta, C im abuego, di B anco  
k iedy drew no nasiąk ło  wodą. Z roz­
paczeni Włosi stanęli wobec koniecz­
ności ra to w an ia  ju ż  nie w łasnych 
skarbów  k u ltu ry , ale* dorobku lu d z ­
kości. Poczęli więc po całym  świecie 
szukać fachow ców , k tó rzy  p o tra fili­
by przyw rócić zagrożonym  zabytkom  
daw ną św ietność. P rzyw rócenie d aw ­
nej św ietności udało  im się w pew ­
nej tylko mierze. W niosek taki w y ­
p ływ a z dwóch choćby faktów . Po 
pierw sze — w k tó rąś  tam  rocznicę 
powodzi zap lanow ali u rządzenie  w y­
staw y  dzieł od restau row anych . Było 
ich jed n ak  tak  m ało, że n ie  starczyło 
na pełną  w ystaw ę, wobec czego zm ie­
niono nazw ę n a : „40 la t konserw acji 
m a la rs tw a  we F lo rencji”. Obok n ie ­
licznych obrazów , k tó re  u ratow ano, 
pokazano dokum entację  fo tograficz­
ną. F ak t drugi — to szczegóły zw ią­
zane z udziałem  konserw ato rów  pol­
skich. A to  już sp raw a obszerniejsza.

W ładze PR L zareagow ały  n a  apel 
Włochów, w ysyłając ko lejno  dwie 
czteroosobow e ekipy renom ow anych 
konserw atorów . W pierw szej znalazła 
się doc. d r Ew a W olska (później d o ­
łączył też do niej doc. Je rzy  W olski), 
i za in teresow ała się obrazem  przed 
s taw ia jącym  M adonnę z D zieciąt­
k iem . Był w  bardzo złym  stan ie , za ­
nim  rzeka A rno w targnę ła  do galerii, 
w ięc go oddano  do konserw acji 
sku tk iem  czego znalazł się w pożyci? 
leżącej na stole czy podłodze m ag a­
zynu i p rzy ją ł na siebie w iększą por­
cję wody i b rudu  niż jak iko lw iek  
inny obraz. K onserw atorzy  włoscy 
zajęli się nim  w dw a tygodnie pt  
powodzi, ale deska, n a  k tó re j był 
m alow any, okazała  się tak  k ap ryśna  
że opuścili ręce i czekali, co p rzy ­
szłość przyniesie. P rzyniosła  konser­
w atorów  z Polski, chętn ie  im ających 
się przedsięw zięć trudnych . Gospo­
darze n ie  liczyli na w iele. Skoro sa 
mi n ie  po trafili, w yrazili życzenie, 
by u ra tow ać choćby ty lko  k a rnac je , 
tj. tw arze  M adonny i  D zieciątka.

N a obrazie  w idn ia ła  d a ta  1485, ale 
wszyscy byli zgodni co do tego, że to 
da ta  przeróbki. O braz w łaściw y, w i­
doczny częściowo spod późniejszych 
przem alow ań m usiał być o dobre sto  
la t starszy. A jeśli tak , to  mógi 
w yjść spod pędzla L orenzo di Bicc; 
albo  M ariotto  di N ardi. A le ja k  to
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zbadać, skoro  zniszczona przez grzy­
by i insek ty  deska  to puchnie, to 
znów się kurczy , a każdy okruch 
fa rb y  jes t bezcenny już to jako  frag ­
m en t obrazu, już to jako  św iadectw o 
praw dy. Co w ięcej — ja k  się okazało 
— posiadacze obrazu  n a  przestrzeni 
stu leci obchodzili się z tym , z n a ­
szego p u n k tu  w idzenia, dziełem  s z tu ­
k i dość bezcerem onialnie. Ilekroć 
bowiem zm ieniła się epoka, m oda czy 
styl, oddaw ano go w ręce jakiegoś 
m alarza  i ten dokonyw ał zabiegu., 
m odernizacji. Na gotyk ładow ał o 
zdoby barokow e, na to  znów coś m  
nego, sku tek  zaś dla s tru k tu ry  o b ra ­
zu był taki, że się te  ponak ładane na 
siebie w arstw y  farby  w zajem nie 
m ocno trzym ały , na to m ias t od deski, 
w  op isanych w arunkach , odpadały  
bez trudu .

N ie m ożna odm ów ić W łochom  do­
b re j wodi. Po powodzi w yrzucili z 
jak ie jś  o ranżerii cy trynow e drzew ka, 
ona ich zaś m iejsou  u m ie śc ili uszko­
dzone obrazy i posługując się u rzą ­
dzeniam i c iep la rn i regulow ali w il­
gotność i  tem pera tu rę , aby jakoś o- 
graniczyć niszczące działanie obu 
tych  czynników .

D ocent E w a W olska na jp ie rw  za­
stanow iła  się głęboko, czy g ra  jes t 
w a rta  św ieczki, poniew aż zaś Polacy 
podejm ow ali już n ie  tak ie  n ierealne 
przedsięw zięcia, postanow iła spróbo­
wać. P róba  zaś polegała na  w pada­
n iu  n a  coraz now e pom ysły, by się 
uporać z  tym  kap ryśn ym  tw orem  
trccen ta , -jakim był obraz M adonny 
i D zieciątka. A więc n a jp ie rw  na 
sto le um ieściła płytę m arm urow ą, 
k tó ra  m iała obniżać tem p era tu rę  
obok ustaw iła  naczynia z wodą, by 
zaham ow ać spadek  w ilgotności. Co 
dziennie zaś po skończonej p racy  na 
obraz n ak ład a ła  sk rzynkę z folii, k tó  
rej zadaniem  było u trzym an ie  przez 
popołudnie i noc m ik rok lim atu . P o ­
m ysły  te  W łosi uznali za ta k  p ra k ­
tyczne, że je  s to su ją  do dziś.

N astępnie  zaczęła się benedyk tyń­
sk a  praca  nad  dziełem  sztuk i u zn a ­
nym  przez W łochów za  „ inguarib ile” 
czyli n ieuleczalne. B adan ia  techno­
logiczne (wśród nich  rentgenologie*, • 
na) w ykazały, ile w arstw  fa rby  n ie ­
frasob liw i a rty śc i florenccy nałożyli 
na  siebie. W tedy doc. Ewa WolsKa 
n ak reś liła  sobie plan działan ia , który  
przew idyw ał: przym ocow anie odpry - 
sku jących  cząstek  m alow id ła  do pod­
łoża, usunięcie bezw artościow y ca 
przem alow ań z przełom u X IX  i XX 
w ieku, usunięcie podobnie b ezw arto ­
ściowych przem alow ań z X V II w ie­
ku , następnie  zdjęcie tych frag m en ­
tów  obrazu, k tó re  w ykonano  w  roku 
1485 i um ieszczenie ich na  p leksi- 
glasie, aby m ożna to było dowolnie 
n ak ład ać  n a  ten n ajs tarszy  obraz  i 
n ie jako  przyw racać  do stanu  z roku 
1485. O dsłonięty w ten sposób ten 
n a js ta rszy  ‘obraz, o ryginalny z roku  
około 1380 należało  n astęp n ie  o d re ­
stau row ać, określić, czyjego był 
pędzla i w reszcie — trzeba  się było 
pozbyć kap ry śn e j i zżartej chorobam i 
deski, a pod maiowicuo podiozyc m a­
te r ia ł odporny  n a  ow ady i grzyby, 
tak i przy tym , k tó ry  by w p rzy p ad ­
ku  ew entualnego  następnego  k o n ta k ­
tu  z kaprysam i rzek i A rno, n ie  puchł 
i n ie  k u rczy ł się.

G łów ne n arzędz ia  p racy  to  m ikro­
skop i lance t. P racu jąc  osiem godzin 
z oczam i przy  szkle m ik roskopu  i 
lance tem  .w ręku  doc. Ew a W olska 
m ogła w edług nakreślonego wyżej 
p lanu  spreparow ać jeden  cen tym etr 
kw adra tow y  pow ierzchni obrazu.

Kiedy po  k ilku  tygodniach u ra to ­
w ała  „k a rn ac ję”, Włosi byli szczęśli­
w i i n ie  chcieli niczego w ięcej. Ale 
p race  w opisanym  tem pie posuw ały 
się naprzód  tak  długo, aż cały  o b raz  
został u ra tow any . B ył tak i m om ent,

)

k iedy  p a  usunięciu w arstw  późn ie j­
szych pozostały te dw ie n a js ta rsze  i 
w tedy D zieciątko m iało trzy ręce. 
D wie z XIV w ieku i jed n ą  z XV 
Za jedno z n a jb ard z ie j in te re su ją ­
cych stadiów  w tych żm udnych w y ­
siłkach  można uznać rozw arstw ien ie  
złoceń aureo li i szaty  M adonny. Na 
szacie, tej z XIV w ieku ukazały  się 
po odsłonięciu o rn am en ty  z orłów , 
d la  h is to ryka  sztuki m ają  zaś one 
tak ie  znaczenie ja k  podpis Lorenzo 
di Bicci.

T ak więc bezcenne dzieło sz tuk ' 
zostało zidentyfikow ane i u ra tow ane 
dla ludzkości. Ale — czy n a  długo? 
Co się stan ie , jeżeli rzek a  A rno znów 
się sprzym ierzy ze ściekam i i z a a ta ­
k u je  galerię? Czy deska znów na- 
pęcznieje i po rozryw a w arstw ę  farby  ?

Aby do tego nie dopuścić, doc. 
E w a W olska zdecydow ała się na u - 
sunięcie d rew na  i zastąp ien ie  go in ­
nym  m ateria łem . P oniew aż zabieg 
tak i przechodzi -wszelkie w yobraże­
nia laików  o tym , czego m ożna do 
konać z dziełem  sztuki, w ykorzysta­
łem fak t, że Ewa i Jerzy  Wolscy 
p racu ją  obecnie w Łodzi, odw iedzi 
łem ich w  pracow ni przy pl. W ol­
ności i poprosiłem  o  w yjaśnienie, 
ja k  można deskę usunąć spod obra­
zu i  zastąpić czym innym .

— Zważywszy stan  deski, czy też Jak 
m y to nazyw am y: podobrazia, zdecydo­
w ałam  się na Jego w ym ianę. Obecnie 
obraz ma tak i wygląd. jak i mu nadal 
Lorenzo di Bicci, pew ne natom iast frag ­
m enty  dodane w roku 1485 zostały um ie­
szczone na  pieksigiasie i  można Je doda­
wać do tam tego lub odejm ow ać. O rygi­
nalny  obraz di Bicci Jest gotycki, m onu­
m entalny , sukn ia  po k ry ta  ornam entem  z 
orłam i, inaczej w ykonana aureola. N ato­
m iast a r ty s ta  z XV w ieku nie naruszy ł 
tw arzy  M adonny n i Dzieciątka...

— T ylko dom alow ał tę  trzec ią  rękę...
— Dodał też kolum ny, niebo, aniołów , 

posadzkę itp.
— Ale sp raw a te j deski. Przecież to 

brzm i Jak sensacja .
— Po odrestaurow aniu  obraz przylegał 

ściśle do bardzo pow ykrzyw ianej deski. 
U sunąć Ją m ogłam  przy  użyciu zupełnie 
p rym ityw nych narzędzi, ale m usiałam  
obraz położyć tą  deską ku górze. Przy 
nacisku  w arstw a farby  m ogłaby się znów 
pokruszyć. Aby tego un iknąć , zrobiłam  
na stole łóżeczko ze świeżego gipsu, za­
bezpieczona pow ierzchnia obrazu idealnie 
przylgnęła do gipsu i m ogłam  przystąpić 
do dalszej p racy . D łutkam i i skalpelem  
usunęłam  resztk i tego XIV-wiecznego 
drew na, zostaw iając n a  stole jedynie 
w arstw ę farby.

— A by ją  przykleić do czego in ­
nego, m usia ła  ją  P an i unieść. Mogła 
się rozlecieć.

— n o  tego nie m ogłam  dopuścić. Na 
szczęście korzystna  była ta okoliczność, że 
dobre średniow ieczne w arszta ty  pracow a­
ły w ten sposób, że najp ierw  na sęki, 
m iejsca sk lejeń , n ierów ności nak lejano  
kaw ałki p łó tna lub pergam inu , następnie 
zaś całość ok lejano płótnem . A Ja do terro 
w szystkiego doszłam  z  przeciw neI strony* 
od tylu. N astępnie to  sta re  płótno pa­
m iętające wiek XIV podkleiłam  jeszcze 
Jedną w arstw ą Już dzisiejszego płótna, 
trak tu ją c  Je jak o  w arstw ę izolacyjną i 
buforow ą, tzn. pozw alającą bez trudu  
zdjąć obraz z nowego podłoża, gdyby kie­
dykolw iek zaszła tak a  konieczność. P rzy­
klejanie tej now ej w arstw y odbyw ało się 
na  stole próżniow ym .

— Inaczej m ów iąc, zabezpieczyła 
Pami D ocent ob raz  di Bicci na na • 
stępne pięć stuleci, a w łaściw ie, bio- 
rą c  pod uw agę now oczesność środ 
ków , na znacznie dłużej. Czy usun ię­
cie deski spod obrazu  to jedyny  za 
bieg, jak i się w tak ich  w ypadkach 
stosuje?

— Nie. Bywa, że deska nie jes t ta k  b a r ­
dzo ztiiszczona i pow ykrzyw iana Jak ‘a. 
M ożna wtedy po p rostu  nasycić ja  żywicą 
d la w zm ocnienia i uodpornienia przeciw ­
ko w pływom  z zew nątrz. Robi się to w 
ten  sposób, że w bardzo  płytkie,), nła- 
sk icj w annie zanurza się tą  deskę do po­
łowy grubości w roztw orze sztuczne.) ży­
wicy. Ten roztw ór nasyca drew no i o- 
trzym ujem y efekt, o k tóry  nam  chodziło.

— Ja k ą  ma P an i pewność, że 
is to tn ie  żyw ica znalazła  się tam, 
gdzie w  innych, n iekorzystnych  w a­
runkach  m ogła się znaleźć np. woda?

— W ystarczy położyć kaw ałek  bibuły lub 
p ap ieru  na pow ierzchni obrazu. Żywica, 
po przejściu przez całą grubość drew na 
pojaw i się na  bibule. W ątpliw ości nie m a.

— D om yślam  się, że ch arak te ry zu je  
P an ią  benedyk tyńska  cierpliw ość. I 
dom yślam  się, że w ykonan ie  tak ie j 
p racy, tzn. u ra to w an ie  skazanego na  
zagładę (inguaribile!) dzieła sztuk i to 
ogrom na satysfakcja . Chyba nie zaw ­
sze p raca  je s t ta k  tru d n a  ja k  we 
F lorencji?

O kazuje się, i e  przysłow ie „habent 
lu a  fa ta  llbc lli’* da  sie w  n ie  m nie j-

Foto: A rch iw u m

szej m ierze stosow ać do dzieł *ztukf. 
Państw o Wolscy konserw ow ali s ta ry  
L cenny obraz, k tó ry  nieco w cześniej 
sm żył chłopu do zabezpieczenia d a ­
chu. Z najom y archeolog odkup ił go 
za... ro lkę papy. W te j chw ili zaś w 
pracow ni n a  sta lugach  w idnieje  roz • 
pięty X V III-w ieczny obraz F rancisz­
k a  Sm uglewicza. Czeka na  zabiegi 
konserw atorsk ie . N ajpraw dopodobniej 
h is to ria  jego jes t taka , że p rzes ta ł 
się kom uś podobać, być może p ro b o ­
szczowi kościoła, w k tó rym  w isiał 
Więc płó tno zdjęto z ram y, zw inięto 
w ru lon  i rzucono na strych . Potem  
rulon przyw alono jak im ś ciężarem . 
W m iejscu załam ań fa rb a  się w y k ru ­
szyła 1 teraz  sm ugi uszkodzeń są  w i­
doczne n a  całe j pow ierzchni. O b ra / 
podklejono  now ym  płótnem  a m iej­
sca ubytków  uzupełniono jasnym  k i­
tem.

Doc. Je rzy  W olski mówi:
— W te j chwili zachow ana część obrazu 

cieszy Już oczy żywym i barw am i. S tare 
obrazy, Jakie dosta jem y do konserw acji 
byw ają tak  ciem ne, że trudno  rozróżnić 
szczegóły, a cóż dopiero dokonać ek sp er­
tyzy, k to  Jest au torem . Przyczyna leży 
w brudzie pokryw ającym  płótno, a  cza­
sam i —* w złej Jakości pociem niałego w er­
n iksu , k tó rym  kiedyś powleczono farbę . 
Jedno  z naszych pierw szych zadań to u- 
sunąć jedno  i drugie. O braz Sm uglewicza 
je s t Już czysty, ale m a sporo ubytków , 
k tóre teraz  trzeba pokryć farbą , by znów 
otrzym ać całość.

— Ale, pom ija jąc  szacunek, jak i 
m am  dla P aństw a pracy, a naw et 
podziw , n ie  mogę się oprzeć p rze­
konaniu . że ktoś. kto będzie oglądał 
tak i od restau row any  obraz, zostanie 
w  jak ie jś  m ierze w prow adzony w 
błąd. W przypadku  Sm uglew icza tak  
n a  oko, mnieu więcej jed n a  p ią ta  
p łó tna  to już nie będzie oryginał...

— A nie. Jesteśm y całkow icie uczciwi. 
W łaśnie my nie dokonujem y ow ych p rze­
m alow ań. o k tó rych  tu  była m owa. S ta­
ram y  się w yodrębnić fragm enty  o rygi­
nalne od uzupełnień. B raku jące partie  zo­
s ta ją  pokry te  punktam i lub kreseczkam i. 
W ten  sposób obraz z daleka w ygląda jak  
całość, ale Jeśli mu się p rzy jrzeć z bli­
ska, to można gołym  okiem  odróżnić p a r ­
tie o ryginalne od uzupełnień pow stałych 
w procesie konserw acji.

— O ile wiem, P ań stw o  dzielą mię 
dzy siebie zadania, w zależności od 
tego, co k to  lepiej robi. n a  czym 
bardziej zna się. W ten  sposób na  
P an a  D ocenta spada  m.in. obow iązek 
robienia dokum en tac ji fotograficznej. 
Czy to tak ie  w ażne i dlaczego?

— Może przyk ład . Jak i przytoczę, w y ­
jaśn i panu całą spraw ę. Pew ien k o n se r­
w ator o trzym ał do odnow ienia obra* 
p rzedstaw iający  jak iegoś św iętego. Po o- 
ezyszczenlu j uzupełn ieniu  braków  oka­
zało się, że to... św ięta. Kościół, w k tó ­
rego posiadaniu  byt obraz, nie chciał go 
p rzy jąć  z pow rotem , sp raw a oparła  sl«
0 sąd. D latego fo tografu jem y obraz w 
każdym  stad ium  pracy . Na serii zdjęć w i­
dać stopniow e zm iany, u jaw nian ie  się te 
go, co początkow o kryło  się pod brudent. 
śc iem nia łym  w erniksem  lub przcinaiow a- 
nlam l.

— Sądząc z przykładów , o k tó rych  
m ów iliśm y oraz z w yglądu  innych 
obrazów  w ypełn iających  pracow nię, 
odnoszę w rażenie, że każdy lub  p r a ­
wie każdy  p rzypadek  konserw acji 
jes t zupełnie odrębny. Czy m ożna to 
sform ułow anie trak to w ać  jako  re ­
gułę w p racy  konserw ato rsk ie j?

— Rzeczywiście — dodaje Ewa Wolsk* 
— p ra w ie  każdy obraz nastręcza  inne p ro­
blem y. A oto jeden z najciekaw szych 
przypadków , z jak im  się zetknęłam  przy 
O kazji robienia p racy  doktorskiej, chodzi­
ło o pew ien tzw. poliptyk, czvli ołtarz 
złożony z wielu skrzydeł, do którego b ra ­
kow ało części cen tra ln e j ) dolnej. N a j­
w iększy znaw ca epoki (przełom  w ieku XV
1 XVI), prof. W alicki wiązał to dzieło z w ar­
sztatem  tzw. M istrza z Gościszowic. W yw ią­
zała się ożywiona d yskusja  uczonych. •  
każdy reprezentow ał w łasne, odrębne zda­
nie. Co do m nie, m iałam  już k iedyś w 
konserw acji Jeden z ołtarzy  tego w arsz ta­
tu , podjęłam  się w ięc udow odnienia, ż« 
najbliższy praw dy był prof. W alicki I t» 
zrobiłam . Co więcej, poniew aż brakow ało- 
Jak pow iedziałam , części cen tralne) a ta k ­
że dolnej, tzw. redelli. Ja, analizu ląc u- 
klad tem atyczny o łtarza, w ydedukow a- 
lam , że w części cen tra ln e j mogła by<! 
ty lko  scena , .Zaśnięcia M atki B oskiej” . * 
rzeczyw iście, prow adząc poszukiw ania, w 
pohliżti K alisza znalazłam  scenę ..Zaśnię­
cia” w m ontow aną w o łtarz z późniejszej 
epoki, a le  pochodzącą z tam tego  no lip tv - 
ku. Redellę odszukałam  także. Była w 
Z lełonogórskiem . W ysunęłam  więc kon­
cepcję połączenia tynh trzech  elem entów  
i po paru  stu leciach  znów odtw orzeni* 
całego poliptyku.

K onserw acja  m oże więc być w spa­
n ia łą  przygodą. A zdaw ać by sic 
mogło, że chodzi t y l k o  o ra tow a­
nie dla ludzkości bezcennych skat*  
bów k u ltu ry .
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Czy fascynacja  ludzi te a tru  Fiodorem  D ostojew skim  1 Lw em  T ołstojem , to 
w łaściw e określen ie  stanu  zain teresow an ia  dziełam i obu p isarzy? Czy może 
te  za in teresow ania w yp ływ ają  z p rob lem atyk i u tw orów , a nie z je j p o tra k ­
tow an ia?  Czego za tem  tw órcy  w spółczesnego te a tru  szukają  w  „Z brodni 
1 karze” , „Idiocie”, w  „Z m artw y ch w stan iu ’*?

N a w szystk ie te  p y tan ia  odpow iedź 
znaleźć m ożna w inscenizacjach po­
szczególnych ad ap tac ji prozy F . Do­
sto jew skiego  i L. T ołsto ja. A zw łasz­
cza w inscenizacjach „Z brodni i k a ­
ry ” M acieja P ru sa  (5.II. 1977). „N a- 
staz jj F ilipow ny” w g „Id io ty” A n­
drzeja  W ajdy  (17.11. 1977) — T eatr 
S ta ry  w  K rakow ie, w  to lsto jow skim  
„Z m artw y ch w stan iu ” L idii Zam ków  
(12.111. 1977) w  łódzkim  T ea trze  Pow ­
szechnym . T ym  bardziej że owe trzy 
inscenizacje rep rezen tu ją  różne m o­
dele tea tru . M aciej P ru s  bow iem  p re ­
fe ru je  substanc ją  te a tra ln ą , A ndrzej 
W ajda te a tr  k reacy jny , a L id ia  Z am ­
ków  substanc ję  tekstu . I tak  oto w y­
ła n ia ją  się dw ie odw ieczne p łaszczy­
zny problem ow e: treść  i form a.

„Pow ieść D ostojew skiego — pisał 
M. B achtin  — to jak b y  polifoniczna 
fuga  obejm ująca  nic zestro jone przy 
pom ocy w szechw iedzącego n a rra to ra  
głosy różnych bohaterów ”.

N a tym  zresztą polega ów  specyfi­
czny psychologizm  F. Dostojewskiego 
w yrosły  z głębokiego p rzew artościo­
w an ia  św iatopoglądu  u to p ijno -soc ja li- 
stycznego w  k ie ru n k u  ideologii tra -  
dycjonalistycznej, konserw atyw nej i 
praw osław nej. W cierp ien iu  F. D osto­
jew ski do jrzał siłę  oczyszczającą, ze ­
s łaną  przez Ęoga dla „uw olnienia 
człow ieka od grzechu” o raz  pow rót 
do „gleby”. C ztero letn ia  kato rga 
zm ieniła  św iatopogląd p isarza  w  spo­
sób radykalny .

W u tw orach  F. D ostojew skiego od­
naleźć te raz  m ożna zupełnie nieocze­
k iw ane przem yślen ia , insp irow ane

stud iam i psychologii pospolitych 
przestępców  oraz w yraźną in tencję  
polem iczną, głów nie z ideologią re- 
w o lucy jno-dem okratyczną. Polem ika 
ta  zrodziła pow ieść „Z brodnię i k a ­
rę ”, w  k tó re j dom inuje  psychologia 
rom antyczna podporządkow ana ludo­
w ej i ja k  tw ierdził F. D ostojew ski 
„ typow ej ro sy jsk ie j m yśli o zbrodni 
w yw odzącej się z chrześc ijańsk ie j 
tcodycel”. B ędąc zatem  te istą  i ro ­
m an tyk iem  „zagubionym  w epoce 
rea lizm u” F. D ostojew ski p rzeciw ­
staw ia  w  „Z brodni 1 karze”, teorii 
rozum nego egoizm u C zerny szew skie­
go, sam ow olę i kap rys jako  dom inanty  
działań  ludzkich  oraz sk ra jn y  n ih i­
lizm  etyczny.

A utorzy ad ap ta c ji (A lena i J a ro ­
sław  V ostry) oraz reżyser (M aciej 
P rus) spek tak lu  krakow skiego w ła­
śnie ten problem , w yrosły  z polem iki 
ideologicznej, scen tralizow ali, podpo­
rządkow ując  m u obie m otyw acje 
psychologiczne zbrodni, k tó re  pow o­
ła ł F. D ostojew ski. Jed n ą  z tych m o­
tyw acji je s t teoria  bohatera  powieści, 
R askolnikow a, k tó ry  dzieli społeczeń­
stw o na pospólstw o oraz na „w ielkich 
ludzi góru jących  nad  nim  jak  skała  
nad  zatoką". Na N apoleonów  i na 
„w szy”. O czyw iście R askolnikow  bę- 
d'z{e N apoleonem , ale N apoleonem  
dobrym , k tóry  sięga śm iało po w ła ­
dzę nad  ludźm i, ale raczej po w ładzę 
w  duchu rom antycznym .

D rugą m otyw acją  zbrodni je s t chęć 
niesien ia  pomocy siostrze i u ch ron ie­
niu  je j od hańby. M iały tego dokonać 
p ieniądze zam ordow anej lichw iark i.

R eżyser ow e pozornie sprzeczne m o­
tyw acje  łączy z sobą w  jedną  n iero ­
zerw alną  całość. P okazu je  w  ten spo­
sób rom an tyka  i n ih ilistę  u w ik łan e ­
go m otyw acyjn ie  w  obcym  św iecie 
realizm u.

W końcu jed n ak  R askoln ikow  po­
nosi klęskę. K lęska ta je s t p rzep ro ­
w adzana przede w szystk im  ‘w  sferze 
psychologicznej. S łużą tem u  w  spek ­
tak lu  sceny halucynacy jne , k tó re  
person ifiku ją  n ie jako  pasm o sam o- 
udręczeń  i m ąk  duchow ych. Z brodnia  
bow iem  zaw iera jednocześnie w  so­
bie karę . Jed n ak  to sam otidręczenie 
n ie  w yn ika  w sp ek tak lu  z chrześci­
jań sk ie j m oralności, k tó rą  F. D osto­
jew sk i p rzeciw staw ia  ateizm ow i i n i­
hilizm owi m oralnem u R askolnikow a, 
lecz z uśw iadom ienia  sobie przez bo­
h a te ra , że teorii napoleonizm u nie 
sp ro sta ł i należy zatem  do pogardza­
nych „w szy’’. A w ięc nie teoria  zo- 

.sta ła  skom prom itow ana, lecz czło­
w iek, k tó ry  ak tem  zabójstw a zabił 
siebie. Je s t to epilog spek tak lu  M a­
cieja  P ru sa . I chociaż ram a  s ta je  się 
sen R askolnikow a z d rug ie j części 
pow ieści, p rzedstaw ien ie  nie podej­
m u je  już dalszej p ro b lem atyk i: jak  
załam anie się sam ej teorii oraz zw y­
cięstw o chrystian izm u. M acieja P ru ­
sa bow iem  in te resu je  raczej ów  za­
skaku jący  psychologizm  F. D ostoje­
w skiego niż cała skom plikow ana po­
lem ika teorii au to ra  z teorią  boha te ­
ra  jako  in d e te rm in k m em  rac jo n a li­
stycznym .

Je rzy  T re la  jak o  R askolnikow  po­
tra f ił w  sposób niezw ykle p recyzyjny  
zrealizow ać w szystk ie założenia spek­
tak lu . Jego  rów nież frapow ały  b a r­
dziej możliw ości poszukiw ań rozw ią­
zań psychologicznych. W ybrał zatem  
drogę k o n trastów  dla pokazania  zło­
żonej psychiki bohatera . W ynikało to 
z p rzy ję tych  dwóch płaszczyzn m o­
tyw acyjnych , choć złączonych z sobą 
oraz z dw óch św iatów  snu i jaw y, 
przem ieszanych  i spójnych efektem  
m iste ry jn y m  w  postaci w noszenia i 
zapalan ia  świec. N atom iast każda 7 
pozostałych postaci sta ła  się czymś 
w  rodzaju  m arione t z pogranicza ja ­
wy, snu i p roroctw  A pokalipsy. By­
ły one podporządkow ane m yśli o rg a ­
n izu jącej spek tak l i przez nią anim o 
w ane. Spełn ia ją  funkc ję  sym boli, jak 
owe w noszone i zapalane  świece.

Inaczej podchodzi do tych spraw  
te a tr  k reacy jny . „A ktorzy — czytam y 
w  program ie  „N astasji F ilipow ny”
— dysponu ją  tekstem  pow ieści oraz 
w iedzą o Postaciach, jak ie j nabyli w 
trak c ie  prób i analiz . To, jak  je j 
uży ją  — zależy w głów nej m ierze od 
flieh i od ich w ew nętrzne j potrzeby, 
k tó ra  od tąd  będzie różniła od siebie 
poszczególne p rzedstaw ien ia”. W tej 
sy tuac ji zatem  p isan ie  o spek tak lu  
w  sposób genera lizu jący  s ta je  się 
niem ożliw e. M ożna pisać o p rzed sta ­
w ien iu , k tó re  się oglądało:
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roku. W sali im . H eleny M odrzejew ­
sk iej T ea tru  S tarego w K rakow ie 
czuw ają nad  ciałem  N astas ji F ilipow ­
ny książę Lew  N ikołajew icz M yszkin 
(Jerzy  R adziw iłowicz) i P a rf ien  Sie 
m ionowicz Rogożyn (Jan  Nowicki). 
M rok, ty lko  n ik łe  św ia tło  lam p n a f­
tow ych rozprasza ciem ności o raz  do­
chodzący zza okien b lask  p e te rsb u r­
skich  b iałych nocy. „Z ac ie ra ją  się 
k o n tu ry  sty low ych ciężkich m ebli, 
ledw ie w yłan ia  się p o rtre t ojca Ro­
gożyna i kopia H olbcinow skiego 
„C hrystusa  w g rob ie”, głośno odm ie­
rza czas szafow y zegar ścienny. S y l­
w etk i ak to rów  tru d n o  w yłow ić z tła  
ciem nych ścian, w yobraźn ia  m usi 
w idzom  podpow iadać często Ich m i­
m ikę”.

Podstaw ą dla ak to rów  je s t jed en a ­
sty  rozdział czw artej części „ Id io ty”
F. D ostojew skiego, rzecz dzieje się w 
dom u „honorow ego obyw atela  Rogo­
żyna”. W scenie te j A ndrzej W ajda i 
ak torzy  „pokazu ją” stud ium  psycho­
logiczne dw óch antynom icznych  po­
s taw  m oralnych , „ idealnego”, „an ie l­
skiego’’ M yszkina i „żyw iołow ego”, 
„zw ierzęco-nam iętnego” Rogożyna. 
O baj, jak  pow iedzieliśm y, czuw ają 
nad  ciałem  kobiety, k tó re j śm ierci są 
w inni. M yszkin, bo był niezdecydo­
w any  i zasugerow ał Rogożynowi 
zbrodnię. Rogożyn, bo zabił. Je s t w 
te j scenie „moc d iabelska  — pisze St 
M ackiew icz — praw dziw a miłość d ą ­
ży zawsze do un icestw ien ia  osoby u- 
kochanej, ta  m aksym a szatańska  w y­
ryw a się z te j sceny”.

Je rzy  R adziw iłow icz i J a n  Nowicki 
zam knęli w  postaciach  przez siebie 
k reow anych  „kw in tesencję  dosto jew - 
szczyzny”, pokazując poprzez M ysz­
k ina  C hrystusa  i Don K ichota, „p ięk ­
nego człow ieka”, dla którego „w spół­
czucie jes t najw ażniejszym , a może 
n aw et jedynym  praw em  is tn ien ia  
ca łe j ludzkości” , na tom ias t poprzez 
Rogożyna n ih ilistę  m oralnego, szalo­
nego w  sw ojej nam iętności, aż po 
oczyszczenie w  śm ierci istoty, k tó ra  
je s t ob iek tem  ow ej nam ię tne j m iło­
ści. W finale  bezsilne dobro p rzeg ry ­
w a z sza tańsk im  złem . I tak  oto n i­
h ilizm  m oralny  tr iu m fu je  raz jeszcze 
i jako  teoria, i jako  postaw a

M oralne odrodzenie człow ieka i 
m ożliw ość odkupien ia  w in przez 
cnotliw e życie i c ierp ien ie  — to te ­
m a t pow ieści L w a Tołstoja 
„Z m artw ychw stan ie”. Dostrzec można 
w  tym  utw orze obok d o k tryny  etycz­
nej także  cechy pow ieści politycznej. 
W sp ek tak lu  nośnikam i tych idei są 
aktorzy . P okazu ją  oni jak  K atia  M a­
słow a zbliża się do w ięźniów  po lity ­
cznych, zna jdu jąc  w nich oparcie 
m oralne  i ideowe. O drzuca jednocze­
śnie p lany  m a trym on ia lne  N iechludo- 
w a, kom prom itu jąc  w  ten  sposób je ­
go ideę m oralną.

L idia Z am ków  b udu jąc  te a tr  o 
p rzew adze substanc ji tekstow ej pod­
porządkow uje go tea trow i epickiem u.

A ktorzy  nie tylko k reu ją  postaci, 
lecz także kom en tu ją  ich stosunek  do 
rzeczyw istości tea tra ln e j. W te j ko n ­
w encji ce lu ją  przede w szystk im  M ał­
gorzata  R ogacka—W iśniew ska (K ata­
rzyna M aslowa) i Jerzy  Z eln ik  (Nie- 
chludow ), k tó rzy  rezygnując z „w czu- 
w an ia  się” n ie  rezygnu ją  ze w szyst­
kiego, co em ocjonalne. Nie p rzeszka­
dza to zatem  ani w idzow i „w  em o­
cjonalnym  odbiorze sztuki, an i a k to ­
row i w  em ocjonalnym  odtw arzan iu  
postaci”. P rzy  czym „w czuw a- 
n ie  się” jako  „jedno z w ielu 
źródeł em ocji, jeśli się już i  
niego korzysta, pow inno być źródłem  
ubocznym ”. I tak im  w łaśn ie  s ta je  się 
w  sp ek tak lu  L idii Zam ków . S tąd  też 
m ożna podziw iać w ielo tonalną grę 
aktorów , od em ocji do kom entarza  i 
od kom entarza  do em ocji. Ileż tu  
dbałości o precyzję  działania scen i­
cznego: sceny zbliżenia K atii i m ło­
dego księcia N iechludow a oraz pełna 
w ym ow y m im iczna scena w tea trze  
m iędzy M arie tte  (Jadw iga S iennicka) 
i N iechludow em . O kazuje  się, że ze­
spół T ea tru  Pow szechnego to zespół 
in teresu jący , o dużych m ożliw ościach 
tw órczych. T rzeba ty lko  dobrego te k ­
stu  i reżysera, k tó ry  po tra fi „zapalić" 
ak to rów  i podzielić się sw oją fascy­
nacją .

W róćm y zatem  do py tań  postaw io­
nych na  początku. Czy fascynacja  
ludzi te a tru  F. D ostojew skim  i L. 
Tołstojem , to  w łaściw e określen ie  
s tan u  za in teresow ań dziełam i obu p i­
sarzy? Czy może te zain teresow ania 
w yp ływ ają  z p rob lem atyk i utw orów , 
a nie z je j p o trak tow an ia?  Czego za­
tem  tw órcy w spółczesnego te a tru  
szuka ja  w  „Z brodni I ka rze”, „Id io­
cie”, w  „Z m artw ychw stan iu”?

A utorzy  inscenizacji podjęli re a li­
zację prozy F. D ostojew skiego i L. 
T ołsto ja d la je j p roblem ów  etycznych 
i re lig ijnych , s taw ia jąc  aspek t po le­
m iczny jak o  podstaw ow y w ykładn ik  
filozofii spek tak lu .

„Is to ta  uczuć relig ijnych  nie m a 
nic w spólnego — pisał F. D ostojew ­
ski — z żadnym  rozum ow aniem , z 
żadnym i p rzew in ien iam i czy p rze ­
stępstw am i, z żadnym i ateizm am i; tu 
jes t coś innego i w iecznie będzie coś 
innego; tu  jes t coś takiego, obok cze­
go w iecznie będą  prześlizgiw ać się 
a te izm y i w iecznie będą m ów ić n i e
0 t y m .  Ale najw ażniejsze, że n a j­
w yraźn ie j 1 na jp ręd ze j da je  się to za­
uw ażyć w  rosy jsk im  sercu  — taka  
je s t m oja konk luzja!”

N atom iast Lew  Tołstoj p isał: 
„Ś w iat m a te ria ln y  podlega p raw u  
w alk i o by t, podlegam y m u rów nież
1 m y jako  isto ty  m ateria lne . Ale 
oprócz naszego m ateria lnego  Is tn ie­
n ia  czujem y w sobie jeszcze inny 
p ierw iastek , nic tylko n iezależny od 
p raw a w alki, ale w ręcz p rzec iw staw ­
ny m u — pierw iastek  miłości. P rze ­
jaw  w nas tego p ie rw iastk a  je s t tym , 
co nazyw am y w olną w olą”.

ANDRZEJ CZERNY

T ram w aj
z um iarkow anym  
pożądaniem
Tennessee W illiams w lalach pięćdzie­

siątych przeszedł zwycięskim pocho­
dem przez polskie sceny i nie było 
chyba w owym czasie teatru , który vile 
zaw arłby w swoim repertuarze iednego 
ze „szlagierów” tego obscenicznego psy­
choanalityka amerykańskiego /'lam atu . 
W owym czasie, po okresie w yjałow ie­
nia polskiej ..szkoły psyelioloelcznej” i 
zastoju w kontaktach z innvmi krajam i 
Wejście Williamsa na arene naszego ży­
cia teatralnego przyprawiało reżyserów
o rozwibrowanie twórcze aktorów  na­
pełniało radością wszechstronnego .uka­
jania  sic” a widzom przydawało gorącz­
kowych wvnieków.

Mając to wszystko w pamięci, z pew­
nym — jak sie okazało uzasadnionym
— niepokojem udaleni >ię na przedsta­
wienie jednej z głośniejszych sziuk mi­
strza am erykańskiego realizmu w 
Teatrze im. S. Jaracza, a mianowicie 
»Tramwa.i zwany pożadaniem”. P rzed­
stawienie przygotował znany z relacji 
telewizyjnych reżyser — ,1 a n B r a t- 
k o w s i i i .  W programie wyraźnie za­
znaczono przy jego nazwisku o n r a- 
c o w a n i c  t e k s t u  i r e ż y s e r i a .

Zacznę od pierwszego członu i w y- 
chodząc ze znanej prawdy, że „nie ma 
skutku bez przyczyny”, odniosłem w ra­
żenie. iż wszelkie niedomagania i ..mie­
lizny” reżyserskie tego spektaklu wzię­
ły swój początek od tego właśnie opra­
cowania tekstu. Skutkiem  jest przed­
stawienie nijakie, chłodne i chociaż z 
"'ielom a skrótam i w tekście, ciągnące 
się w sennym rytm ie jednostajnie po­

wracającego bluesa, wykonywanego 
zresztą na żywo i „na oczach widzów 
przez stylizowany na nowoorleański ze­
spół uliczny. Nigdy nie byłem w No­
wym Orleanie, gdzie dzieje sie akcja 
sztuki, z tego iednak co czytałem i 
słyszałem o tym mieście — kolebce jaz­
zu. nie przypuszczam. ahv życie tam 
płynęło wyłącznie w rytm  muzyki po­
grzebowej. Szkoda. że doskonały i 
sprawdzony już wielokrotnie pomysł 
wprowadzania muzyków na scenę, w 
przedstawieniu tym nic z o s t a ł  wyko­
rzystany tak, iak można bvło sic tego 
spodziewać po pierwszej scenie^ Mvslę, 
iż każdy reżyser teatralny zdaje sobie 
sprawę z tego, że zawsze wprowadze­
nie ładzi na sccne. ktokolwiek bv to 
był nocin^a za soba określone konsek­
wencje. Ci ludzie z Instrum entam i w 
reku. wykonuiacjt żywą muzykę. od 
momentu, gdy znajda sie choćby w 
odrobinie św iatła przestaia hyc luz tvl 
ko muzykami, a staja sic integralna 
częścią spektaklu, po prostu aktorami, 
wykonuiacymi bardzo konkretne za 
dania, precyzyjnie przez reżysera okre­
ślone, a wnoszona przez nich muzyka 
musi snelniać istotne funkcje dram a­
turgiczne. ,lednostainv, nie ulegaiący 
rozwojowi i metamorfozom motvw m u­
zyczny przygotowany przez A n d r z e ­
j a  R o k i c k i e g o .  po kilku po­
wtórzeniach zaczyna działać usypiająco 
i nie pełni żadnej przejrzyste) funkcji 
dram aturgicznej, a naw et nie buduje 
atm osfery. ,
Początkowo myślałem, że ma to byc

groźna przepowiednia, coś w rodzaju 
złowieszczego reąuicm zmierzającego w 
stronę tragicznego końca bohaterki 
sztuki — Blanche, granej przez E w e 
M i r o w s k ą ,  k tórej adaptator i reży­
ser w pierwszej części przedstawienia 
odebrał wszelkie szanse na zbudowanie 
przekonyw ającej sylwetki psychologicz­
nej. Dopiero w drugiej części przedsta­
wienia aktorka zdołała wyjść obronną 
ręką z tego niezbyt fortunnego spotka­
nia z T. Williamsem i J. Bratkowskim, 
dając niezawodny popis w swym zrów ­
noważonym, a pełnym wewnętrznych 
napięć dochodzeniu do praw dy postaci 
Blanche. Ona to właśnie w głównej 
mierze broni tego spektaklu i w dru- 
giej jego części, począwszy od wspania­
łej sceny z Inkasentem  (Krzysztof 
Stroiński), k tóra daje już początek do­
skonale skondensowanej kreacji, rysu­
je  konsekwentnie obraz kobiety nie­
szczęśliwej, psychicznie rozbitej i za­
kompleksionej, której obsesje w połą­
czeniu z chorobliwa am biwalencją u- 
czuci»vą prowadzą do nieuchronnego 
obłędu. T utaj jest to już aktorstw o m i­
strzowskie, a scena finałowa, zagrana 
środkami prostymi i oszczędnymi, robi 
wrażenie, z jakim  nie często już moż­
na spotkać się w naszych teatrach, -e j 
ostatnie zdanie, wypowiedziane do le ­
karza — psychiatry fMacici Małek): 
„Nic wiem kim pan jest. ale zawsze 
w ierzyłam w życzliwość nieznajomych”, 
wypowiedziane iest z tak wielkim, 
prawdziwym spokojem i w iarą, że nie 
sposób go zapomnieć i to jedno może 
pozostać na długo w pamięci widzów. 
To wielka zasługa Ewy M irowskiej * 
jej silnej aktorskiej osobowości.

Pozostała cześć dobrego przecież ze­
społu „utonęła” jak gdvbv w atm osfe­
rze jakiejś dziwnej niemocy, niemoż­
ności porozumienia sie miedzy soba i 
z widownia. Wszyscy mówią, a odnosi 
sie wrażenie jakby mówili tvłko 'a 
siebie z zatkanymi w ata uszami, Zupeł­
ny brak porozumienia. Csiłuja niekie­
dy wyrwać sie z tego „spętania" 
W a n d a  G r z e c z k o w s k a  (Stella) 
i J a n  T e s a r z  (Stanley), lecz 
nie na długo i na powrót grzęzną w 
smeinei iednostajności. W drugiei części 
ma jednn bardzo dobra scenę S t a n i ­
s ł a w  K w a ś n i a k  w roli Mitcha. 
wtedy, gdy przez chwile jest naprawdę 
szczęśliwy uczuciem do Blanche. Jednak 
no chwili wszystkie te niewatnllwe* w * -  
tości „etiudy aktorskie” roztaniaja się 
w morzu niekonsekwencji. W tym 
wszystkim scena (jedna z najm ocniej­
szych) nieokiełzanego, zwierzęcego wy­
buchu namiętności Stauleya w stosun­

ku do Blanche jest wręcz niczym głę­
biej i wcześniej nie umotywowanym 
zaskoczeniem.

S t a n i s ł a w  B ą k o w s k l  w swej 
oprawie scenograficznej poszedł po li­
nii najmniejszego oporu, nie wychodząc 
poza didaskalia.

Na koniec chciałbym zasygnalizować 
problem, który od dawna niepokoi mnie 
w naszych teatrach i wymaga nie­
w ątpliwie szerszego omówienia, miano­
wicie — światło. Odnoszę wrażenie, że 
ostatnimi czasy sprawa ta schodzi na 
coraz dalszy plan i coraz mniej przy­
wiązuje się wagi do oświetlenia, szcze­
gólnie na scenach dramatycznych, jako 
integralnego komponentu spektaklu, 
czego przykładem może być również 
omawiane wyżej przedstawienie. Brak 
konsekwencji i precyzji w oświetlaniu 
sceny można w wielu wypadkach okre­
ślić jednym słowem: niechlujstwo. Mia­
łem ostatnio okazję obejrzeć kilka 
przedstawień w teatrach Związku Ra­

dzieckiego I jestem oszołomiony ich 
umiejętnościami w operowaniu św ia­
tłem. Wiele tamtejszych teatrów  posia­
da swoich specjalistów do spraw oświe­
tlenia —• reżyserów św iatła. I  widać 
efekty ich pracy. Nasi reżyserzy i 
scenografowie zazwyczaj „ustaw iają” 
św iatła w pośpiechu i nerwowej atm o­
sferze prób generalnych. Jakie są tego 
efekty? — można to zobaczyć każdego 
wieczoru.

Teatr im. S. Jaracza w Łodzi 
„Tram w aj zwany pożądaniem” T. 
Williamsa
Przekład: Eugeniusz Cękalski 
Oprać, tekstu i reż.: Jan  Bratkowski 
Scenografia! Stanisław Bakowski 
Oprać, muz.: Andrzej Rokicki 
Prem iera: marzec 1977 r.

T. W illiam s: T ram w aj zw a n y  pożądaniem .
Na zd jęc iu : S tanisław  K w aśn iak  i Ewa M irow ska
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PRZYJACIELE 
I ZNAJOMI
, T rzydzieści p arę  felie tonów  Ja n a  
K oprow skiego o ludziach , k tó rycn  
zn a ł — czy ta  się w łaśnie ja k  felieton: 
le k k a  i z zaciekaw ieniem . Po p rosta  
„czy ta  sie”, ja k  pisze nieoceniony 
„P rzek ró j" .

A le sa  to  fe lie tony , do k tó ry ch  
w a r to  w racać. Z aw iera ją  bow iem  — 
n ie jak o  przy  okazji p rezen tow anych  
sy lw etek  — m asę in form acji, c ie k a ­
w ostek , n ieznanych  szczegółów, k tó ­
ry ch  nie znajdz iem y w  żadnym  tz do­
tychczasow ych zapisów  lite rack ich .

N iezw ykle w ażny na p rzyk ład  dl<? 
h is to ry k ó w  li te ra tu ry  je s t tek s t roz­
m ow y z T adeuszem  P eiperem , ro z ­
m ow y przeprow adzonej k ró tko  przed 
śm ierc ią  „papieża a w an g a rd y ”, w te ­
dy, gdy P e ip e r od daw n a  już n ie  p u ­
blikow ał. nie udzie la ł w yw iadów , w 
ogóle o d su n ą ł się od czynnego życia 
lite rack iego .

Z k siążk i Ja n a  K oprow skiego do­
w iedzia łem  się, że za życia w y b it­
nego  a k to ra , S tan isław a Łapińskiego,
pod ję to  próbę sp isan ia  jego w spom ­
n ień . S łynny „Ł apa’* zm arł w  siedem ­
dziesią tym  siódm ym  ro k u  życia, n a ­
leża ł d o  n ie  istn iejącego  już dziś po ­
ko len ia  a rty stó w  i jego w spom nienia 
m ogą być k o pa ln ią  w iedzy o h isto­
r i i  naszego tea tru . Co się sta ło  z 
p ró b ą  ow ych w spom nień, k to  m a owe 
tek s ty , czy m ożna je  op racow ać i 
w y d ać?  Oto py tan ia , k tó re  nasunęły  
m i się po  lek tu rze  fe lie tonu  K oprow ­
skiego.

J a n  K oprow ski poznał w ielu  ludzi 
p ió ra , a rty stów , m alarzy... Szkice — 
czy raczej fe lie tony  — na ich tem a! 
w zbogacają  naszą wiedzę o tych in ­
teresu jących  postaciach . N aw et w 
■wypadku ludzi — tych znanych  i 
w ie lo k ro tn ie  po rtre to w an y ch  jak  
M elch ior W ańkow icz czy S tan isław  
cA t-M ackiew icz, ma K oprow ski do 
pow iedzen ia  rzeczy o ryg ina lne , n ie ­
znane  szerszem u ogółowi, no tu je  ry ­
sy c h a ra k te ru  jak  gdybv dotąd nie 
dostrzeżone przez biografów .

Szczególnie c iekaw e pod tym 
względem  są — w spom niane już — 
felie tony  o W ańkow iczu i M ackiew i­
czu. A utor pisze o słabostkach  sw o­
ich rozm ówców , ale przecież nie dla 
ja łow ego  epatow an ia  czy te ln ika. J a k ­
że bardzo  ow e n ieznane cechy c h a ­
ra k te ru  czy sposób bycia zbliżają 
nam  postać, k tó ra  już dziś p rzynale­
ży do h is to rii. P isa rze  o nazw iskach 
brzm iących  ja k  rozdziały z podręcz­
n ik a  lite ra tu ry , s ta ją  się dzięki K o­
p row sk iem u  jeszcze bliżsi, bardziej 
zw yczajni i ludzcy.

Któż Wie na p rzyk ład , że S tan i­
sław  P iętak ... n ie Dosiadał w łasnej 
b ib lio teki, n ie  odczuw ał po trze­
by  takiego w arsz ta tu , a gdy ko ­
nieczność sk łan ia ła  go do szukania 
in fo rm ac ji źródłow ej, w ystarczała  
m u b ib lio teka publiczna.

K tóż  wie, że w yb itny  p isarz  a u ­
striack i, F ran z  T eodor C sokor, jest 
au to rem  listów  dotyczących praw ic 
w  całości polsk ich  sp raw , listów  
w ydanych  w 1964 roku w W iedniu... 
N ie w iedzą przecież o nich polscy 
w ydaw cy, skoro  przez k ilkanaśc ie  lat 
nie p rzysw ojono po lskiem u czytelni 
kowi ow ych tekstów .

K tóż wie, że to  Ivo A ndrlc, laurea* 
N agrody N obla z 1961 roku  (jego o- 
po w iad an ia  w ydało  osta tn io  W ydaw ­
n ic tw o  Łódzkie), zapoczątkow ał w 
3940 ro k u  akcję  dyplom atyczną w 
sp raw ie  uw olnienia procesorów  Uni 
w ersy te tu  Jag iellońsk iego  z obozu 
koncen tracy jnego  w O ranienbórgu ...

I tak  w łaściw ie m ożna by py tać i 
zastanaw iać  się przy każdym  z trzy ­
dziestu n a ru  felietonów  z książki J a ­
na  K oprow skiego „P rzy jaciele  i zn a­
jom i”. Te szkice p rzynoszą nam  w ie­
dzę o ludziach, o sztuce, l ite ra tu rze  
P rzy b liża ją  nam  postacie znane, od ­
k ry w a ją  zapom niane; pom agają  zro­
zum ieć proces tw orzenia... Dzięki 
bardzo  osobistem u tonow i książki 
(K oprow ski pisze ty lko o ludziach  
k tó rych  znał osobiście) je j stronice 
ow iane są w zruszającą  au rą. są peł­
ne  c iep ła  i re flek sji nad m ija jącym  
czasem .

JER ZY  W ILM AŃSKI

J a n  K oprow ski, „P rzy jac ie le  I zn a ­
jo m i”. W ydaw nictw o Łódzkie, 1977 
cen a  18 zi.

DAWNE PHOCESY ( I I I )

Śm ieszy ła  m n ie  m elodram atyczna 
p rezen tac ja  p rzez  W oyzbuna dom nie­
m anych  przeżyć jego  k lien ta , a z a ­
razem  n ie  m ogłem  oprzeć się uczu­
ciom  podziw u z pow odu w ysiłków  i 
s ta ra ń , jak ie  w k ład a ł m ecenas w 
obronę kolegi. S ta ra łem  się znaleźć 
okoliczności łagodzące (dla W oyzbu 
na) i rozm yślałem , że gdyby nawe* 
przyp isyw ane P ap liń sk iem u  p rzeży ­
cia były zm yślone, a  n aw e t w yssane 
z palca, to jed n ak  pow in ienem  do 
cenić o fiarność  i pasję, z jak ą  m ece­
nas w ystępow ał w obronie  sw ojego 
kolegi. P rzypom niał m i się w czo ra j­
szy persy flaż  Pap lińsk iego  p rzec iw k j 
w spółdziałan iu  adw okata  z sądam i 
Z astanaw ia łem  się, czy w alka  o ży­
cie czyli w ydarc ie  człow ieka śm ierci 
lub  w ięzieniu nie u sp raw ied liw ia ła  
użycia w szelkich dostępnych obroń­
cy środków , n ie  p a trząc  — lo ja lnych  
czy n ielo jalnych , i zachw iałem  sie w 
moich dotychczasow ych sądach . Bo i 
cóż w spanialszego  m oże ofiarow ać 
nam  św ia t ponad  w olność i życie 
człow ieka?

Tym czasem  m ecenas m nożył a rgu  
m enty , pow oływ ał się na głos w e­
w nętrzny , k tó ry  jak o b y  odzyw ał się 
w oskarżonym : „Będziesz bada ł 
św iadka, k tó ry  cię zniew ażył. Czy 
w ytrzym asz  to  nerw ow e napięc ie  ■' 
n ie  sięgniesz po b ro ń ?  A jeżeli sięg­
niesz i w ypalisz?’1 R ozsądek m ów ił- 
„Nie w olno ci strze lać!” Zaś honoi 
i n ienaw iść  po d b u rza ły : „Z abij!”

W idziałem  w tym  śm ieszne poety ­
zow anie, n ieudo lna  próbę insceniza-

ję tn a . C hciałem  dociec, dlaczego 
Woyzbum gra v a  barnąue ryzyku jąc  
sw oim  dobrym  im ien iem  i rep u tac ja  
pow ażanego obrońcy, i n ie  z n a jd o ­
w ałem  odpow iedzi n a  to py tan ie .

S łow a zaczęły huczeć n iezrozum ia­
le. Jak ie ś  uszkodzenie w  ap a ra tu rze  
w zm acniającej. Nic n ie rozum iałem  
O parłem  łokcie na ko lanach , objąłem  
palcam i sk ron ie  i czekałem  rozm y­
ślając, że gdybym  się m iał uw ikłać 
w przyszłości w tak ie  ta rap a ty , t  
k tó rych  nie m ógłbym  się w yp lą tać  
inaczej niż m ecenas, to lepiei. żebym 
trzy m ał się ja k  na jd a le j od tego z a ­
wodu.

W yłączyli m egafon. Czułem  b rz e ­
mię ciszy n iby jak iś  ogrom ny ciężar 
n a  plecach. Różne n ieskoordynow ane 
m yśli tłuk ły  m i się po głowie. By­
łem  prześw iadczony, że Pap lińsk i k a ­
zał gosposi w yjechać na  w ieś 
w zględnie dał je j urlop , żeby pozbyć 
się n iepew nego św iadka, k tó ry  w 
prostocie ducha raczej zaszkodziłby 
m u sw oim i zeznaniam i niż oomógł, a 
w  krzyżow ym  ogniu p y tań  mógłby 
zap lą tać  się i  zgubić pogarszając  sy­
tu ac ję  P ap lińsk iego  jako  podsądnego 
Czy m ecenas w iedział o tym  posu 
n ięciu  kolegi, k tórego  bronił?  Czy 
mógł nie w iedzieć? Z adaw ałem  sobie 
p y tan ie  dom niem yw ając, że raczej 
m usia ł w iedzieć, bo jak o  obrońca 
pow inien  być w tajem niczony  we 
w szystk ie  gTy tak tyczne  sw ojego 
k lien ta . P ap liń sk i by ł zby t dośw iad ­
czonym  p raw n ik iem , żeby za ta jać  
p rzed  sw oim  pełnom ocnym  obrońcą

! o rzecznictw em  i  znalazłem  tyle 
sprzecznych i w ykluczających  się 
w zajem nie  opinii w  sp raw ach  p rze ­
stępstw  dokonyw anych w  afekcie, że 
m usiałem  zrezygnow ać z w yrobien ia  
sobie praw id łow ego poglądu. Podob­
n ie  było w n au ce  i teorii p raw a k a r ­
nego. O dróżniano a fek t od nam ię tno ­
ści, w yodrębniano  postanow ien ia  po ­
w zięte w m om encie podjęcia  zam iaru  
zabó jstw a od postanow ień  w chw ili 
dokonania czynu. S tan  fak tyczny  za­
bó jstw a w afekcie był efek tow nym  
tem atem , na k tó ry  Dorywał się k a ż ­
dy pow ołany i n iepow ołany  au tor. 
Zw alczano cudze poglądy, a le też w 
ferworze polem iki z ra c ji tego skom ­
plikow anego zagadn ien ia  przeczono 
sam ym  sobie. B ył to uderzający  
p rzyk ład  gąszczu argum entów , w 
k tó rym  m ożna się zgubić i od k tó - 
rych m oże tak  zam ieszać się c zy ta ­
jącem u w głowie, że w  ogóle p rz e ­
s tan ie  rozum ieć, gdzie jes t p raw da, 
gdzie n ieporozum ienie. P rzyk ład  In­
te rp re tac ji przepisów  p raw a, w k tó ­
re j z b iałego m ożna zrobić czarne  1 
na odw rót. Sam e ustaw y, często ro z ­
w lekłe lub  na zm ianę — nadm iern ie  
zw ięzłe (ustaw odaw ca w padający  z 
jednej ostateczności w drugą), dające 
pole do fan tastycznych  nadużyć in ­
te rp re tacy jn y ch , były w  rękach  n ie­
odpow iedzialnych p rzedstaw icieli pa- 
le s try  groźną bronią .

Dobrze. Ale czy przez tak ie  r e la ­
tyw ne w idzenie rzeczyw istości nie 
staw ałem  się w ięźniem  m oich poglą­
dów n a  zło jak o  na  szczególny ele-

A od czego je s t adw okatem ? Za coj 
b ierze p ieniądze, ja k  n ie  za to, żeby.j 
bron ić  k lien ta?  n a ta r ł  n a  m nie k łó tJ  
liw ie. i . t

W yszliśm y na dziedziniec. L ew iń­
sk i zapalił pap ierosa. P an ie , zło 
dobro  to ja k  dw ie połów ki jab łk a ,1 
k tó re  do siebie pasu ją , tłum aczy ł mi 
jow ialn ie . Nie m a dobra bez zła, ani 
zła bez dobra . A w  tak ie j spraw ie, 
gdzie grozi dziesieć la t w ięzienia, ni® 
m ożna się baw ić w dzielenie włosa 
n a  czw oro. R zetelnv adw okat p o ru ­
szy n iebo i ziem ię, żeby ratow ad 
człow ieka. Czy pan rozum iesz, co t<! 
je s t dziesięć la t w ięzienia? To jes t 
mogiła, panie!

Spacerow aliśm y po w yżw irow ać 
nym  podw órzu sądow ym  oałacu  Paca 
ja k  po dziedzińcu w ięziennym .

Więc pan uw aża, że każdy  sposób.1 
k tó ry  prow adzi do w ygran ia  spraw y^ 
je s t dobry? zagiąłem  L aw ińskiego.

J a  nic n ie  uw ażam , panie! obru^ 
szy ł się. J a  ty lko wiem, że sąd  m« 
da się n ab rać . Ale obow iązkiem  a d ­
w okata  je s t ta k  p rzedstaw ić  spraw ę, 
żeby sądow i oodsunąć w yjście. S ę­
dziowie nie lub ią  być katam i, panie} 
Czy pan myślisz, że przy jem nie  je s l 
skazyw ać ludzi n a  d ługoletn ie  wie-) 
zienie?

R ozum iem , odparłem  cierpko. P a rt 
by chciał, żeby sąd obchodził *ię * 
n icponiam i, hu lta jam i po o jcow sku:1 

Z łapał m nie za guzik od m ary  n ar- , 
k i. Jeżeli pan kochasz lite rę  praw ai, 
a gardzisz pan człow iekiem , to nic 
pow in ieneś p an  pchać  się do adw o-
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cji d ram atyczne j w alki sprzecznych 
uczuć i s ta ra łe m  się rozszyfrow ać 
w rażenie, jak ie  ten popis k rasom ów ­
czy w yw arł na sędziach.

P rzew odniczący o tw arde j zam knie 
tej tw arzy  chłopa nie zd radził się 
najlżejszym  grym asem . Sędzia z p ra ­
wej s trony  o anem icznej i s te rane j 
tw arzy  zdaw ał się czekać n iec ie rp li­
w ie na fin a ł m ow y obrończej; św iad ­
czyły o tym  złe spo jrzen ia , rzucane 
z ukosa na obrońcę. N atom iast trze  
ci sędzia, pykn ik  o rum ianej i pulch- 
nej tw arzy , źle u k ry w a ł rozbaw ienie 
i p rzy p a try w a ł się' W oyzbunow i z fi­
g larnym  uśm ieszkiem . A rgum en tacja  
obrony w ydaw ała mu się p raw dopo- 
dobnie naciągn ięta  i dem agogiczna 
D om yślałem  się z m iny sędziów, że 
W oyzbunow i n ie udało  się naw iązać 
więzi z kom pletem  sądzącym , nie 
udało mu się nakłon ić  sędziów do u- 
w ażnego w ysłuchan ia  jego mowy o- 
b rończej i narzucić p rzekonan ia  o 
słuszności i p raw dzie  jego w yw o­
dów. S tało  się tak  d latego, że m ece­
nas sam  n ie  w ierzy ł w to, co m ów ił

W reszcie n aw et zdradzający  ro z ­
baw ienie sędzia-pykn ik  przyłożyi 
dłoń do ust i z iew nął dysk re tn ie .

Nie, byna jm n ie j, n ie  chciałem  na- 
ig raw ać się w  duchu  z m ecenasa, 
który  pom irńo zapału  i w ysiłków , j a ­
kie w k ładał w obronę Paplińskiego, 
m ia ł sw ój zły dzień. Z darza się to 
każdem u. Ale ja k  poskrom ić złośliw ­
ca, k tó ry  w nas się zagnieździł i 
czyha, żeby w ydrw ić n iefortunnego  
mówcę, gdy pow inęła m u się noga?

I oto sy tuac ja , k iedy  św iadek  z n a j­
dow ał się o p a rę  k roków  od k r a ­
tek, kon tynuow ał obrońca, a oskarżo 
ny u k resu  w ytrzym ałości nerw ow ej 
w yciągnął rew olw er, nacisnął spust 
i oddał osiem  absu rda lnych  strzałów  
w  odstępach czterech do sześciu se ­
kund. S trza ły  poszły nisko, w  pustą  
p rzestrzeń  n ie  m ogąc n ikom u w y­
rządzić szkody.

W rzeczyw istości w szystko rozgry ­
w ało się w um yśle P ap lińsk iego  c a ł­
kow icie inaczej i zupełnie prozaicz- 
nie. Podzielałem  Dod tym  w zględem  
dom niem any pogląd sędziego-pykni- 
ka. P ap liń sk i n ie przeżyw ał bynaj - 
m niej d ram atycznego  s ta rc ia  sprzecz 
nych uczuć, jakby  p rag n ą ł obrońca 
Po zainkasow an iu  ciosu  p ięścią w 
głowę w rócił trochę podenerw ow any 
do dom u, z jad ł sm aczny dom ow y 
obiad, p rzeczy ta ł gazetę, w y ją ł z 
szu flady  w  b iu rk u  b row ning  m ark i 
„W alter”, schow ał do k ieszeni i po­
szedł do sądu , żeby z rozm ysłem , na 
zim na, bez żadnego tam  silnego 
w zruszen ia  w ziąć odw et na spraw cy  
zniew agi. W o sta tn ie j chw ili uśw ia • 
dom ił sobie jed n ak  konsekw encje  za­
m ierzonego czynu. P ię tnaśc ie  la t wię 
zienia za zabójstw o z p rem edy tac ja  
to  n ie  przelew ki. O statecznie, d la r a ­
tow an ia  honoru  s trze lił osiem  razy 
w  podłogę.

C a la  'ta  sp raw a  n ie  b y ła  m i obo­

jak iś  szczegół czy fak t ob ję ty  p lanem  
stra teg icznym  obrony. W iedział i ro ­
zum iał (Papliński). że z uk ryw an ia  
przed pełnom ocnikiem  praw dziw ego 
s tan u  rzeczy mogą w yn iknąć  n iepo­
rozum ienia i kom plikacje , groźne >v 
sku tkach . Na przykład , n ieśw iadom y 
m achinacji P ap lińsk iego  obrońca 
w idząc, że sp raw a  p rzyb ie ra  zły 
obró t, m ógłby w ystąp ić  z w nioskiem
o odroczenie sp raw y  I dom agać się 
w ezw ania gosposi jak o  św iadka 
zobow iązując się do odnalez ienia jej 
ad resu  i m iejsca pobytu , co by m o­
gło ty lko  w płynąć na pogorszenia 
sy tuac ji oskarżonego w  procesie.

To, co pow iedziałem  w  obronie 
podsądnego, usłyszałem  znów  głos 
m ojego teno ra  operow ego, to n ie  je s t 
jak aś  w ym yślona fikcja. T o rzeczy ­
wistość, zapew niał W oyzbun o rzyk ła  
dając  rękę do piersi w  okolicy se r­
ca dla podkreślen ia  tym  w y stu d io w a­
nym  gestem , że mówi praw dę.

W strząśn ięty  doznaną zniew agą, 
p rzem aw iał da le j W oyzbun, k lien t 
mój u d a ł się do domu, lecz w tym 
stan ie  nerw ów  nie by ł w  możności 
skorzystan ia  z czekającego nań p o ­
siłku, I w ziąw szy rew o lw er w rócił 
do sądu.

O ddychając słabo  słuchałem  w zno­
szącego się i opadającego  głosu m ów ­
cy. I po co ta  blaga, m ecenasie? k łó ­
ciłem  się bezgłośnie z W oyzbunem. 
Czy pan n ie  w idzi, że sąd  nanu  nie 
w ierzy? Że sędzia z lew ej stro n y  u- 
śm iecha się ironicznie?

W ykręt z gosposią, k tó ra  zginęła 
b?z śladu  gdzieś n a  dalek ie j wsi. 
dokuczał mi jak  ość uw ięzła w  pod - 
n iebieniu . W idziałem  siebie w  p rzy ­
szłości. W ielkie n ieba , co za deg ren ­
golada! Czy tak  sam o, u legając w yż­
szym  koniecznościom  i w zględom  na 
n ie  dające się un ik n ąć  potrzeby 
chw ili, bedę nag inał nie do okolicz­
ności I zak łam yw ał m ów iąc to. w  co 
n ie  w ierzę?

K im  jestem ? K im  jesteśm y? zada­
w ałem  sobie py tan ia  szukając na 
próżno odpow iedzi.

P rzegap iłem  frag m en t przem ów ie­
n ia  I ani sie spostrzegłem , jak  m e­
cenas przeszedł do  analizy  stanu  
praw nego k ry ty k u jąc  p rzy  okazji po­
gląd p ro k u ra to ra , u jm ującego  gene­
ra ln ie  em ocje spraw cy  p rzestępstw a, 
czego robić n ie  w olno. P ra w d a  bo­
w iem  jes t taka , że przeżycia  em o­
cjonalne , zna jd u jące  się u podstaw  
ludzkiego działan ia , m ogą w yostrzać 
aż do bólu problem , przed k tó ry m  
sto i człow iek w inny zabójstw a. Aż 
do bólu, podk reś lił to W oyzbun. I 
dlatego czyn pod ję ty  w  tak im  stan ie  
nap ięc ia  uczuciow ego podlega k w a ­
lifikac ji p raw nej jako  d z ia łan ie  w 
stan ie  silnego w zruszenia. T u ta j m e­
cenas pow ołał sie na  odpow iednie o~ 
rzeczenia Sądu N ajw yższego i ju ry s -  
p rudencję .

P rzed  sp raw ą  pośw ięciłem  trochę 
czasu  n a  zapoznanie się z dok tryną

m en t w spółczesnego św ia ta?  I czy 
n ie  zbliżałem  się n ieuchronnie do za­
łożeń blisk ich  m ecenasow i P ap liń  • 
sk iem u?

T ym czasem  m ecenas zm ierzał do 
finału . R easum ując stw ierdz ił z m o ­
cą, że jego  k lien t nie nosił się z za 
m iarem  zabójstw a, a strze la jąc  w 
podłogę ustrzeg ł się od przelotnego 
odruchu , k tó ry  przecież nie można 
nazw ać in tenc ją  popełn ien ia  zbrodni

W konk luz ji obrońca w nosił o 
zw olnienie podsądnego od kary .

Sąd udzielił głosu oskarżonem u.
P ap liń sk i w sta ł i w yraził ubole­

w an ie  z pow odu czynu, jak iego  się 
dopuścił. Pokornym  głosem, bez 
zw ykłej b ra w u ry  i w yniosłości za­
pew nił, że w uniesien iu  nie zdaw ał 
sobie sp raw y  z tego, co robi, i w 
o sta tn ie j chw ili u św iadom ił sobie 
groźne sku tk i, jak ie  mógł spow odo­
wać, gdyby n ie  rozładow ał m ag az y n ­
ku z nabojów , i d latego zanim  ś w ia ­
dek  podszedł do kratek ...

W tym  m om encie um ilkł, zwiesił 
głowę i s ta ł chw ilę  jak  skruszony  
k ry m in a lis ta . Jeżeli n aw e t było to 
obliczone na efekt, zrobiło  dobie 
w rażen ie . S k rucha przestępcy w zbu­
dza w nas p rzekonanie , że przez n a ­
szą akcje  w ychow aw cza, jak ą  pow in • 
n a  być dzia ła lność  p en itenc ja rna , do­
prow adziliśm y w innego do z ro zu ­
m ien ia  szkodliw ości przestępstw a, 
jak ie  popełnił, a to  da je  nam  s a ty s ­
fakcję , uw ażam y się za napraw iaczy  
zła i będąc zadow oleni z siebie sk łon­
n i jesteśm y do pobłażliw ości, jak iej 
byśm y nie doznaw ali, gdybyśm y 
m usieli podpisać w yrok  na n ieug ię­
tego uparc iucha , prześw iadczonego, ze 
jesteśm y id io tam i, poniew aż skazu 
jem y niew innego.

N ie chciałem  zabić, proszę Wyso 
kiego Sądu! zaw ołał. C hciałem  tylko 
pozbyć się śm iercionośnych pocisków 
i d latego, zanim  św iadek  zdążył po­
dejść  do k ra tek , w ystrze liłem  w szyst­
k ie  kule . W podłogę.

Znów  um ilkł, zw iesił głowę 1 c i­
chym  głosem prosił o uw olnienie go 
od kary .

Z ostan ie  uw olniony! szepnął mi d© 
ucha L aw lński. W szepcie starego  
sek re ta rza  usłyszałem  akcenty  wzru 
szenia, c ichą radość, że Pap lińsk i 
w yjdzie o b ronną  ręką z galim atiasu , 
k tó rego  narobił.

Sąd zarządził półgodzinną przerw ę 
dla zredagow an ia  w yroku na piśm ie

W oźny w ezw ał publiczność, żeby 
w stała .

Sędziow ie nałoży li b ire ty  na  gło 
w y i w yszli do pokoju  narad .

Św ietn ie . B ardzo dobrze. B raw o! 
M uszę dziś pochw alić pańsk iego  sze­
fa. To była m ow a obrończa pierw sza 
k lasd . M ówię serio! zaperzy ł się se ­
k re ta rz  w idząc m oje zdum ienie.

N aw et m ając  na  w zględzie ten 
tr ick  z zaginioną gosposią? zap y ta  
łom iron iczn ie  patrząc  m u w  małe 
załzaw ione oczy.

k a tu ry . Z ostań  pan  lep iej pTokuratoi 
rom. J a  dobrze panu  radzę.

P uścił mój guzik, zrobił k ro k  do 
ty łu  1 p rzy p a try w a ł m i się k ry tycz­
nie. J a  leż mu się przyglądałem  k ry ­
tycznie. W ydał m i się śm ieszny w 
kusej m arynarce , w w ygniecionych 
spodniach  i ze śliną w kącikach  u s t i

P an ie , pouczał m nie. P a ra g ra f  nie 
jes t w ażny. W ażny jes t człow iek z 
jego siła  i słabością. D latego nie 
masz się oan o co złościć na ad w o k a­
tów. W ażne jest, żebyś nie m iał pani 
serca z k am ien ia  i w idział w  druginJ 
człow ieka.

Dobrze. Zgoda, przyznałem  m u r a i  
cję. A le m usi przecież być ja k a i  
g ran ica.

J a k a  g ran ica?
M iędzy dobrem  a złem.
R oześm iał się, w łożył pap iero sa  d<J 

ust, zapalił, zaciągnął się, w y d rn u i 
ch a ł dym  i nie p a trząc  na m nie, pa* 
trząc  n a  żw ir pod nogam i pow iedział! 
N ie m a żadnej granicy , panie. Dobro 
i zło są  połączone w człow ieku jak  
dw ie połów ki jab łk a  albo ja k  z a ­
kochana p a ra  w łóżku. T ak  sam o u 
adw okata , sp ry t i rzetelność to sio­
s try  syjam skie. Ja k  pan  będziesj 
chcia ł je  zoperow ać, chcia łem  pow ie­
dzieć: rozłączyć, zabijesz pan  obia 
czyli zabijesz oan adw okatu rę .

T ylko że tego sp ry tu  je s t u adw oj 
k a ta  w ięcej niż rzetelności, drażnM 
łem  się ze starym , bo już się zaJ 
chw iałem  i zacząłem  słabnąć, jaH 
gdybym  gubił m oją surow ą m iarę  W 
sporze ze starym  sadow nikiem .

Co tam  pan wiesz? w yw arł się na 
m nie. Tacy jak  pan, młodzi, po trafią  
być c.krutni, ho, ho! Znam  ja takich  
m oralistów ! s ta ry  ziry tow ał się. S za ­
ra  jak  pergam in  i pom arszczona 
tw arz  poblad ła , głos się zm ienił, roz­
drażn ien ie  ob jaw iało  się piskliw ym i 
dyszkantam i, jak  gdyby poszarpana 
stru n y  głosowe rozstro iły  się i brzę­
czały n ieprzy jem nie.

Ś w ia t będzie szedł sw oja k o le ją  ni# 
p a trząc  na w asze nau k i, zreasumo-' 
w a ł sw oje zapa tryw an ia .

N agle zam ilkł, jak  gdyby ż a ł u j e  
że pow iedział za dużo.

R zucił n iedopałek  pap ierosa  ń* 
żw ir, p rzydep ta ł, popatrzy ł na mnie 
z w yrzutem  m ałym i oczkam i, w k tó ­
rych  było coś rozdzierającego 1 zdes­
perow anego, i uszedłszy jeszcze p8*4 
k roków  zaczął gderać: Ja  tu  soto'* 
z panem  uciąłem  rozm ówkę, a tan» 
panie, robota na m nie czeka.

I odszedł ku lejąc.

Po  odw ołan iu  się od w yroku ska­
zującego adw . P ap lińsk i został osta* 
tecznie un iew inniony  od zarzu tu  usi* 
łow anego zabójstw a, a skazany  2 , 
zakłócenie posiedzenia sądu na s‘c ' 
dem  dni aresz tu .
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Co roku  na pó lkach  księgarsk ich  
K ra ju  Rad ukazu je  się przeszło 85 
tys. ty tu łów  książek i broszur o n a ­
kładzie 1,7 m ld egzem plarzy różnych 
w ydaw nictw .

Czołowe m iejsce w śród w ydaw a­
nych w Z w iązku R adzieckim  książek 
za jm uje  li te ra tu ra  społeczno-politycz­
na, a  następn ie  naukow a, popu larno­
naukow a, be le try styka , książki dla 
dzieci 1 młodzieży. W ostatn im  okre- 
*ie dał się zauw ażyć pow ażny w zrost 
liczby ty tu łów  w ydaw nictw  pośw ię­
conych sztuce. O becnie w ciągu ro- 
k n  ukazu je  się tu  ponad dw a tysiące 
tego rodzaju  publikacji.

C echą ch a rak te ry styczną  radziec­
kiego ru ch u  w ydaw niczego jest d u ­
ły  udział w śród przygotow yw anych 
do d ru k u  pub likac ji au to rów  obcych. 
Co roku  ukazu je  się tu  8 tys. ty tu ­
łów li te ra tu ry  p rzek ładow ej w n a ­
kładzie ok. 250 m in egz. W tym  sa ­
m ym  okresie w ydanych zostaje ok.
3,5 tys. ty tu łów  książek w ydruko­
w anych w  różnych językach  św iata  
w  nakładzie  ok. 75 m in egzem plarzy.

D zieła W łodzim ierza L en ina  d ru ­
kow ano tu  w  63 językach narodów  
ZSRR oraz w 39 językach  innych 
narodow ości. W ielokrotn ie w znaw ia­
no dzieła K aro la  M arksa i F ry d e ry ­
ka  E ngelsa w p rzek ładach  na 83 ję ­
zyki w tym  na 49 języków  narodów  
Z w iązku R adzieckiego.

K olportażem  książki za jm uje  się 
tu  735 tys. osób pracu jących  w  po­
nad 16 tysiącach  księgarń  i 40 tys. 
kiosków . W osta tn im  okresie sieć 
k sięgarska  pow iększyła się o w iele 
punk tów  sprzedaży działających na 
te ren ie  zakładów  pracy w dom ach 
k u ltu ry  i św ietlicach. Mimo żc o- 
becnie przypada tu  średnio  7 k s ią ­
żek na sta tystycznego m ieszkańca. 
Liczba ta  n ie zaspokaja  sta le  ro sn ą­
cego popytu . Z pom ocą przychodzą 
b ib lio tek i publiczne, pow szechnie do­
stępne, a przecież d zia ła ją  tu  obok 
nich  b ib lio tek i specjalistyczne in ­
sty tu c ji naukow ych  i szkół w yż­
szych, organizacji społecznych i k u l­
tu ra lnych . W arto jeszcze dodać, że 
ty lko  w 1976 r. zasoby bib lio tek  p u ­
blicznych pow iększyły się o 34 m in 
tom ów.

M ów iąc o ruchu  w ydaw niczym  
K ra ju  R ad w arto  w spom nieć rów ­
nież o gazetach  i czasopism ach. Dzie- 
w ięciokro tn ie  w zrosła w  czasie 
trw an ia  w ładzy radzieck iej liczba 
w ydaw anych  gazet l czasopism. O- 
becnie d ru k u je  się tu  ponad 8 tys. 
gazet o ogólnym  jednorazow ym  n a ­
kładzie 168 m in egzem plarzy.

l f .  *  *

Z ogrom nym  zain teresow aniem  
p rzy ję ła  k ry ty k a  NRD w ydany  n a ­
k ładem  H cnschelverlag  zbiór p u b li­
kacji o te a trze  m uzycznym  pióra 

W altera  Felsenste ina  (W alter Felsen- 
ste in  S ch riften -Z um  M u sik -th ca te r”).

Przedw cześnie zm arły  au to r był 
w yb itnym  teo re tyk iem  te a tru  m uzycz­
nego, reżyserem  i dy rek to rem  b erliń ­
sk ie j O pery K om icznej.

Z książk i w y łan ia  się w ielka in d y ­
w idualność Felsensteina. człow ieka, 
k tó ry  żył tea trem . P isał np.: do In-

Bardy A rnold, k tó ra  g ra ia  Y iolettę 
w  „T rav iacic” : „Zapew ne uw aża pa­
ni za niedorzeczne, że leżąc chory w 
łóżku często zastanaw iałem  się nad 
rea lizacją  p rzedstaw ien ia  i m yśli te 
często przelew am  na p ap ie r”.

P rog ram  artystyczny , k tó ry  sobie 
Fclsenste ln  założył, realizow ał kon­
sekw en tn ie  od o trzym an ia  licencji na 
działalność O pery K om icznej w 
1947 roku  do sw ej o sta tn ie j p rem ie­
ry, ba le tu  „C zarne p tak i” w 1975 r.

Postać i dzieło znakom itego a r ty s ­
ty  przybliża rów nież książka „Roz­
m ow y z Felsenstc inem ” tego sam e­
go w ydaw nictw a, p ióra D ietera  K ran- 
za. Ten znaw ca pow ojennego te a tru  
w B erlin ie opublikow ał au to ryzow a­
ne przez F elsensteina audycje  rad io ­
we o inscenizacji O pery K om icznej, od 
..O tella” w  1959 r. poczynając.

K siążka zaw iera  w iele inform acji, 
ale o je j w artośc i stanow i przede 
w szystk im  w iern ie  zachow any język 
spontaniczny rozm owy nic przełożo­
ny na  sztuczną form ę oficjalnego 
Wywiadu.

Szerokie kręgi społeczeństw 
Danii, Norwegii, Holandii i 
Belgii sq bardzo zaniepokojo' 
ne porozumieniem w sprawie 
zakupienia w U SA 348 ame­
rykańskich samolotów pości- 
gowo-bombardujqcych F-16. 
Wykorzystując prawo silniej­
szego wobec swych lilipucich 
partnerów z Paktu Atlantyckie­
go i stosując podczas rozmów 
przeróżne naciski, wojskowo- 
-przemysłowy kompleks USA  
jeszcze raz pokazał, że gotów 
jest wyciqgnqć ze swoich so­
juszników ostatni grosz, żeby 
tylko napełnić safesy amery­
kańskich fabrykantów broni i 
rozkręcić wyścig zbrojeń.

Tę p rzesław ną „ tran sak c ję  s tu le ­
c ia ” nazyw a się o tw arc ie  w kołach 
zachodnich p roducentów  sam olotów  
„nie tran sak c ją , a o szustw em ”. Ame­
rykanów  o skarża  się, że n ie  w yw ią­
zali się z p rzy ję tych  na siebie zobo­
w iązań. I a k u ra t w m om encie, W"dv 
nadszed ł te rm in  podpisan ia  końco­
wych kon trak tów . P ierw sza sposód 
niezadow olonych w ystąp iła  D am a, 
p roponu jąc  sw oim  p artnerom : N or­
wegii, Belgii i H olandii odłożenie na 
m iesiąc p rocedury  podpisan ia  kon­
trak tu , w yznaczonego na 1 kw ietn ia  
br. (26 kw ie tn ia , znów na prośbę 
Danii., tę ca łą  p rocedu rę  odłożono 
po raz drugi, tym  razem  do 1 czerw ­
ca). Pow ód te j decyzji: po pierw sze, 
p rzem ysłow e przedsięb io rstw a ko n ­
so rcjum , stw orzonego przez te czte­
ry  k ra je , o trzy m ają  ty lko część za­
m ówień, obiecanych w cześniej przez 
A m erykanów  w ram ach  realizacji 
p ro g ram u  w spólnej p rodukcji, i po 
d rugie, cena jednego sam olotu  w zro­
sła już o 10 p ro cen t w  porów nan iu  z 
ceną początkow ą.

D wa la ta  tem u, po k ilku  m iesią­
cach w ahań , p rzekom arzań , w szel­
kich możliw ych nacisków  i m ini- 
-sk an d a li czw órka: D ania, Belgia, 
N orw egia i H olandia w ypow iedziały  
się za w ym ianą p rzes ta rza łych  sa­
m olotów  „F-104 S ta r f in e r” na am e­
ry k ań sk ie  sam oloty F-16 p rodukcji 
G enera l D inam ics. Po lityczna w aga 
S tanów  Z jednoczonych, ich ro la  w

W czasie lutowej wizyty w Polsce
E. Honeckera — sekretarza generalne­
go KC SED — obie strony uzgodniły, 
że w br. podpisany zostanie nowy 
Układ o Przyjaźni, Współpracy I Po­
mocy Wzajemnej, który by odpowiadał 
obecnemu, wyższemu etapowi naszych 
bliskich, przyjacielskich stosunków. 
Każdy rok bowiem od proklamowania 
NRD i podpisania wkrótce po tym hi­
storycznym fakcie Układu Zgorzeleckie­
go do wielostronnej współpracy sąsiedz­
kiej wnosi nowe treści. Zwłaszcza sze­
roko rozwinęły się nasze stosunki po 
berlińskiej deklaracji z 1973 roku.

Deklaracja ta, traktująca o umocnie­
niu przyjaźni i . pogłębieniu współpracy, 
stała się wyrazem właśnie wyższego 
etapu stosunków między obu krajami.

W najbliższych dniach złoży wizytę 
w NRD delegacja polska z Edwardem 
Gierkiem. Będzie to nowy, milowy krok 
na drodze rozwijającej się wciąż, 
wszechstronnej współpracy. Cenimy So­
bie bardzo, że za zachodnią granicą 
Polski mamy sąsiada — członka socja­
listycznej wspólnoty, z którym łączą 
nas wspólne cele i wspólne zaintereso­
wania.

NATO w yw arły  decydujący w pływ  
na podjęcie te j decyzji. P onadto  w y­
b ó r na  korzyść F-16 (odrzucono kon­
k u ren cy jn ą  o fe r tę  francusk ich  M i- 
rag e ’ów) by ł podyktow any ob ietn icą 
A m erykanów . że z rekom pensu ją  
cz te rem  k ra jo m -n ab y w co m  w y­
d a tk i na kupno sam olotów , um ożli­
w ia jąc  im p rodukow anie  pew nych 
podzespołów  1 części w ym iennych. 
Zgodnie ze w stępnym  porozum ie­
niem , n iek tó re  zachodnioeuropejsk ie  
p rzedsięb io rstw a m iały  uczestniczyć 
w  p rodukcji szeregu najw ażn ie jszych  
części i elem entów ! k ab in , silników , 
urządzeń  elek tron icznych  i innych. 
„K iedy zbudu je  się już tysiąc sa ­
m olotów , czw órka, jako  podw yko­
naw ca, zw róci scubie 50 p ro cen t w a r­
tości tra n sa k c ji” — głosiły dok u ­
m enty. Poza tym  przew idyw ano w 
um ow ie, że iim w ięcej sam olotów  
sp rzedadzą A m erykan ie  w  różnych 
k ra jach  św ia ta , tym  w ięcej pieniędzy 
o trzym a czw órka. Ale pod jednym  
w arunk iem : p rodukc ja  belgijskiego, 
ho lenderskiego, duńskiego i no rw e­
skiego przem ysłu  pow inna być „ro­
zum nie ko n k u ren cy jn a , jak  to uści­
ślono w  m em orandum  o osiągniętym  
po rozum ien iu”.

15 m arca br. pow ołując się na to 
m em orandum , am erykańska  k o m p a­
n ia  W estinghous zażądała zw ro tu  
zam ów ienia, k tó re  złożyła uprzednio  
firm ie  „A telier de C onstruction  E- 
lec triąu e  de C h arle ro i” (Belgia), na 
w ykonanie u rzadzen ia  radarow ego 
do sam olotów  F-16. W yw arło to głę­
bokie zan iepokojen ie  w D anii i Nor­
w egii, k ra jach , k tóre, nie posiadając 
w łasnego przem ysłu  budow y sam o­
lotów , w szystk ie sw oje nadzie je  w ią­
żą z p rodukcją  u rządzeń e lek tro n i­
cznych. D ania, rozczarow ana tym , że 
dosta je  tylko ok ruchy  z „k o n trak tu  
rekom pensacy jnego”, i  którego lw ią 
część o trzym uje  Belgia, zagroziła, że 
w ogóle nie zaw rze tran sak c ji ze 
S tanam i Z jednoczonym i. G roźba ta 
je s t oczyw iście n ie rea ln a , bow iem  
w ystaw ioną do w ia tru  „czw órkę” 
A m erykan ie  mocno przycisnęli do 
m uru : w ten  w spólny p ro jek t 
„czw órka” w łożyła ju ż  ponad 100 
m ilionów  dolarów  i- o w ycofan iu  s:ę 
z tej kab a ły  nie może być mowy. W 
ten  sposób założone przez nią kon­
so rc jum  m usi się podporządkow ać 
żądaniom  zza O ceanu. Ale to jeszcze 
nie w szystko, bow iem  belg ijsk ie  i ho­
len d ersk ie  p rzedsięb iorstw a m uszą 
przystosow ać sw oje u rządzen ia  tech ­
niczne do am erykańsk ie j technologii. 
W ydatki te  idą w  m iliony dolarów , 
a za to oczyw iście am erykańsk ie  
koncerny  n ie  zapłacą.

* * *

Z ogromnego problemu rozbrojenio­
wego odnotuimy w ub. tygodniu korzy­
stny fakt. 33 państwa w genewskim Pa­
łacu Narodów złożyły podpisy pod kon­
wencją, zakazującą oddziaływania na 
środowisko naturalne w celach militar­
nych. W preambule konwencji podkre­
śla się, że jej intencją jest umocnie­
nie pokoju, powstrzymanie wyścigu 
zbrojeń i dążenie do całkowitego i po­
wszechnego rozbrojenia.

Czego zabrania konwencja?

Wojny meteorologicznej, a  więc wy­
korzystania techniki do modyfikowa­
nia środowiska naturalnego w celach 
militarnych. Chodzi o to, aby nie zmie­
niać dynamiki, składu i struktury Zie­
mi, łącznie j. przyrodą żywą, litosfe­
rą, hydrosferą, atm osferą oraz prze­
strzenią kosmiczną. Konwencja — co 
więcej — zawiera zobowiązanie państw 
do rozwijania współpracy w zakresie 
utrzymywania, ulepszania i pokojowego 
wykorzystania środowiska naturalnego. 
Wybiega więc naprzód, zapobiega nie­
bezpiecznym przekształceniom w na­
szym otoczeniu. Jak  stwierdził w swym

Podobne kłopoty  m iała  już Szw aj­
ca ria . Dwa la ta  tem u złożyła o .ia 
zam ów ienie w USA na 72 sam oloty 
typu T iger. I tym  razem  k o n tra k t 
podpisano tuż po zaw arc iu  porozu­
m ien ia  o 30-procentow ej rekom p?n- 
sacie na rzecz przem ysłu  szw a jca r­
skiego. Dziś ta rekom pensata  w y­
nosi zaledw ie 2 p rocent, a w n a j­
lepszym  w ypadku  w yniesie  6 ;>ro- 

.cent.
O rgan KC K om unistycznej P a rtii 

D anii, „L and og F olk”, in fo rm uje , 
iż reak c ja  D anii i n iezadow olenie 
trzech pozostałych k ra jó w  z rac ji 
tej w ym uszonej tran sak c ji przez a- 
m erykańsk i kom pleks w ojskow o- 
-przem ysłow y rozjuszyło dow ództw o 
NATO. Is to tn ie  m in istrow ie  obrony 
D anii, N orw egii, Belgii i H olandii 
zostali n iedaw no w ezw ani do B ruk ­
seli na  rozm ow y z dow ództw em  
NATO i p rzedstaw icie lam i am ery ­
kańsk iego  koncernu  G enera l D ina­
m ics w spraw ie trudności, k tó re  po­
w sta ły  przy  fin a lizac ji te j um ow y. 
Rząd i u ległe w obec NATO p a r la ­
m en ta rn e  p a rtie  D anii zapew n ia ły  
swego czasu, i i  duńsk ie  p rzedsię­
b io rstw a  o trzy m ają  od a m e ry k a ń ­
skiego k o n ce rn u  tak ie  zam ów ienia 
na w ykonan ie  elem entów  1 części 
w ym iennych  do sam olotów  F-16, że 
zapew nią one  pracę  tysiącom  ludzi 
na ok res 10 la t. D opiero te raz  w y ja ­
śn ia  się, że m owa tu  o zam ów ie­
n iach, k tó re  mogą zapew nić p racę  
zaledw ie 400 ludziom  na ok res 5—6 
la t, a w  doda tku  duńsk ie  p rzedsię­
b io rstw a  będą m usiały  im portow ać 
z USA za w alu ty  w ażne deta le  do 
p rodukow anych  przez nie części.

M in ister ob rony  D anii, O rla M oel- 
le r, pow iedzia ł w  B rukseli ko resp o n ­
dentom  gazet, że am ery k ań sk i kon­
cern , po pierw sze, nie do trzym ał sw o­
je j ob ie tn icy  odnośn ie  w ielkości za ­
m ów ień kom pensacy jnych  i po d ru ­
gie — podniósł ceny za sam oloty. 
Ale tych protestów , p rzy p o m in a ją ­
cych zresztą  głos w ołającego na pu­
szczy, dow ództw o NATO w ogóle 
n ie  przyjęło  do w iadom ości. M oclle- 
row i po p ro s tu  pow iedziano, że u- 
dz ia ł D anii w um ow ach kom pensa­
cy jnych  n ie  może być zw iększony i że 
w zrost cen  na sam oloty  nie podlega 
dyskusji. Poza tym , genera lny  se ­
k re ta rz  NATO, Luns, w  piśm ie sk ie ­
row anym  do rządu duńskiego w 
przeddzień w spom nianego już spo t­
kan ia  m in istrów  obrony  w B rukseli 
podkreślił, iż zdaniem  dow ództw a 
NATO w kład D anii w  dzieło budo­
wy sił zbro jnych  P a k tu  Północno­
atlan tyck iego  je s t bardzo  m ały. P o ­
nadto  g enera lny  se k re ta rz  NATO 
zażądał, żeby sum a obecnych w y d a t­
ków  w ojskow ych D anii w  wysokości
6,5 m ilia rda  koron  została  zw ięk­
szona o 3 p rocen t i ,,odpow iadała  
celom  sojuszu a tlan ty ck ieg o ”.

D uński m in is te r został zała tw iony  
k ró tko  i treściw ie , w try b ie  w ojsko­
wym. A m erykańsk ie  koncerny  mogą 
więc sobie pow inszow ać tak  św ie t­
nego rzecznika swoich in teresów , ja ­
k im  je s t dow ództw o NATO. Ale to 
jeszcze nie w szystko, zaledw ie d u ń ­
ski m in is te r obrony zdążył w rócić 
do dom u ze sztabu  NATO w B ru k ­
seli, a ju ż  w p ras ie  ukazało  się o- 
św iadczenie kom isji am erykańsk iego  
K ongresu  do sp raw  u zb ro jen ia  o 
s tw ierdzen iu  pow ażnych braków  
k o n strukcy jnych  w pościgowcu bom ­
b ard u jący m  F-16. Jego p ro jek t w y­
konano  zbyt pośpiesznie, „a tech n i­
czne prob lem y — mówi się w sp ra -

oświadczeniu min. E. Wojtaszek — ma 
ona „humanistyczny walor” i dlatego 
uważamy, że lest „jedną z najważniej­
szych w ogólnej strukturze konwencji 
rozbrojeniowych”.

Konwencja — dodajmy — przyjęta 
została przez XXXI sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, a teraz — po ratyfikacji
— stanie się obowiązującą dla 33 
państw. Mamy nadzieję, że przystą­
pią do niej i inne państwa, o co ape­
lował w czasie ceremonii podpisania w 
Genewie Kurt Waldheim — sekretarz 
generalny NZ.

* * *

Znaczące wydarzenie miało miejsce 
ostatnio w Izraelu. Mamy na myśli wy­
bory parlamentarne, które przyniosły 
porażkę rządzącej dotąd — od 29 lat — 
Partii Pracy. Do władzy doszedł pra­
wicowy blok Likud, kierowany przez 
M. Begina, zróżnicowany zresztą we­
wnętrznie, ale mający opinię jeszcze 
bardziej usztywnionego na pokojowe 
rozwiązanie problemu bliskowschodnie­
go. a w tym przede wszystkim pale­
styńskiego.

Sam Begin (studiujący przed II woj­
ną światową w Warszawie) uważany 
jest za zwolennika koncepcji „wiel­
kiego Izraela”, co może zrodzić kłopo­
ty nawet bliskim sojusznikom tego 
państwa.

Prasa syryjska, komentując wyniki 
wyborów, podkreśla, że nie będą one 
sprzyjać pokojowi na Bliskim Wscho­
dzie, Nowy rząd nie będzie mógł 
wprawdzie nie zgodzić się na genewską

w ozdaniu  kom isji K ongresu  do m i­
n is tra  obrony  USA — polegają na 
tym , że sam oloty  te będą w ystaw io­
ne na ciosy w w aru n k ach  bo jow ych”.

No cóż, ten  p rzyk ład  p rzykrych  
dośw iadczeń czw órki w skazu je  w y­
raźnie, że m ilita rn y  b lok NATO 
je s t nie ty lko  posłusznym  n arzę­
dziem  agresyw nych  dążeń am ery ­
kańskiego im perializm u, lecz także 
w ażnym  in s trum en tem  ekonom icz­
nym  w ojskow o-przem ysłow ego kom ­
pleksu USA. Za pośrednictw em  
NATO k ie ru je  on rządam i p a r tn e ­
rów  USA z O rganizacji P ak tu  Pół­
nocnoatlan tyck iego , s te ru je  ich po li­
tyką  w ew nętrzną  1 m iędzynarodow ą i 
zm usza je  do finansow ych w kładów  
na cele m ilita rne , zw iększając w ten 
sposób w yścig zb ro jeń  i nap ięc ie  
m iędzynarodow e.

JERZY C Z E C H

SPUŚCIZNA 
po PICASSIE

J u t  cały  rok Palom a Picasso je s t z a ję ­
ta  sp isyw aniem  dziel swego o jca , Pabla  
Picasso, k ió ry  pozostaw ił po sobie og ro ­
m ną spuściznę arty sty czn a . O ceniana na 
1 m iliard  151 m iliony franków  sk łada  się 
x 1.885 płócien, 7.089 rysunków , 1.228 
rzeźb, 3.222 dzieła z ceram ik i, ponad 3o.oo§ 
szkiców , sztychów , niezliczonych ilości no ­
ta tek . M istrz nie pozostaw ił testam en tu  
na korzyść k tóregokolw iek  z członków  
sw ojej rodziny. D latego też spadkobiercy  
Picassa: P alom a, je j brat C laude, sio­
strzeniec B ernard  i tro je  InnycL bliskich 
k rew nych  postanow ili podzielić między 
siebie trosk i o zabezpieczenie tego ogro­
mu a rty sty czn e j spuścizny i założyć in ­
s ty tu c ję  pn. T ow arzystw o Picassa. Pew ien 
am erykańsk i han d la rz  obrazam i obliczył, 
że jeśliby tę  cała  tw órczość a rty styczna  
Picassa w ystaw ić pew nego dn ia  na sp rze­
daż, to nabycie tych  p rac pochłonęłoby 
w szystkie w olne kap ita ły  będące na ry n ­
ku zbytu  dzieł sztuki.

Tow arzystw o P icassa, założone zaraz po 
śm ierci a r tA f r ,  nie ogranicza się do za­
rządzania sffK w am i zw iązanym i bezpośre­
dnio ze spadkiem  (część, k tó ra  o trzy m u ­
ją  sukcesorzy, wynosi zaledw ie 25 p ro­
cent w szystkich dzieł Picassa), lecz przez 
pew ien czas będzie odgryw ać rolę o środ­
ka in form acji oraz op iekuna spuścizny 
a rty sty czn e j Picassa, biorąc na siebie 
rów nież obow iązek dem askow ania fa lsy­
fikatów , u sta lan ia  auten tyczności dzieł, 
o rgan izow ania w ystaw  itd.

Przez 77 la t Picasso p racow ał każdego 
dnia, nie folgując sobie ani trochę. N ie­
raz m alow ał po k ilk a  obrazów  dziennie, 
zawsze w ykonyw ał do n ich  m nóstw o ry ­
sunków  i szkiców. Sporo n iespodzianek 
spotkało  sukcesorów  podczas uk ładan ia  
spisu dzieł a rty s ty . Do znanej rzeźby, 
uw ażanej za jedyny  egzem plarz, docho­
dził oryg inał d rew na, trzy o ryginały  z 
gipsu i m nóstw o p ro jek tów . Picasso n i­
czego nie w yrzucał, an i tego, co sam 
robił, ani tego, co kup ił, ani tego co mu 
podarow ano.

Jednym  z celów działalności T ow arzy­
stw a P icassa Jest także pomoc przy tw o­
rzeniu  państw ow ego m uzeum  arty s ty . 
Z rodził się p ro jek t, żeby to m uzeum  u lo­
kować w pałacyku z XVII w ieku. Ale 
jak  przekształcić zabytkow e pomieszczę- 

i nie w m uzeum  XX w ieku, o powie rz- 
I chni 3.800 m kw. W ydatki na  ten  cel
* wyniosłyby około 30 m ilionów franków , 
'* podczas, gdy roczny budżet w szystkich 

muzeów we F ran c ji nie przekracza 40 m i­
lionów. W te j sy tu ac ji, albo P aryż  weź­
mie na siebie trzecia  część tych  w y d at­
ków, albo trzeba będzie otw orzyć m uze­
um na prow incji...

(C)

konferencję — może jednak znacznie ją 
utrudnić. Nad próbami politycznego 
dialogu może brać górę próba odwleka­
nia rozstrzygnięć w myśl strategicznej 
koncepcji Tel Awiwu „zyskania na cza­
sie” i stwarzania na zagarniętych zie­
miach arabskich faktów dokonanych.

Jakie niebezpieczeństwo niesie takie 
stanowisko, jak skomplikować może i 
tak złożoną sytuację bliskowschodnią — 
zbyteczne byłoby wyjaśniać.

Nie jest więc przypadkiem, że znowu 
K urt Waldheim opowiedział się za pil­
nym zwołaniem konferencji w Genewie.
Dla zapobieżenia konfrontacji zbrojnej 
musi w  najbliższych miesiącach nastą­
pić przełom. Wynik wyborów w Izrae­
lu może stać się istotnym hamulcem w 
światowych wysiłkach — podkreślił se­
kretarz generalny — na rzecz pokojo­
wych rozstrzygnięć. Gdyby tak się stało
— sytuacja na Bliskim Wschodzie może 
ulec dalszemu zaostrzeniu.

Problematyka bliskowschodnia była 
również tematem rozmów min. Gromy- 
ki i sekrearza stanu Vance w Genewie.
Po tym spotkaniu radziecki minister o* 
świadczył, że oba państwa uważają, że 
sytuacja, jaka istnieje obecnie na Blis- 
skim Wschodzie jest nienormalna i po­
tencjalnie niebezpieczna i że dla rozpa­
trzenia problemu najwłaściwszym fo­
rum byłaby konferencja genewska.

w. SŁAWSKI
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C Z AR NA  
DZIURA

Zakończył sit; XXX, jubileuszowy 
Wyścig Pokoju. Zakończył się trium fem  
kolarzy radzieckich, którym  w ytrw ale 
sekundowali kolarze NHD i CSIiS. Na­
sza piątka — po kraksie Adama Jagły
— spadla na czwartą pozycję, co zosta­
ło trafnie skomentowane przez nową 
gwiazdę telewizji, niezwykle sym paty­
cznego komentatora kolarskiego — Sta­
nisława Szozdę. Pokazał on pewną pra­
widłowość naszego sportu — nie tylko 
kolarstw a — mówiąc, że po latach 
sukcesów i dominacji Polaków, nade­
szły lata chude, kiedy kolarska mło­
dzież nie potrafi jeszcze dorównywać 
mistrzom. A na to, aby potrafiła, trze­
ba jeszcze poczekać.

Podobną opinię wygłosił kiedyś, w 
pryw atnej . rozmowie zresztą, Mieczy­
sław Nowicki. I, jak praktyka jubileu­
szowego Wyścigu Pokoju pokazała, 
miał rację. Wprawdzie z naszym kolar­
stwem nie jest jeszcze tak źle, bo Ry­
szard Szurkowski zwyciężył w Austrii, 
bo Tadeusz M ytnik był trzeci w Wy­
ścigu Pokoju, bo jest jeszcze sam Sta­
nisław  Szozda i wspomniany już Mie­
czysław Nowicki, ale na sukcesy kolar­
skiej młodzieży przyjdzie trochę po­
czekać. Czyli — jak  to u nas bywa — 
powstała dziura, przerwa, która kibi­
ców przyprawia o czarną rozpacz. 1 
stąd czarna dziura, choć spece od Kos­
mosu będą się krzywili, twierdząc, że 
ezarna dziura wcale pustki nie ozna­
cza. Ale ja  tam swoje wiem. Taką 
czarną dziurę, niestety, przeżywa nie 
tylko kolarstwo, jest ona charaktery­
styczna dla wielu dyscyplin. Nie będę 
ich wymieniała, każdy kibic może tu 
sobie spokojnie podstawić tę dyscyplinę, 
którą się interesuje i sprawdzić, czy 
w ystępuje w niej czarna dziura.

Kibice ŁKS nic będą mieli większej 
trudności ze znalezieniem czarnej dziu­
ry  w działaniu piłkarskiej jedenastki,
l.ider rundy jesiennej, tak pochopnie 
kreowany na mistrza Polski i eksporto­
wą drużynę piłkarską Łodti, spisywał 
się w rundzie wiosennej fatalnie. Oka­
zało się, ie  z tą drużyną najw ybitniej­
szy ostatnio trener — Leszek Jezierski, 
potrafił poradzić sobie tylko przez po­
łowę sezonu. Gdyby nie sukcesy, jakie 
ŁKS odniósł w rundzie jesiennej, to 
obecnie znajdowałby się między kandy­
datam i do przejścia do drugiej ligi.

Pozwoliłam sobie sporządzić bilans 
sukcesów i klęsk jedenastki ŁKS za 14 
wiosennych spotkań. 1 tuk w pierw ­
szym meczu fcKS pokonał jedną ' 1. n a j­
słabszych drużyn I ligi w  bardzo złym 
stylu 1 do 0. Był to pierwszy wygrany 
mecz z rybnickim ROW. Później' przy­
szły trzy remisy, z poznańskim Lechem, 
gdańską Arką i mielecką Stalą, okrzy­
czane przez komentatorów jako „m ą­
dra taktycznie gra ŁKS”, a co w rze­
czywistości było oznaką kryzysu formy 
te j drużyny. W rezultacie ‘ ŁKS na 14 
spotkań wiosennej rundy zdobył 9 
punktów za zwycięstwa i remisy, a 
stracił 19 punktów, ponos.ąc 8 porażek. 
Ostatni mccz sezonu 1976 — 1977 nie 
zmieni już pozycji ŁKS i drużyna ta 
powinna być szczęśliwa, że nie zagraża 
je j „miękkie lądowanie” w drugiej li­
dze. Jest to i tak w ielki sukces, i tak 
trzeba go realnie oceniać.

Pozwoliłam sobie zrobić też inne ze­
stawienie. Otóż w 14 wiosennych spot­
kaniach kandydat do spadku z I ligi
— poznański Lech wyszedł właściwie 
na remis. Wszyscy już byli skłonni 
uważać, że drużyna poznańskich kole­
jarzy nieuchronnie znajdzie się w d ru ­
giej lidze, ale ta jedenastka w 14 spot­
kaniach zdobyła 14 punktów, tracąc 
tyle samo. W rezultacie kandydat do 
drugiej ligi grał lepiej od niedawnego 
lidera. W prawdzie Lech spotka się w 
ostatnim spotkaniu wiosennej rundy z 
aktualnym  liderem, z wrocławskim 
Śląskiem, ale drugi kandydat do d ru ­
giej ligi — GKS Tychy, bo spadek ryb­
nickiego ROW jest już przesądzony, 
spotka się z ŁKS i nic nie wskazuje, 
że ŁKS odniesie tym razem zwycięstwo.

Kiedy lak wszyscy patrzyli na ŁKS 
i spekulowali, kto ostatecznie spadnie 
do drugiej ligi, jedenastka RTS Widzew 
spokojnie gromadziła punkty, wycho­
dząc na drugie miejsce w ligowej tabe­
li i bezapelacyjnie na pierwsze miejsce 
w Łodzi. Ta drużyna, o której Jan Ci­
szewski mówił, że jest drużyną z łódz­
kiego przedmieścia i zafascynowany re- 
wela«yjnośeią zabrzańskiego Górnika, 
nie potrafił dostrzec awansu jedenastki 
z Widzewa, stała się faktycznie rew e­
lacją nie tylko Łodzi, ale i pierwszej 
ligi. W prawdzie nic jeszcze nie jest 
przesądzone, ale nawet trzecie miejsce 
niedocenianego Widzewa będzie auten­
tycznym sukcesem, o którym różni lu ­
dzie wolą milczeć i którego wolą nie 
dostrzegać. Ich sprawa, chociaż faktom 
trudno zaprzeczyć.

Kibic mógł sobie w sobotę, 21 maja 
1977 roku i następnego dnia, w niedzie­
lę, porównać grę mistrza Polski — bo 
Śląskowi n ik t już tego ty tu łu  nie od­
bierze — z grą mistrzów Anglii. Piękny 
mccz rozgrywany na Wcmbley ani po­
równywać z meczem Śląska, który był 
w prawdzie „grą o pietruszkę”, ale też 
rozgrywano go na stojąco. Dziwią więc 
komentarze sprawozdawców, którzy po­
trafili w tym  meczu dostrzec „wysoki 
poziom” i „wspaniałą grę”. Być może 
komentatorzy sportowi nie oglądają 
meczów transmitowanych przez telew i­
zję z innych stadionów, ale skoro nie 
m ają na to czasu, to niech przynaj­
m niej szanują kibica, który widzi to 
i owo, i umie porównywać.

B O G D A  MADEJ

vr.

— M asz silne serce, w ujciu , mocno 
ci bije.

— Jak ie  tam  silne, b ije  mocno, bo 
w idzi ciebie. Serce m a pam ięć i oczy, 
wiesz?

— T ak ładnie  mówisz, a w yjeż­
dżasz.

— Muszę, ale w rócę do ciebie.
— O czym m i będziesz opow iadał 

ja k  w rócisz?
— O dziw nym  św iecie, w  którym  

n ik t n ie  sk łam ał.
— A ni razu?
— A ni razu.
— W iesz w ujciu , a ja  raz  sk łam a­

łam .
— Ale już nie skłam iesz, praw da?
— No... może.
M aia je s t szczera — m yśli K arol 

— a ja  łżę, bo tak  m i p rzypadk i m e­
go życia nakazu ją.

— A co mi przyw ieziesz z gór?
— Z aczarow any kw iat, k tó ry  b ły ­

szczy w nocy i każdem u k to  błądzi 
pokazuje drogę. Rośnie na sam ym  
szczycie i n ik t go zerw ać nie może 
prócz człow ieka, k tó ry  n a jb ard z ie j 
kocha ze w szystkich.

— Zerw iesz ten  k w ia t dla m nie?
— Oczywiście, to ja sn e  jak  słońce, 

ty lko  ja po trafię .
— A dlaczego a k u ra t ty?
— Bo cię kocham  n ajbardzie j.
K aro l wie, że tym  razem  mówi

p raw dę. Będzie tęsk n ił za m ałą, zna 
już uczucie tęsknoty , a le to je s t in ­
ne, m ocniejsze, a p rzede w szystkim  
n iezastąpione, n ie da się w ym ienić 
na inne. T ęskni — na p rzyk ład  — za 
E lżbietą Z agórzańską. K ażdego dnia, 
pod w ieczór, p row adzą długie rozm o­
w y na balkonie. E lżbieta leży na h a ­
m aku i pa trzy  w niebo, K aro l siada 
na niskim  foteliku . N ajp ie rw  zbliża­
ją  się ich słow a, pom agają  sobie w za­
jem nie, uzupe łn ia ją  się, budują 
w spólne zdania , potem  ręce szukają  
się  n ieśm iało, ale c ierp liw ie, póki 
się n ie  złączą. C iała nie odnalaz ły  się 
jeszcze, a le to  ty lko  kw estia  czasu. Cóż, 
nie jeden  raz p raw a n a tu ry  okazały 
się silniejsze od boskich i ludzkich. 
E lżbieta nie je s t chyba zw ariow ana, 
raczej ekscentryczna, przede w szyst­
k im  jed n ak  rom antyczna, czeka na 
coś niezw ykłego. I nic dziwnego, jej 
m ąż K rzysztof Zagórzański, już p ra ­
w ie ram ol w złotych ram kach , nicze­
go w ięcej prócz pieniędzy dać je j nie 
moze. W A lpach nigdy nie był, nie 
w d rap a ł się pew nie na żadną górkę, 
z tru d em  w d rap u je  się na p ię tro  po 
schodach. Ciocia pom yliła go, to już 
pew ne, z D om inikiem  Zagórzańskim , 
k ió ry  jak  bene natus e t pozesjonatus 
istotnie m iał zaszczyt odpaść od gór­
skiej gran icy  alpejsk iej, osierocić i 
zostaw ić w n ieu tu lonym  żalu, a  ta k ­
że rozsław ić w ten  sposób sw oje do­
b re  imię.

— O czym tak  m yślisz, w ujciu?
— O podróży, w iesz m ała, że nie 

lub ię  podróżow ać?
— Szkoda, że musisz. Przyniosłam  

ci kw iatów  do tw ojego pokoju. Pa, 
w ujciu.

W ilgotne w argi dziecka na obu po­
liczkach, jeszcze jeden  ciepły uścisk 
i m ała b iegnie do koleżanek. M ilczą­
cy dotąd Budzisz, k tó ry  p rzysłuch i­
w ał się rozm ow ie, zapala pap ierosa 
i w zdycha.

— Stefek  chce z tobą pogadać, s tu ­
dencie.

— S tefek  w rócił?
— Sam  ci w szystko opowie. M u­

sisz chyba uw ażać na siebie, s tu ­
dencie.

Co znaczą słow a BudzisZa? O strze­
ga przed jak im ś niebezpieczeństw em ? 
K aro l chce zapalić, a le nie wie, jak  
to zrobić. Budzisz go nie częstu je 
sw oim  m achorkow ym , a cam ele b y ­
łyby chyba nie na m iejscu. S y tu a ­
cję w y jaśn ia  S tefan , schodzi z pię­
te rk a  z o tw artym  pudełkiem  pap ie ­
rosów  w ręce. K arol p rzy jm uje  poczę­
stunek , nie palił jeszcze rosyjskich 
czajek. T rw a m ilczenie, n ik t na n i­
kogo nie pa trzy , coś jes t w yraźn ie  
n ie  w  porządku.

— P racujesz, S tefek , norm alnie?
— N orm alnie. A ty?
—t Też norm aln ie , przygotow uję się 

w łaśnie do egzam inów.
— Zdolny jesteś, nałapiesz chyba 

p ią tek , co?
— Muszę.
—• Dlaczego m usisz?
— Tacy jak  ja albo są najlepsi, 

albo w y la tu ją  z uczelni. N ie m am y 
innego w yjścia. Kajrol p róbu je  u - 
śm iechnąć się porozum iew aw czo.

Budzisz m ilczy w dalszym  ciągu, 
S tefan  p rzy jm u je  słowa K arola z k a ­
m ienną tw arzą  — nie odw zajem nia 
uśm iechu.

— Ja k  ci było w  Bieszczadach?
— Średnio, grochem  nie strzelali.
— W ziąłeś orzeniesienie?
— U nas nie b ierze się przeniesień  

sam em u.
Rozmowa rw ie się, nie klei, p ada­

ją  jak ieś poboczne zdania, głów ne 
jeszcze nie.

— M ieliśm y duży k łopot ze sz tan ­
darem  — zaczyna znowu K arol, m o­
że ten  w ątek  jakoś ich zbliży.

— Skradziono sz tandar. N ie słysza­
łeś?

K arol m artw ie je , ale ty lko  na m o­
ment.

— Nie słyszałem . D laczego a k u ra t 
ja  m iałem  słyszeć?

Pew nie się zdradziłem  — m yśli —

Jakim ś gestem , albo słowem , teraz 
bardzo trudno  o n iew inne słowa, 
w szystk ie są za, albo przeciw . S tefan  
p a trzy  m u te raz  w  oczy, tw ardo , ale 
nie wrogo, nile mówi an i głośniej, ani 
ciszej, może trochę ostrzej.

— Zaniosłeś sz tandar do fabryki, 
to m oże już wiesz, gdzie się podział, 
albo będziesz w iedział?

— P an  Budzisz m nie prosił, żebym 
zaniłósł, to zaniosłem . Inna  rzecz, że 
pom yliłem  sekre tarzy . Ja  nie należę 
do b liskich znajom ych Głuszcza, nie 
zwiierza mi się.

— R acja — przyznaje  S tefan  — 
ale może k to  inny zw ierzył się.

S tefan  py ta  spokojnie, a le jakoś 
tak  pew nie, jak b y  w iedział z góry 
jak a  pow inna paść odpow iedź, ma

rączki pod głów kę ! słuchała  opo­
wieści K aro la  o dziw nych zdarze­
niach , może w ierzy ła  w zmyślone 
k ra je , baśniow e, dobre dzieci, k tóre  
ożyw iały zam arłe  serca, odczarow y­
w ały  p tak i zaklęte w kam ienie, u - 
w aln iały  w ięźniów, słońce, dobre de­
szcze, przechodziły głębokie morza 
i najw yższe góry, by obudzić śp iące­
go g ra jk a  i usłyszeć sk rzypk i rozw e­
selające cały św iat.

O tw iera s ta re  w alizki, n iew iele ma 
do zapakow ania, w styd się będzie po­
kazać u Zagórzańskich  z tak im  doby t­
kiem . O drzuca tę m yśl z n iesm a­
kiem , podsunął m u ją  pew nie teri 
z lew ej strony  ucha, gów niarz, a cóż 
to  w  końcu złego m ieć ty lko  trzy 
koszule i s ta re , zapasow e buty. P rze-

Wiesław Jażdżyński

przygody
źle urodzonego
studenta

w praw ę w  zadaw aniu  pytań . K arol 
rozk łada bezradnie  ręce, chce tym  
asekuracy jnym  gestem  powiedzieć, że 
trudno  m u w ten  sposób prow adzić 
dalej rozm owę, przecież to jasne, że 
niczego n i t  w ie i nie słyszał, co go 
może obchodzić nikom u w końcu n ie­
po trzebny  sz tandar?  Równocześnie 
jednak  walczy z n iepokojem , ponie­
w aż nie w ie, czego może się dom y­
ślać S tefan . A nuż poinform ow ano 
go w  niew iadom y sposób o rozm owie 
K aro la  z prezesem  F a lan s te ru  pod 
Z ieloną K oniczyną? P rezes chciał 
m ieć koniecznie ten  szandar, w łaś­
nie ten  a nie inny, no i sz tandar 
zniknął. P rzypadek , n ieprzy jem ny 
zbieg okoliczności?

— N ikt m i się z niczego nie zw ie­
rzał. N ie możesz pow iedzieć po ludz­
ku, jasno  i kon k re tn ie  o co ci w ła ­
ściw ie chodzi?

— Mogę. Ten sz tan d ar m a dobrą 
legendę. Głilszcz tego początkow o nie 
rozum iał, fakt. T eraz już chyba ro ­
zum ie, ale sz tandar zn iknął cholera 
wite w  jak i sposób. Cóż, kon tro la  w 
fab ryce  nie za szczelna, żóżni ludzie 
się k ręcą  i różni p racu ją . A my nie 
m ożem y dopuścić do tego, żeby ten 
bojow y, p ro le ta riack i sz tan d ar n ie­
siono przeciw  nam . N ie m ożem y. J a ­
sne teraz?

— Bardzo Jasne. Chcesz m nie użyć 
do poszukiw ań?

— Zgadłeś, jeżeli nie Jest Już za 
późno.

— Nie zajm uję się polityką, tylko 
nauką.

— To ci się tak  zdaje.
Do rozm ow y w trąca  się Budzisz.
— Daj spokój studentowi!, Stefek, 

n iech  idzie sw oją drogą, byle uczci­
w ą. Ja k  pójdzie źle to do nas zaw ró­
ci. B łądzi p raw ie  każdy, a le uczciwy 
zaw raca. '

— M asz rację , tato.
K aro l pnie się po skrzypiących 

schodach, po raz  o sta tn i ogląda po­
kój, w  k tó rym  znalazł gościnę, nie 
zawsze spokojne sny, spędził w iele 
godzin nad książkam i. Co rano  bu ­
dził go w esoły szczebiot m ałej, g ra ­
m oliła się po s ta rą  kołdrę, w kładała

Rys. Janusz Szym ański-G lane

szedł w  nich k ilk ase t k ilom etrów  
w zdłuż C zarnej i W iernej, p rzek ra ­
czał b a rie ry  strachu , głodu i sytości, 
grzązł w piachu, sk rad a ł się po e la­
stycznym  m chu, w rzosy trzeszczały 
jesien ią  pod tym i butam i, skrzypiał 
zim ą śnieg, z tych  bu tów  w ylew ał 
b ru d n ą  wodę, uw aln ia ł od nich zm ę­
czone stopy. Czegóż się w stydzić?

— To dla pana  na drogę. N im  się 
człow iek gdzie urządzi na jp ie rw  musi 
zjeść.

Budzilszowa k ładzie  na stole zaw i­
niątko , pachnie  św ieży chleb 1 k a ­
szanka. K arol ca łu je  je j ręce bez 
słowa, nie m oże znaleźć słów, pogu­
bił te  na jpo trzebniejsze. O dejść stąd 
ciężko 1 now a przygoda ciągnie.

— N iech  pan pam ięta  o m ałej.
— Pobeczę się chyba, pan i Budzi- 

szowa.
Ale nie płacze, poniew aż rzeczy­

w iście obudził się len iw y  ostatn io  
podszeptyw acz i w ykłada m u prosto 
w  ucho sw oje rac je  — w szystko po­
pękało, każdy  je s t te raz  sam otny i 
m usi m yśleć o sobie, m usi szukać, 
rozum iesz? M usi szukać now ych kon­
tak tów , ty  też m usisz szukać, to tw o­
je praw o, należy ci się lepsze życie 
i nie dlatego, że jesteś h rab ią  z cio­
cinej łaski, bo nie jesteś, po prostu  
zasługujesz, ty  nie zapom nisz o do­
brych ludziach, ty  nie, boś porządny, 
odchodzisz od przyzw oitych, dobrych 
ludz i i będziesz o tym  pam iętał, ale 
czymże jes t życie jeśli stoi w  m ie j­
scu, życie bez zm ian, now ych i c ie­
kaw ych przeżyć?

— P an  K aro l da sobie radę, w ie­
m y o tym , ale z m ałą  różnie może 
być. •

— Pom ogę w  czym ty lko  będę 
mógł.

S iada na k rześle  spokojniejszy. W 
końcu cóż? W szystko na tym  św ie­
cie kończy się 1 rów nocześnie zaczy­
na, d ia lek tyka  m a się rozum ieć, coś 
u m iera  1 coś się rodzi. K arol nie w y­
nalaz ł obozów dla dzieci, p rzy ją ł jed ­
nak  uczciw ie konsekw encje  tego 
strasznego fak tu , dał m ałej co mógł, 
ale przecież już nie może, m usi Ją 
zostawić, aby  mógł narodzić się no­

w y w ielk i problem , k tó ry  może roz­
w iąże do końca, a może nie. Zżył się 
z K ielcam i, tam  w yrósł k w ia t zroszo­
ny jego pierw szym i łzam i, a jednak  
m usiał odejść. U m arł w jednym  m ie­
ście, m usi się narodzić w drugim . 
T akże d ia lek tyka. Żył skrom nie 1 
spokojnie u Budziszów, nigdy im 
gościny i serdeczności nie zapom ni, 
czas jednak  siadać znowu na konia. 
Bolesna w łaściwość d ialek tyk i.

— Z m ałą może być różnie, pan ie  
K arolu , tak ie  m am  przeczucie.

— Dlaczego? R ozw ija się no rm al­
nie, uw aża w as za rodziców.

— P an u  tego nie okazuje , a le ona 
często jeszcze w raca do obozu, boi 
się ludzi, zwłaszcza dorosłych, trze ­
ba na nią uw ażać. A rodzice mogą 
się odnaleźć.

— Ju ż  by się odnaleźli. J a  m yślę, 
że nie żyją. A A nię pow inno się po­
kazać odpow iednim  lekarzom .

K aro l czuje, że m u d ia lek tyka  nie 
nazbyt dobrze pom aga. M ała pow ra­
ca do obozu, ucieka przed św iatem  
dorosłych ludzi, boi się dużych psów, 
zwłaszcza w ilczurów  — przecież w ie
0 tym  n ie  od dziś.

— P rzykro  to pow iedzieć, ja  tam  
nikom u śm ierci nię życzę, a le gdyby 
nam  A nię odebrali,’ nie w iem co byś­
m y zrobili. P an  ją  dobrze w ychow y­
w ał, a te raz  odchodzi. O co poszło, o 
ten sz tandar?

— Ach, nie, nap raw dę  niie. Zginął 
gdzieś, ale S tefan  go odnajdzie.

— Jalcżeśm y go haftow ały  nie m y­
ślałyśm y, że ty le  będzie z nim  k ło ­
potów. Pechow y jest, panie K arolu . 
Podczas w ojny  m iał służyć naszym , 
poginęli, nie w zięli go do rąk. T eraz 
znów go chcą używ ać jedn i i d ru ­
dzy, a zginął.

— Nie będzie żadnych kłopotów , 
zobaczy p a n i  G łuszcz go cisnął w  ja* 
k iś kąt, zapom niał gdzie i te raz  k rzy ­
czy, że m u u k rad li w rogow ie. 
Głuszcz m usi mieć w rogów, Inaczej 
rozchoruje się ciężko.

— Może. Z nalazł pan  dobre m iesz­
kanie?

— Tak.
— Lepsze niż u robotników , co? Z 

łazienką pew nie i ubikacją . P an  po­
w inien mieć lepsze w arunk i, a nie 
za drogie to m ieszkanie?

— Nie w iem  jeszcze.
— Jak b y  za drogie, to proszę do 

nas, m iejsca dużo, dorobim y się po­
m ału , a A nia będzie szczęśliwa.

K arol p rzek lina w  duchu d ia lek ty - 
kę, zim ną logikę życia, sw oje słabo­
ści także, u legł im przecież, w ybra ł 
luksusow ą przygodę.

— D ziękuję za w szystko, w iem , że 
p rzygarnęliście mriie jak  syna, ale 
n ik t nie chce być ciężarem , n ie za ra ­
biam  jeszcze.

— P an  pom aga, a to w ięcej w arte  
od pieniądza. Co pan dzisiaj kup i za 
te grosze?

K aro l zam yka drugą w alizkę n ie ­
pew ny sw oich decyzji, znow u n ie ­
pew ny, no ale ten  spod lew ego ucha 
tym  razem  nie śpi, ty le ty lko, że 
w ygląda na spokojnego i ob iek tyw ­
nego doradcę — porzucasz K aro lu  
Zesław ski p rosty , gościnny dom B u- 
deiszów i dziew czynkę, k tó ra  cię ko ­
cha, a ty  ją, p raw da? Szczera p ra w ­
da. Rozważm y jed n ak  ca łą  spraw ę 
raz  jeszcze — jeżeli za is tn iała  ko ­
nieczność te j tru d n e j dla ciebie p rze­
prow adzki, pow tarzam : jeżeli is tn ia ­
ła, to już nie istn ieje . W ystarczy ci. 
K aroiu , pow iedzieć S tefanow i p raw ­
dę, nic w ięcej ty lko praw dę, to zna­
czy podsunąć m u k o n k re tn y  trop , 
przecież wiesz, że prezes F a lans te ru  
pod Zieloną K oniczyną chciał mieć 
ten  w łaśnie sz tandar. Po co m u ten 
sz tandar?  D om yślasz się bez trudu , 
w alka  polityczna trw a, każda ze 
stro n  chce działać pod dobrym  sz tan ­
darem , ale to nie tw oja sp raw a. T ak 
mbżesz uczynić, a le czy to  będzie w 
porządku? P ostaw m y odpow iedn ie j­
sze py tan ie  — czy to cię zadow oli? 
Skończą się przecież te n iezapom ­
niane, in tym ne sceny balkonow e, 
p rzeryw ane najw ym ow niejszą ciszą. 
N ie chcesz tego. M niejsza o m iękki 
tapczan, łazienkę i zgoła nie s tu ­
dencki w ikt, um iesz już żyć i! w  cięż­
kich  w arunkach , odłóżm y na bok
1 przyszłe sukcesy  w  m iłości. Jeżeli 
zostaniesz tu , K aro lu , p rzes taną  
działać mocno tajem nicze, to p raw ­
da, a le  silne w płvw y prezesa F a lan ­
steru , no a w tedy pojaw ią się zno­
w u L apasjona ria  i K ról F ideistów , 
po jaw ią się jak  am en w  pacierzu  l 
ponow ią sw oje propozycje, k tórych  
ty  przyjąć nie chcesz. Cóż zrobisz 
w tedy? A zdania to ty , K arolku, tak  
ła tw o n ie  zm ieniasz, p rzynajm n ie j 
w sp raw ach  zasadniczych. Więc b ę ­
dziesz m usiał rzeczyw iście pom yśleć
o hodow li norek, bo sta ro stą  to  cię 
nie zrobią, a ty  badylarzem  być nie 
chcesz w gruncie rzeczy an i człow ie­
kiem , którego św iat m ieści się w  u -  
chu. Wiem co mi na to odpowiesz. 
Odpowiesz, że opieka S tefana w zu­
pełności ci w ystarczy. Zgoda, w y­
starczy. ale czy to będzie opieka 
tak  całkiem  bezin teresow na. Jeżeli
— jak  sam pow iadasz — człow iek 
Jest dziteckiem okoliczności, niechże 
mu będzie wolno w ybierać na jk o ­
rzystniejsze. N ikt ci tego p raw a za­
b rać  nie może. W ybieraj.

(cdn.)

14



AAAAAAAA
BBC CC CC  

ODODO66
E E -....... F t l

ODGŁOSÓW
S S S S S Ś Ś 8 S S S S S 3 Ś Ś Ś Ś

ZIEM IA

Między zw olenn i­
kam i ja k  najd o k ła ­
dniejszego poznania 
Z iemi i tym i, k tó ­
rzy uw ażają , że n a j ­
p iln iejszą potrzebą 
jes t zbadanie U kła­
du Słonecznego, 
trw a  n ieustanny  
spór. I choć, za 
pierw szym i p rze­
m aw ia fa k t, że 
przecież nasz glob 
n ie jes t Jeszcze zba­
d any  do końca i 
k ry je  w sobie wciąż 
n ierozw iązane za­
gadki, za drug im i 
zaś (ak t, że Ziem ia 
to zaledw ie n ik ły  

py łek  zagubiony w e W szechśwlecle, k tó ry  jest znacznie 
ciekaw szy niż w szystk ie nasze ziem skie problem y, to  jed n ak  
w arto  poznać 1 nauczyć się d ok ładn ie j tego , co jest nam  
bliższe. Tego, co nas bezpośrednio o tacza. Można tu  za­
stosow ać rowinleż bardzo uproszczoną analog ię: n ie  znają:: 
w łasnego k ra ju , chcem y poznaw ać coraz inne , nowe. Czy 
nasze dośw iadczenie, w yobraźnia , w reszcie to , co n ajw aż­
n iejsze — w iedza będzie po tem u  w ysta rczająca?

Nie chcem y Jednoznacznie odpow iadać na postaw ione tu  
p y tan ia  N atom iast gorąco polecam y uw adze Czytelników  
In teresu jący  tom  pt. „Z iem ia", k tó ry  ukazał się nak ładem  
„W iedzy Pow szechnej” . K siążka ta  m a c h a ra k te r  popular­
nego kom pendium  w iedzy o Ziemi. A utoram i poszczegól­
n y ch  rozdziałów  są w yb itn i specjaliści, a  w iele Ilustrac ji 
1 obszerne skorow idze n a d a ją  te j  pub lik ac ji c h a ra k te r  pod­
ręcznej encyklopedii.

„Z iem ia” ukazała się w  serii, z k tó re j dotychczas o trzy ­
m aliśm y n as tępu jące  ty tu ły : „A stronom ia popu la rn a” , .Bio­
logia XX w ieku” , „C złow iek", „Człowiek w śród ludzi", 
,,Księga p ierw iastków ” i „M atem atyka popu larna".

Zachęcam y do lek tu ry  przede w szystkim  dlatego , że n i­
gdy dość w iedzy o planecie, n a  k tó re j żyjem y, na k tó re j 
zbudow ano nasz dom.

[ZDARZENIA I ZWIERZENIA □
TAJEMNICA DWORKU 
W Z E G R Z Y N K U

„Z iem ia”  — praca  zbiorow a pod re d a k c ją  K. M aślankie- 
wicza, W -wa 1977, s tr . 774, cena  zl 180.—

PRO BLEM Y ID E O L O G IC Z N E
W serii , .Ideologia a w spółczesność", k tó re j p a tro n u je  w y­

daw nictw o K siążka i W iedza, ukazała  się książka pod r e ­
d ak c ja  H enryka B iałyszew skiego „T eore tyczne p roblem y 
rozw iniętego społeczeństw a socjalistycznego” .

We w stępie do książki czytam y m. in .: „W kroczenie w ię­
kszości państw  soc ja lis tycznych , w tym  także Polski, w 
now y etap  rozw oju , e tap  budow y rozw iniętego społeczeń­
stw a socjalistycznego, im p liku je  szereg problem ów  n a tu ry  
teo re tycznej i p rak tycznej. (...) Myśl teo re tyczna, odw ołu­
jąca  się do dzieł k lasyków  m arksizm u i szukająca  w nich 
in sp irac ji a rów nocześnie tw órczo uogóln iająca bogate i 
różnorodne dośw iadczenia p a rtii kom unistycznych , odgryw a 
w procesie budow y tego społeczeństw a szczególną rolę. S tąd  
też sfo rm ułow ana osta tn io  przez partie  kom unistyczne eu ro ­
p ejsk ich  k ra jów  socjalistycznych koncepcja  budow y rozw i­
niętego społeczeństw a socjalistycznego  w ty ch  k ra jach  s ta ­
w ia m arksistow skich  teoretyków  w obliczu now ych, pow aż­
nych zadań. Chodzi tu ta j o tak ie  rozw inięcie i sprecyzo­
w an ie  n iek tó rych  tez i k a tegorii analitycznych  m arksis­
tow skich  teo rii, żeby n ie  ty lko  praw idłow o odzw ierciedla­
ły  coraz bardziej złożone procesy społeczno-ekonom iczne, 
k u ltu ra ln e  i polityczno-ideologiczne tow arzyszące budow ie 
now oczesnych, socjalistycznych  społeczeństw , ale żeby rów ­
nocześnie precyzow ały w m iarę  dok ładn ie i k o n k re tn ie  w i­
z ję  now ej fazy w rozw oju  fo rm acji kom unistyczne j. Jaką 
je s t rozw in ięte  społeczeństw o soc ja lis tyczne” .

W om aw ianej książce w ykorzystano  re fe ra ty  wygłoszone 
^ a  k onferencji zorganizow anej przez W ydział P racy  Ideo- 
w o-W ychow aw czej KC PZPR i Wyższą Szkołę N auk Spo­
łecznych przy KC PZPR w g rudn iu  1975.

R efera ty  te  m ają  c h a rak te r  teoretyczny . Mogą służyć po­
m ocą w szystkim  p rak tykom  1 działaczom  społecznym . Po­
w inny zain teresow ać w szakże i tych  czyteln ików , k tó rym  
nieobca jes t p rob lem atyka społeczna i Ideologiczna. Wszy­
stk ich . k tó rych  in te re su ją  p erspek tyw y  rozw oju naszego 
społeczeństw a.

„T eore tyczne problem y rozw iniętego fpoleczeństw a* socja­
listycznego” — „K siążka i Wiedza*’, W-Wa 1977, s tr . pU, ce­
na zł 50.̂ -—' * T '  ~-ii' .*■ .

M ITO LO G IA  JAPO N II
„i-ajcyżacja w Jap o n ii czyni duże postępy, ale przecież 

nie nadąża za gw ałtow nym  rozw ojem  techn ik i, supem ow o- 
tzesność koegzystu je  z m ito log ią  i przesądem . Dzieci, k tó re  
coraz ezęśclel rozw iązu ją zadan ia a ry tm etyczne za pom ocą 
k ieszonkow ych k alku la to rów , ciągle w ierzą w duchy i boją 
się tengu. Ich ojcow ie p racu jący  przy rea k to ra c h  a tom o­
wych m alu ją  darum le  oko, k iedy chcą uzyskać awans, ich  
m atk i k u p u ją  ta lizm any w chram ie  T en jina , żeby pociechom  
dobrze się w iodło w szkole. Od dom u do dom u k rążą  apo­
stołow ie now ych sek t i Jeżeli uda im  się w edrzeć do śro d ­
ka. opow iadają  o drogach zbaw ienia w oparciu  o s ta ry ch  
i now ych bogów w  Japon ii. D ysponują zazw yczaj bogatą 
ilu stro w an ą  lite ra tu rą  p rzedm iotu . Je d n i n am aw ia ją  do 
w staw ania przed b rzask iem , rozpoczynania dn ia  od złoże­
n ia  hołdu słońcu — A m aterasu . W yznaw cy te j m etody  zba­
w ien ia  zgrupow ani są w sekcie A saok lrukyokal (Kościół 
Porannego  W staw ania). Inn i p rop o n u ją  uzyskan ie szczęścia 
w iejcuistego za pom ocą te rap ii śm iechu. Zgodnie z ich  
w skazan iam i ran o  należy s ta n ąć  przed kam ldaną (półką 
bogów) 1 klasnąw szy w ręce w ydobyć z siebie w ybuch 
śm iechu. Potem  w ciągu dnia trzeba  od czasu do czasu 
przeryw ać pracę  I dla re lak su  trochę  się pośm iać. Nazywa 
się  to sek ta  W arai-shukyo  (Religia Śm iechu), je j  członkow ie 
w czasie zeb rań  oddają  się w yłącznie orgii śm iechu, co po­
dobno oczyszcza um ysł 1 zapew nia zdrow ie o raz zbaw ienie” .

Tak pisze w sw ojej książce „M itologia Ja p o n ii” Jo lan ta  
Tubielew lcz. L ekarze daw no Już w ypow iedzieli się na tem at 
bardzo pozytyw nego w pływ u śm iechu na naszą psychikę, 
o w czesnym  w staw aniu  m am v rów nież nasze polskie p rzy­
słow ie. T rudno  w ięc odm ówić Japończykom  racjonalnego  
podejścia, jak ie  w w ielu w ypadkach  przyśw ieca ich re li­
g ijnym  p rak tykom . I tym  bardzie j w arto  zapoznać się z 
ich m itologią , ta k  Jak każdą, k sz ta łtow aną przez w ieki, n ie­
zupełnie w olną w praw dzie od w pływ ów  k u ltu r  innych  n a ro ­
dów, a le  w w iększości o ryg inalną , nasyconą w yobraźn ią  1 
tra d y c y jn ą  odrębnością.

K siążka u k azała  się w se rii WA1F „M itologie św ia ta” .

Jo la n ta  Tubielew icz — „ M itologia Jap o n ii” , W yd. A rty­
styczne i F ilm ow e, W -wa 1977, s tr . 281, cena  zł 45.—

O D  ATEN D O  M ONTREALU
F ak tu , że XXI Ig rzyska O lim pijsk ie w M ontrealu zam ­

k nęły  osiem dziesięcio letn ią h isto rię  w spółczesnego sportu  
olim pijsk iego, znającem u się na rzeczy kibicow i n ie  potrzeba 
chyba przypom inać. W ytrawmy kibic w yliczy bez w iększych 
trudności, gdzie 1 k iedy odbyły  się ko le jne  igrzyska now o­
żytne, w yliczy udział Polski, będzie znał nazw iska n a jb a r ­
dziej sław nych tr iu m fa to ró w  poszczególnych dyscyplin . I 
do tych  w łaśnie kibiców , choć nie ty lko , bo nie można za­
pom inać o ludziach s ty k a ją cy ch  się ze spo rtem  w sw ojej 
codziennej pracy, adresow ana jes t książka „Od Aten do 
M ontrealu", k tó re j au to ram i są — W iesław  O sterloff i W ło­
dzim ierz Ż róbik . K siążka ukazała  się w serii „B iblioteczki 
O lim pijsk ie j" w ydaw nictw a „S port i T u ry s ty k a” . „W yniki 
L etn ich  Igrzysk O lim pijsk ich  1896—1976" — pod ty tu ł pub li­
k ac ji w iele w yjaśn ia  W iadom o już że znajdziem y tu  ta ­
belk i, s ta ty styczne  zestaw ienia, w ynik i osiągane przez ko ­
le jnych  m istrzów  o lim pijsk ich . A także k ró c iu tk ą  h isto rię  
pośzczególnych dyscyplin  sportow ych, k tó re  w różnym  cza­
sie w łączane były do program u Igrzysk O lim pijskich. Oczy­
w iście można się na tę  książkę skrzyw ić, bo cóż to  za 
lek tu ra  — stud iow anie w yników . Są jednak  ludzie, dla k tó ­
rych  Jedną z najciekaw szych  lek tu r stanow i rocznik s ta ty ­
styczny. Z całą pew nością w śród kibiców  są 1 tacy. k tórzy  
będą się pasjonow ać s ta ty s ty k ą  sportow ą. W końcu p rze­
cież tego typu  zestaw ienia chyba n a jlep ie j m ów ią o roz­
w oju sportu , o coraz w iększych m ożliw ościach człowieka 
w alczącego nie ty lko  z odległością, czasem l z punktam i, 
a le przede w szystkim  z m ożliw ościam i w łasnego organizm u. 
P y tan ie , gdzie Jest k res sportow ych rekordów  człowieka 
osiąganych w różnych dyscyplinach  to Już zupełnie inny 
problem .

W. O sterloff, W. Ż róbik  — „Od A ten do M ontrealu” , Wy*- 
daw nlctw o „S port 1 T u ry s ty k a” W -wa 1977, s tr . 291, cena 
zł 56.—

Kim  je s t Je rzy  Szaniaw ski 
dla polskiej k u ltu ry  — nie 
trzeba  nikom u przypom inać. 
Piszę „ jes t”, choć od śm ierci 
w ybitnego pisarza m inęło sie­
dem  lat. Otóż n iedaw no T ele­
w izja nadała  rep o rtaż  pt. „ Je ­
rzy M ilczący”, repo rtaż  z d ra ­
m atycznym  zakończeniem .

Oto zobaczyliśm y na śm iet­
n iku  obok dw orku w Z egrzyn- 
ku pogniłe i popalone strzępy 
rękopisów  Jerzego Szan iaw ­
skiego. Oto niszczony (św iado­
m ie czy nieśw iadom ie) cenny 
dorobek tw órczej m yśli w y b it­
nego pisarza.

N iedaw no przeczytałem  w  
„K ultu rze’’ w  repo rtażu  Ewy 
B erberyusz zdanie, że „szalo­
n a  żona niszczy dorobek swego 
w ielkiego m ęża”. Tam  rów nież 
pad ła  nazw a — Zegrzynek.

Zegrzynek, gdzie m teszka 
szalona lub  n iepoczytalna w do­
w a po p isarzu , leży blisko 
W arszaw y. Blisko Z arządu 
Głównego Zw iązku L ite ra tów

Polskich, b lisko M in isterstw a 
K u ltu ry  i Sztuki. I  m im o tej 
bliskości, spokojnie, na oczach 
w szystkich, bu tw ie je  i p rzepa­
da dorobek tw órczy jednego z 
najw iększych dram atop isarzy  
w spółczesnych. Co się k ry je  
za tym , ie  n ik t dotąd nie za­
pro testow ał głośno przeciw ko 
tem u skandalow i? Ze tylko 
p rzebąku je  się półgębkiem  o 
niszczeniu spuścizny po Sza­
niaw skim ? Nie wiem.

Jeszcze za życia p isarza J u ­
liusz K ydryńsk i zanotow ał w y­
znanie Szaniaw skiego, że „ ra ­
zem ze w szystk im i p racam i już 
ogłoszonymi jes t u tw orów  sie­
dem dziesiąt siedem ”. Jeśli 
przypom nim y, że ogłoszonych 
druk iem  utw orów  Szaniaw skie­
go możem y się doliczyć około 
trzydziestu , pozostało w  ręko­
pisach  ponad czterdzieści u tw o­
rów.

Czy pozostało? Ile  z nich 
zbutw iało , spłonęło, ile w yrzu­
cono na śm ietn ik?

K rystyna  N astu lanka, a u to r­
ka książki o Jerzym  Szaniaw ­
skim , w ydanej cztery la ta  te ­
mu, nap isała: „W iele sp raw  do­
tyczących zarów no spuścizny 
lite rack ie j, jak  1 całe j pozosta­
łe j po nim  schedy dom aga się 
lub  czeka w yjaśn ien ia . Roz­
strzygnięc ie  przyniesie skom ­
plikow any proces spadkow y. Po 
śm ierci pisarza pozostał niszcze­
jący  dw orek i niezabezpieczo­
ne rękopisy. W okresie d ługo­
trw a łe j choroby Szaniaw skiego 
splądrow ano dom. W iele p rzed­
m iotów  poginęło, p rzesta ła  is t­
nieć b ib lio teka. Jeden  z k rew ­
nych  pisarza, k tó ry  pojechał do 
Z cgrzynka bezpośrednio po po­
grzebie, opow iadał, że podłogi 
zaścielała g ruba w arstw a  pa­
p ierów  — gazet, listów , s trzę­
pów  książek (...) N ajw ażniejsza 
je s t sp raw a rękopisów . Ich  u- 
porządkow ania i w ydan ia”.

Słowa te napisano przed p a ­
rom a laty . Dziś już są zapew ­
nie n ieak tualne .

Dziś można by raczej zapy­
tać, kto ponosi odpow iedzial­
ność za ten  skandal. M inis­
terstw o, Zw iązek L itera tów , 
w ładze sądow e, k tó re  nie za­
bezpieczyły spuścizny po p isa­
rzu przed zakończeniem  postę­
pow ania spadkow ego? Nie 
wiem

W iadom o tylko, że już w  
chw ili śm ierci Szaniaw skiego 
is tn ia ła  obaw a, że nie opub liko ­
w any dorobek p isarsk i może 
ulec zniszczeniu. O baw y te fo r­
m ułu je  także N astu lanka w  
sw ojej książce o Szaniaw skim . 
To, co zobaczyliśm y niedaw no 
na ek ran ie  telew izorów , św iad ­
czy, że były to słuszne obaw y.

Nie w iadom o, co dziś je s t je ­
szcze do u ra tow an ia  — może 
niew iele, a może zgoła nic. Od 
śm ierci Jerzego Szaniaw skiego 
m inęło w szak siedem  lat.

Ale w ciąż je s t dla m nie za­
gadką, dlaczego tak  się stało, 
dlaczego wszyscy pow ołani do 
ochrony dóbr k u ltu ry  patrzy li 
spokojnie, jak  bu tw ie je  w yrzu­
cany  na śm ietn ik  dorobek * 
tw órczy w ybitnego pisarza? 
Dlaczego dw orek  w Z egrzynku 
otacza w ciąż ta jem nica  strzeżo­
na przez sforę psów?

O dpow iedź na te py tan ia  po­
w inna paść jak  najszybciej.
Z Z egrzynka do W arszaw y n a ­
p raw dę  ' je s t przecież bardzo 
blisko.

1 W! D O K
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ALTERNATYWA
W arty k u le  P aw ła  K w ia t­

kow skiego, o Szw ecji, zam iesz­
czonym niedaw no w „L ite ra tu ­
rze”, znalazłem  zdanie, w arte  
chyba pew nego zastanow ienia. 
Jeżeli to zdanie je s t w  całej 
rozciągłości słuszne, bo ca ł­
k iem  niesłuszne na pew no nie 
je s t — to nie sposób oprzeć 

", się lekk iem u zaw rotow i głow y* 
i p rzerażanem u d r a n iu  kolan. 
Słowa, użyte przecież nie w 
p ryncypialnych  rozw ażaniach 
nad n a tu rą  ludzką, ty lko  raczej 
na m arg inesie  spraw ozdan ia  z 
k ra ju  najw iększej w tej chw ili 
p rosperity  — Szw ecji, brzm ią 
tak :

„Sam ow ystarczalność „eko­
nom iczna” okazała się synoni­
mem sam otności. B rak bezpo­
średnich  spontanicznych ko n ­
tak tów  m iędzy ludźm i s ta ł się 
jedną  z podstaw ow ych skaz na 
w spaniałym  ciele przyszłościo­
wego społeczeństw a”.

U jęcie słowa „ekonom iczna” 
w  cudzysłow y pow tarzam  lo ­
ja ln ie  za au torem , chociaż cu ­
dzysłowów tych  n ie  rozum iem  1

w kontekście  zdań poprzednich  
nie dom yślam  się ich znacze­
nia. Rozum iem  zw yczajnie: 
„sam ow ystarczalność ekono­
m iczna s ta ła  się synonim em  
sam otności”.

To lap id arn e  stw ierdzenie aż 
się ugina od n ad e r ciężkiej t r e ­
ści. Jak ie j m ianow icie? Ano — 
tak ie j, że kiedy ludzie nie za­
leżą od siebie, od bardzo kon­
k re tnych  osób, jeżeli nie m u­
szą bardzo liczyć się z każ­
dym  słowem  i uczynkiem  ze 
strachu , że s tracą  chleb, m iesz­
kanie, zarobki, m a ją tek  — to 
w reszcie p rzestają  się w ogóle 
liczyć z ludźm i, s ta ją  się swoim 
w łasnym  niezależnym  św ia­
tem , swoim „egocentrum ” — a 
stąd  już kroczek do sam otno­
ści. D um nej, niezależnej, dys­
ponującej sobą — bo taka  
je s t zawsze sam otność. M ożna 
być w  sam otności cesarzem  
czterech  m etrów  k w ad ra to ­
w ych szopy po węglu, można 
zdechnąć n iezauw ażonym  przez 
nikogo na złocistym  łożu, w  za­
czarow anym  pałacu.

„R ozbudow any system  opieki 
społecznej, zarów no m a te ria l­
nej, jak  1 o rganizacyjnej, sku ­
tecznie przecina niechciane 
w ięzy m iędzyludzkie, w zględna 
łatw ość życia prow adzi do d a ­
leko posun ię te j sam ow ysta r­
czalności w iększej części spo­
łeczeństw a” .

P rzez opiekę społeczną do sa ­
m ow ystarczalności, k tó ra  jest 
synonim em  sam otności. Zona 
n ie  p racu iaca . zależna całkow i­
cie od męża, pozostaw ała z nim  
w  niechcianym  zw iązku, często 
zresztą niechcianym  już przez 
obie strony . N iekiedy obie s tro ­
ny, nie zryw ając n iechcianej, 
a le koniecznej z ekonom icznych 
powodów więzi, naw iązyw ały  
zw iązki chciane gdzieś na bo­
ku, konsp iracy jn ie . Tak toczył 
się św ia tek  przez k ilkanaście  
stuleci: każdy  śm ierte ln ik  uw i­
k łan y  by ł w  tysiące związków, 
jaw nych  i n iejaw nych , chcia­
nych i n ieun ikn ionych: jedne 
daw ały  m u obronę, m iejsce 
p rzy  ognisku, dach nad głową, 
inne satysfakcję , uznanie , p rzy ­

jem ność lub  szczęście. Teraz 
m ożna pozryw ać w szystko bez 
ryzyka finansow ego, bytow ego 
— w najgorszym  razie załatw i 
spraw ę... system  opieki społe*- 
cznej. Ze w szystkich rodzajów  
przym usu  najsiln iejszy  je s t 
przym us ekonom iczny. G dy go 
nie ma — lada pokusa s ta je  
się rea lna  i aż korci, żeby się 
je j poddać. Z erw ać w ięzy jed ­
ne, potem  drugie, resz ta  zw ięd­
nie i opadn ie  sam a.

„W spólnotę określała  n iezw y­
k le  ciężka, wręcz hero iczna  
praca, po trzeba pełnego podpo­
rządkow ania się in teresom  o- 
gólu jako  n iezbędny w arunek  
p rze trw an ia”.

A w ięc jeszcze dobitn iej: 
chcecie w spólnoty — pracu jcie  
niezw ykle ciężko, w ręcz hero­
icznie; chcecie, osobistej, p raw ­
dziw ej niezależności ekono­
m icznej — proszę bardzo, a le  
będziecie sam otni. K ap ita lna  
a lte rn a ty w a. Jeszcze jedna, ja ­
ką  przyniósł nam  n ieoczekiw a­
nie czas w ielkich przem ian. I 
te raz  co? S taw iać na heroizm ? 
Czy uw ierzyć, że m oje m a lu t­
kie ale w łasne szczęście jes t 
jednak  w ażniejsze, chociaż z 
jego rew ersu  spogląda na nas 
groźne oblicze W ielkiej A lie­
nacji?

ĆW IEK

SAMOCHÓD W MIEŚCIE
Przyzw yczailiśm y się już do tego, 

że pogoda nie zawsze zgadza się 
z tym , co w skazuje kalendarz, 
m arzniem y więc z godnością i z 
nadzie ją , ie  już  może ju tro , może 
po ju trze , albo za cztery  dni znów 
pow róci ciepło i Jakiś wyż czy niż 
nagna nad nasz zziębn ięty  lud go­
rące pow ietrze znad afrykańsk ich  
pustyń  czy az ja tyck ich  stepów. 
Jeszcze p arę  tygodni i nadejdzie 
kalendarzow e lato.

W iosna, naw et ta  chłodna, nie 
pow strzym ała inw azji zm otoryzo­
w anej części społeczeństw a. P o ­
zdejm ow ano sam ochody z kołków, 
uruchom iono m otocykle. Niech ty l­
ko słońce przygrzeje  i napłynie 
la la  ciepłego pow ietrza, a ruszą w 
Polskę sznury sam ochodów i po­
jazdów  Jednośladow ych, zw anych 
popularnie m otocyklam i. Rozryczą 
się siln ik i niedzielnym i rankam i, 
w yryw ając ze suu tych  w szystkich, 
którzy w niedzielę postanow ili o- 
despać wszelkie zaległości. Popły­
nie nad m iasto  fala  spalin.

Specjaliści tw ierdzą, że jeśli w 
sam ochodach, m otocyklach, ciągni­
kach spali się tonę benzyny, to 
połowa z tego dosta je  się do a t­
m osfery. W dużych m iastach spala 
się rocznie więcej niż 300 tysięcy 
ton benzyny, a połowa z tego 
pozostaje w atm osferze. Nie jest 
to m ało. W W arszaw ie na p rzy­
kład sam ochody i m otocykle m a­
ją  73 procen t udziału w zanieczy­
szczaniu atm osfery . W Lodzi m n. 
żna sądzić, że jest podobnie. Na 
pocieszenie mogę dodać, że jes te ś­

m y na szczęście daleko w tyfe za 
L ondynem , Tokio, Los A ngeles i 
innym i w ielkim i m iastam i, pocie­
szenie to w praw dzie m ałe. Jako że 
u nas m otoryzacja  rozw ija się 
szybko i m am y wszelkie szanse, 
aby dogonić „p rzodu jących” .

Nie m am  zam iaru  w szelako la- 
nieniow ac, an i naw oływ ać do za­
m iany sam ochodu na row er czy 
konia. Z końm i też spraw a nie 
byłaby taka  ła tw a, bo trzeba by ­
łoby je  w ykarm ić, a wiadom o, że 
z paszam i rów nież mamy kłopot. 
W spom inam  o tym  z zupełnie in ­
nego pow odu. P opatrzyłem  kiedyś 
na park ing i i osiedlow e ulice. Cze­
go tam  nie m a. Udało mi się spot­
kać park u jące  przed blokam i au to ­
kary , w ielkie sam ochody ciężaro­
we m iędzynarodow ej kom unikacji, 
k on ten ery . a naw et kopark i i 
dźwigi na sam ochodach. P a m ię ta n i, 
ja k  m nie kiedyś przekonyw ali 
p ro jek tanci, że w nowych osie­
dlach park ing i będą lokalizow ane 
na obrzeżach, tak  aby sam ochody 
i m otocykle nie zakłócały spokoju 
m ieszkańcom , aby spaliny nie 
w padały do m ieszkań zam iast 
świeżego pow ietrza. Tylko, że z te ­
go zam iaru  w p rak ty ce  m ało pozo­
stało.

Nic nie w skazuje na to, abyśm y 
m ieli budow ać w Lodzi wielopozio­
m owe park ing i i garaże. Chwalim y 
często budow lanych i słusznie to 
robim y. Jeśli na to zasługują, ale 
p rak ty k a  pokazuje, że nastaw ieni 
oni są na najprostsze prace, głów ­
nie m ontaż w ielkiej p ły ty , a  wszel­

k ie bardziej skom plikow ane, n ie ty ­
powe budow y nie bardzo im w y­
chodzą i trw a ją  dłużej niż to p rze­
w idyw ano w najśm ielszych m arze­
n iach. A budow a wielopoziom o­
w ych parkingów  i garaży nie n a ­
leży do najła tw ie jszych .

W iadom o rów nież, że n ie  m ożna 
budow ać m ultum  garaży typu  p a ­
k am era  czy budka z d rew na, gdyż 
nie ma dla nich m iejsca. P otrzebne 
ono Jest pod paw ilony handlow e, 
pod nowe bloki, pod szkoły i żłob­
ki. I to je s t rozsądne. Pozostaje 
zatem  dla zw iększającej się liczby 
zm otoryzow anych parkow anie pod 
chm urką, co sprow adza się w k o n ­
sekw encji do p arkow an ia  pod w ła­
snym  oknem , aby można było w yj­
rzeć o każdej porze dn ia  i nocy i 
spraw dzić, ęzy am atorzy  łatw ych 
zarobków  nie w ym ontow ują retlek- 
torów  albo czego innego. R acjonal­
nym  rozw iązaniem  byłaby więc 
konsekw en tna  realizacja  idei budo­
w ania park ingów  na obrzeżach o- 
siedli, w przyzw oitej odległości od 
bloków . 1 gdyby jeszcze tak ie  p a r ­
kingi m iały dach na palikach  1 
gdyby były strzeżone, aby w łaści­
ciele pojazdów  m ogli spać spoko j­
n ie. Ale to są być może dalekie 
m arzen ia , choć w ydają  mi się zu­
pełnie rea lne .

Na -ulicy P io trkow skie j od czasu 
do czasu m ilic ja  czy ORMO pou­
cza pieszych, aby nie chodzili po 
Jezdni | m a rac ję . W zderzeniu 
pieszego z sam ochodem  zawsze o- 
fia rą  będzie pieszy. W osiedlach 
natom iast panu je  niczym  nie zm ą­

cona koegzystencja  pieszych i zm o­
toryzow anych . Osiedlowe ulice n i t  
m ają  podziału na m iejsca do p a r ­
kow ania. do Jazdy i d la ruchu p ie­
szego. T u ta j dzieci baw ią się na 
osiedlow ej ulicy, jeżdżą na row e­
rach, na  w rotkach, tu ta j parku je  
się sam ochody, w yjeżdża i p rzy jeż­
dża. G alim atiast jest zupełny. K ie­
row cy w praw dzie są bardzo uw aż­
ni, jad ą  powoli, ale w każdej chw i­
li jak iś  rozpędzony bobas może 
wpaść pod sam ochód.

Na C hojnach, w osiedlu za u li­
cą W. B roniew skiego widziałem  
naw et ulice, przy k tó ry ch  kiedyś 
byt chodnik , a k tó re  całkow icie 
zostały zalane asfaltem , tak  że pie­
si m uszą teraz  law irow ać m iędzy 
pojazdam i, a  pojazdy między pie­
szymi. Nie w iem , jak i Jest powód 
zam ien ian ia  w szelkich szlaków ko­
m un ikacy jnych  dla pieszych na 
szlaki kom un ikacy jne  d la  zm otory­
zow anych. B yw ając na różnych 
osiedlach, widzę Jednak ja k  sam o­
chód w ypiera pieszego, zajm uje 
m iejsce, w k tórym  mogłyby bawić 
się dzieci. A sam ochodów  będzie 
coraz w ięcej.

Być może Jeszcze w tym  roku 
w ejdzie w życie regulam in E uro­
pejsk ie j K om isji G ospodarczej 
ONZ, k tó ry  ustali norm y zanieczy­
szczania pow ietrza przez sam ocho­
dy i m otocykle. O cenia się. że o- 
becnie ty lko  30 p rocen t pojazdów  
m a siln ik i działające zgodnie z 
tym i norm am i. Resztę trzeba  b ę ­
dzie podregulow ać odpow iednio. 
Nie rozw iąże to jednak  spraw  h a ­
łasu w osiedlach, nie rozw iąże n ie ­
bezpieczeństw a. Jakie w ynika z zu­
pełną dow olnością parkow ania  sa­
m ochodów , wedle zasady gdzie k o ­
m u w ygodniej. Czy na uporząd k o ­
w anie te j spraw y też m usim y cze­
kać na pomoc ONZ?

M ARCIN RO D A K
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Po wielu życiowych perype­
tiach, postanowiłem zostać mło­
dym poetą. Co prawda, metryka 
wykluczała raczel użycie przy­
m iotnika „młody" ale kto by się 
w  końcu tym przejmował: mam 
znajomych, wyłysiałych ramoli, 
od 25 lat nazywających siebie 
„młodymi poetami". Dlaczego ja 
miałem być gorszy? Sprawa no­
m enklatury była już więc zała­
twiona. A w innych zawodach 
szans raczej nie miałem: czy sły­
szał ktoś np. o młodych zoote­
chnikach, młodych hydraulikach, 
młodych prokuratorach?

Chyba nie. Wszyscy są po pro­
stu zootechnikami, hydraulikami, 
prokuratorami. Faustowski patent 
na młodość mają jedynie poeci, 
dlaczego więc nie sięgnąć po ta ­
jemniczy eliksir nieśmiertelności?

Następny punkt to sztafaż, o-

-Strauss, strukturalizm, Huizinga, 
Kierkegaard, Joyce, szum infor­
macyjny, behawioryzm, sensua- 
tizm i swobodny potok świado­
mości.

Godziwą egzystencję zapewnia­
ły mi liczne wieczory autorskie, 
nagrody i subwencje rad narodo­
wych. Ścianę mego skromnego 
pokoiku pokryły kolorowe dyplo­
my, pierścienie, lampki górnicze, 
peleryny i wawrzyny. Pełnia ży­
cia!

Nastąpił jednak moment nie 
przewidziany: wydawnictwo
„Przełom” zwróciło się do mnie 
z propozycją wydania zbioru 
wierszy.

Jako żywo, tego się nie spo­
dziewałem, ponieważ program 
mój pisania wierszy w ogóle nie 
przewidywał: teczka z napisem 
„Dzieła zebrane” była niepoko-

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

GENEZIS
praw a klejnotu za jaki postano­
wiłem uchodzić. A więc oczywiś­
cie włosy do ramion, broda, wą- 
sy. Na tej operacji zaoszczędzi­
łem już pewną sumę (fryzjer!), 
początek wydał się zupełnie za­
chęcający.

Na tzw. tandecie nabyłem wy- 
leniałe wranglery, wtłoczyłem 
grzbiet w zlupieżały sweter i 
zacząłem pilnie czytać prasę. Per­
spektywy były oszałamiające: 
„Dni poezji w Legnicy”, „Biało­
stocki Festiwal Muzyki i Poezji”, 
„Kłodzka wiosna poetycka”, 
„Łódzkie święto poezji". „Swid- 
wińskie wieczory przy świecach”, 
„Gdański turniej o czerwoną ró­
żę”, „Dni poezji w Rybniku’, 
„Nagroda złotej peleryny”, „Kon­
frontacje sochaczewskie”, „Su­
walski sympozjon srebrnej liry” 
— wybór wręcz królewski. Za­
cząłem odtąd używać życia: wy­
startowałem w Legnicy (jarzę­
biak), zwiedziłem Białystok (So­
plica), zaliczyłem Kłodzko (czy­
sta wyborowa), odetchnąłem gę­
stym powietrzem pracowitej Lo­
dzi (winiak), zachwyciłem się 
starym zamczyskiem w Świdwi­
nie (żubrówka), pozdrowiłem 
morze w Gdańsku (żytniak), 
przyjrzałem się ciężkiej pracy na­
szych górników (przepalanka), 
poznałem surowe piękno polskiej 
prowincji w Sochaczewie (jab­
cok). wreszcie zachłysnąłem się 
arom atem suwalskich borów (wo­
da brzozowa).

To już było coś. Zaproszenia 
sypały się jak z rękawa, ściska­
łem ciągle dłonie różnych dostoj­
ników, zaczęła mnie interesować 
zagranica. Arsenał wypowiedzi 
wzbogaciłem o szereg terminów, 
bez których trudno sobie wyo­
brazić egzystencję młodego poe­
ty: znalazł się więc w nim Levi-

jąco pusta, a  nosiłem ją 11 tylko 
w celach reprezentacyjnych. Na­
leżało jednak wybrnąć jakoś z 
tej opresji, wydawca nalegał o 
przedstawienie choćby kilku u- 
tworów na próbę.

Siedziałem zasępiony w restau­
racji „Złoty Jeleń", dopijając 
pienistego fulla, kiedy wzrok mój 
padł na jadłospis, oprawiony w 
safianową skórkę. Skojarzenie z 
„Dziełami zebranymi" było już 
odruchem automatycznym. Na o- 
zdobnej • serwetce zaczałem pi­
sać pierwszy wiersz w swym ży­
ciu:

n ip a  grochow a 
dw a pięćdziesiąt 
rosftl i  m akaronem  
cztery  złote 
bulion 
z
paluszkiem
dwa
k o tle t panierow any
osiem naście
stek
dw adzieścia
flaki
osiem trzydzieści 
na żądanie konsum enta 
podajem y dodatk i 
k siążka życzeń 
I zażaleń 
w bufecie 
szef kuchni 
R ypała Franciszek 
życzym y sm acznego

Utwór zatytułowałem ..Genr- 
zis" i wysłałem na „Turniej 
Jednego Wiersza” w Wadowi­
cach, przedstawiwszy go uprzed­
nio wydawcy.

Otrzymałem oczywiście pierw­
szą nagrodę, za uzyskane hono­
rarium  7-ałożyłem w domu bufet 
z książka zażaleń. Komu tn się 
wszystko nie podoba, może się do 
niej wpisać.

JESTEM
SATYRYKIEM

„Satyra, utw ór literacki, zja­
dliwie ośmieszający i piętnujący 
wady ludzkie, zjawiska życia 
społeczno-politycznego i obycza­
jowego...” (Leksykon PWN).

Z leksykonu zatem niewiele się 
dowiemy, nie ma w nim nawet 
hasła „satyryk", choć logicznie 
wynika, że jest to facet zajm ują­
cy się właśnie satyrą. Jestem 
więc satyrykiem i chcąc nie 
chcąc idę z tym balastem przez 
życie. A życie to nie zawsze ró­
żami jest usłane. Wielu ludzi u- 
tożsamia, niestety, satyryka z 
kawalarzem, z duszą towarzystwa 
FWP „Stokrotka", panem Ka­
ziem. Pan Kazio, jak wiadomo, 
sypie kawałami, jak z rękawa. 
Tego samego oczekują więc cza­
sem ode mnie.

— Powiedz pan coś do śmiechu
— namawiają mnie niekiedy w 
czasie przyjęcia. I niewiele bra­
kuje, żeby zaczęli mnie zachęcać 
do gryzienia kieliszków.

Oświadczam więc autorytatyw ­
nie, że żadnych kawałów nie 
znam, nie zapisuję ich do spe­
cjalnego zeszyciku, a  jeśli ich 
już słucham, to tylko z wrodzo­
nej uprzejmości.

Grozę i panikę wzbudza we 
mnie typ, którego nie znam ani 
z imienia, ani z nazwiska. Typ 
zna jednak mnie, wali mnie więc 
pięścią w plecy na rogu ulicy, 
rechocze 1ak goryl i zadaje zaw­
sze to samo pytanie:

— I co. Włodziu, jaką fraszkę 
ostatnio napisałeś?

Typ pamięta dobrze, ze kiedyś 
rzeczywiście pisywałem sporo 
fraszek, to mu utkwiło w mózgo­
wnicy, więc obsesyjnie powraca 
do tego pytania. Typ oczywiście 
nie wie, że prócz fraszek pisy­
wałem i pisuję wiersze, humore­
ski, felietony, artykuły, a nawet 
rozprawę naukową na temat 
chemicznej technologii drewna.

Przestępuję z nogi na nogę 1 
nie wiem jak wybrnąć z sytuacji.
— No, wiesz — tykam go tez 
bezceremonialnie — ja nie pa­
miętam tego, co napisałem, na­
wet ostatnio.

Typ nie daje jednak za wygra­
ną.

— Z ciebie to był zawsze ka­
w alarz — powiada — ty tylko 
tak udajesz, ale ja się nie dam 
na to nabrać. — Zerkam rozpa­
czliwie na zegarek, minął już 
kwadrans, idiotyczna rozmowa 
trwa.

A co słychać u K aro la?  — zaga­
du je  m nie zn ienacka ty p . Czują 
ja k  oblew a m nie pot.

— W szystko w porządku! — k ła ­
m ię bezczelnie, choć K arol może 
Ju t od daw na leży na  cm entarzu .

— A Joasia? — k o n ty n u u je  n ie­
w zruszenie m ój prześladow ca.

— Tak sobie pom aleńku! — brnę 
Już zupełn ie beznadziejn ie .

— Muszę do ciebie wpaść i od ­
pisać tw oje fraszk i — pow iada 
nagle typ  i prosi m nie o num er 
telefonu. R ecy tu ję  go Jak au tom at.

— To zadzwoń do mnie przy 
okazji — mówię i czuję, że dam 
mu za chwilę w mordę.

— Ty do mnie zadzwoń naj­
pierw! — uprzedza mój zamiar 
i dodaje numer ten sam, co

przedtem, zmienił się tylko wewnę­
trzny: nie jest już 28. lecz 31.

Obiecuję, że zadzwonię, ścis­
kam mu konwulsyjnie rękę i u- 
ciekam na drugą stronę ulicy. 
Typ odchodzi rozpromieniony.

Wracam do domu, ale i  tu nie 
znajduję spokoju. Na biurku 
dzwoni niepokojąco telefon.

— Czy to pan Scislow ski? — 
dźwięczy m iły kobiecy głosik.

— Ja  dzw onię z Poznańskiego 
P rzedsięb iorstw a P rodukc ji Szpu­
lek . Nasza zasłużona p laców ka ob­
chodzi w łaśnie dw udziestolecie 
sw ego istn ien ia  i z te j okazji o- 
śm ielam y się zw rócić do pana  i  
prośbą o nap isan ie  jub ileuszow e­
go w ierszyka...

Tężeję w sobie l odpow iadam :
— K iedy Ja się nie znam  na 

szpu lkach , żadnych szpulkach, 
proszę pani!

— Prześlemy panu konspekt, 
oprowadzimy po zakładzie! — 
ona na to  i czeka na moją de­
cyzję.

Jestem  jednak twardy jak 
szpulka z hebanowego drewna.

— W najbliższym czasie wyje­
żdżam na Florydęl — replikuję 
podstępnie 1 pani ze szpulek 
wreszcie się odczepia.

Niebezpieczną kategorię stano­
wią na koniec osobnicy zamie­
rzający założyć nowy kabaret, 

Przychodzi taki pan i roztacza 
przede mną oszałamiające wręcz 
perspektywy, a to: telewizja, 
tournee po Górnej Wolcie i Ka­
zimierzu Dolnym, „Pagart", na 
koniec Cocatrlx i sala „Olimpii” 
w Paryżu. Ma już oczywiście 
wszystko załatw ione: lokal, 
wykonawców, afisze, reflektory, 
brakuje tylko, drobiazg, tekstów.

Ten drobiazg mam dostarczyć 
Właśnie ja.

Staram się go najpierw  spła­
wić nader kulturalnie, pragnąc 
się wymigać brakiem czasu i pil­
nymi zamówieniami. Kabareciarz 
jest jednak nieugięty.

— Tylko pan a  w idzim y w te j 
im prezie — pow iada i a ta k u je  d a ­
lej.

Zm uszony w reszcie do tego, za­
daję  n ie tak tow ne py tan ie  o hono­
ra riu m . Pan K abareciarz  w tym  
m om encie gubi język  za zębam i.

■— No, wie pan. Jak rzecz się li­
da, to oczyw iście p o m y ś l i m y  
i o lyni.

To Już dobrze — m y ś l ę  sobie 
1 spycham  go n iem iłosiern ie do 
odw rotu .

Pan Kabareciarz wychodzi w re­
szcie na wpół obrażony, szer­
mując frazesami o powołaniu, 
sztuce przez duże „S” i Norwi­
dzie, który nie pisał dla pienię­
dzy.

Zostawia mnie w domu zdru­
zgotanego tym porównaniem 1 
nieco zażenowanego.

Komunikuję więc uprzejmie, 
że satyryk to taki sam zawód 
jak inne. Też czasami śmiać się 
trzeba przez łzy, no i z  czegoś 
żyć. Nie wiem, czy komunikat 
mój dotrze tam, gdzie trzeba.

Ano, trudno! Jestem  satyry­
kiem.

Foto: A rch iw um

ROMAN GORZELSKI

FRASZKI LITERACKIE 
i PRASOWE

DIALOG
— Z tych wierszy taka korzyść, 
jak z grochu o ścianę.
— To nic, mam jeszcze szansę: 
krytykiem  zostanę!

O KRYTYCE
Skrytykował raz zając 
Niedźwiedzie rzemiosło:
Nie wiedział, że tym samym 
Naraził się osłom.

WYZNANIE REPORTAŻYSTY
Nic poznasz życia 
Bez wódkopicia.

WARIANT LITERACKI
Nawet nawias czasem 
Jest poza nawiasem.

ANALOGIE WSPÓŁCZESNE
Gdybyś nawet był Homerem,
Też cię porównają... z zerem.

KRZYKACZ
Zachowuje ciszę,
Kiedy dont,. pisze.

ANTYPRZYSŁOWIF,
Panta rhei.
Pozostał Rej...

Dr FILIP FRIEDMAN

NARODZINY
B A Ł U T

Wieś Bałuty graniczyła od nie­
pamiętnych czasów od oółnocy 
ze Starym Miastem Łodzią, Była 
to zawsze wioska uboga, stano­
wiąca aż do rozbiorów własność 
rodziny Karnkowskich. Karnkow- 
scy posiadający liczne dobra nie 
rezydowali tutaj i w ogóle mało 
dbali o tę wieś, jedną z naju­
boższych w ich posiadłościach. 
Wieś pozostawiona na łasce 
dzierżawców lub rządców, była 
bardzo zaniedbana. Od roku 1682 
zaprzestano w ogóle uprawy zie­
mi ornej w Bałutach, a w roku 
1754 były pola bałuckie już pra­
wie całe porosłe lasami. Z koń­
cem XVIII wieku i w pierwszej 
połowie wieku XIX przedstawia­
ły należące podówczas do dóbr 
łagiewnickich, stanowiących wła­
sność rodziny Zawiszów — obraz 
bardzo żałosny.

U schyłku XVIII wieku mie­
ściły Bałuty w sobie dwór, kar­
czmę przy rozstajnych drogach i 
trzy chaty chłopskie. Wieś była 
zatem zupełnie podupadła, gnie­

ździły się w niej elementy nie­
pewne, przysparzające niemało 
kłopotu spokojnym mieszkańcom 
Lodzi, skarżącym się na „złe są­
siedztwo".

Wyzyskanie tych gruntów, po­
łożonych na północ od Lodzi — 
dla celów budowlano-osadniczych 
mogjo być przedsięwzięciem bar­
dzo lukratywnym... Taka właśnie 
twórcza myśl zaświtała w gło­
wach dwóch rzutkich Żydów 
łódzkich — Icka Blawata i Icka 
Birenzwajga, którzy weszli w po­
rozumienie z właścicielem domi­
nium Łagiewniki Augustem Zawi­
szą" i otrzymali od niego 408 
mórg gruntu przy trakcie fabry­
cznym, celem rozparcelowania 
pomiędzy dzierżawców,, za czyn­
szem wieczystym**).

Starając się wyciągnąć z parce­
lacji Baiut jak największe zyski 
dla siebie, obeszli Bławat 1 Bi- 
renzwajg zawarte z Zawiszą u-

fnowy 1 sprzedawali działki na 
prawo 1 lewo spekulantom, któ­
rzy odsprzedawali je z zyskiem 
osobom trzecim. W gorączce bu­
dowlanej, jaka powstała rychło 
dokoła sprawy Bałut kupowano i 
sprzedawano działki bez ogląda­
nia się na zastrzeżone prawa 
dziedzica. Skutki były dla wielu 
nabywców wręcz fatalne: po 
śmierci Augusta Zawiszy spadko­
biercy wystawili Nowe Bałuty 
na sprzedaż. Nabyli je: jedna z 
córek Augusta Zawiszy i adwo­
kat Małachowski. Nowonabywcy 
natychmiast wytoczyli k i l k a s e t  
procesów nieprawnym posiada­
czom gruntów. Sprawa uzyskała 
w swoim czasie niebywały roz­
głos. Prowadzili ją początkowo 
adwokat Wyrzykowski z War­
szawy. a po jego śmierci znany 
historyk i adwokat Aleksander 
Kraushar. Sprawę doprowadzono 
wreszcie aż do IX Departamentu 
Senatu, który uznał w r. 1871 
zaskarżone umowy kupna za 
podstępne 1 prawom Zawiszy 
szkodzące i unieważnił je. Dalsza 
seria procesów prowadzonych po­
nownie przez wszystkie Instancje, 
doprowadziła do nakazu eksmisji 
osadników z nabytych przez nich 
działek. Staraniem mieszkańców 
Bałut udało się jednak uzyskać 
zmianę orzeczenia Senatu, w tym 
sensie, że pierwsi koloniści, któ­
rzy osiedli w  Bałutach na pod­
stawie umów zawartych jeszcze 
z Bławatem i Birenzwajgiem zo­
stali zwolnieni od przedstawie­
nia dowodów hipotecznych 1 
mogli utrzymać się przy swych

dziatkach, reszta osadników na­
tomiast miała podlegać skutkom 
eksmisji.

Niezależnie od tej głośnej 
sprawy kolonizacja Bałut czyniła 
postępy. Liczba ludności Bałut w 
ciągu 50 lat doszła niemal do 
100.000.

Pomimo swego szybkiego roz­
woju i wybitnie miejskiego cha­
rakteru, Bałuty nadal pozostawa­
ły częścią dominium łagiewnic­
kiego i były zależne pod wzglę­
dem administracyjnym od wójta 
gminy Radogoszcz. Odbiło się to 
fatalnie na rozbudowie tej dziel­
nicy. Ani wójt radogoski ani do­
minium łagiewnickie — nie do­
rosły do tak trudnego zadania; 
jakim było planowe rozbudowy­
wanie Bałut. Nowe Bałuty nie 
posiadające samorządu municy­
palnego ani innych form współ­
pracy z władzami rządowymi, 
pozostawione opiece wójta ma­
łej gminy wiejskiej, rozbudowy­
wały się w sposób chaotyczny, 
urągający podstawowym zasadom 
nowoczesnej urbanistyki, wszel­
kim wymogom komunikacyjnym 
i gospodarczym oraz postulatom 
higieny. Powstanie, szerokość, 
kierunek, linia i zewnętrzny wy­
gląd ulic zależne były od przy­
padkowych okoliczności, od wi­
dzimisię i osobistych interesów 
poszczególnego właściciela parcel 
budowlanych. Nieraz nazwy ulic 
również powstawały przypadko­

wo od nazwiska właściciela 
pierwszego wybudowanego dom- 
ku lub właściciela parceli (np. 
ul. Fajfra, ul. Kielma itd.).

Ulice były niebrukowane, bez 
oświetlenia nocnego, bez rynszto­
ków. Władze miejskie łódzkie 
przewidując, że rosnące szybko 
Bałuty stać się mogą z czasem 
integralną częścią Lodzi, dążyły 
do przyłączenia ich do miasta w 
tym celu, aby móc wpłynąć na 
bardziej racjonalną rozbudowę 
tej dzielnicy.

Lecz wszystkie starania, Magi­
stratu łódzkiego w tym kierunku 
pozostawały bez skutku. Władze 
rosyjskie stale odrzucały koncep­
cję przyłączenia Bałut do Lodzi, 
obawiając Się, by w ten sposób 
nie rozszerzyła się znacznie licz­
ba elemetu proletariackiego w 
Lodzi j jego baza strategiczna.

Ta polityka rządu carskiego 
skazywała proletariat bałucki na 
nędzną wegetację w ciasnych 1 
niehigienicznych uliczkach i , była 
zarazem przyczyną, dla której 
stutysięczne miasto Bałuty stano­
wiło aż do (pierwszej) wojny 
światowej pod względem admini­
stracyjnym przybudówkę malej 
gminy wiejskiej Radogoszcz. Do­
piero w r. 1915 Bałuty przyłą­
czono do Lodzi. Oczywiście wte­
dy było już za późno, by tę ol­
brzymią dzielnicę proletariacką 
przebudować i przeformować w 
zdrową i normalną część miasta. 
Po dziś dzień (dr Friedman pi­
sał te słowa w roku 1935, przyp. 
mój, H. R.) krzywe i ciasne u- 
liczki Bałut są smutnymi świad­

kami niezwykłej historii powsta­
nia Bałut i niezwykłej polityki 
rządu carskiego.

Wybrał i 
opracował: 

HEN RYK RU D N ICKI

Dr Filip Friedm an: „Dzieje ż y ­
dów w Lodzi, od początków o -  
sadnictwa do roku 1863” nak ła ' 
dem Łódzkiego Oddziału Żydow­
skiego Towarzystwa Krajoznaw* 
czego w Polsce.

*) August Zawisza-Czarny. 
właściciel dominium Ł a g ie w n ik i ,  
był bratem Artura Z a w is z y - C z a r -  
nego — członka T o w a rz y s tw a  
Demokratycznego Polskiego. u'  
czestnika Powstania L is to p a d o ­
wego i wyprawy J. Z a liw s k ie g ó  
do kraju. Ciężko ranny pod K ro ­
śniewicami Artur Zawisza d o s ta ł  
się do niewoli rosyjskiej. P ° ' 
wieszony w  dniu 15.XI.1833 r. *  
Warszawie. Na cześć Artura Za­
wiszy — małą wioskę p o ło ż o n a  
na skraju lasów ła g ie w n ic k ic h  
nazwano Arturówkiem.

**) Więcej szczegółów o n a r o ­
dzinach Bałut znajdą PT. Czytel­
nicy w pracy Heleny B ro d o w ­
skiej „Kształtowanie się dzielni­
cy Bałuty w T/odzi”. z a m ie s z c z o ­
nej w tomie XV Rocznika Ł ó d z ­
kiego z roku 1971. Tom ten 
jeszcze dostępny w sprzedaży 
księgarskiej.
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